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Rok 35. 


PREMTE 


naprzód 


czyli podarunki dla 
"Gazety 


płatnych abonentów 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską" 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje I 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższcj premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwart 77- 

‘Gazeta Polska” do Europy ko 
sztuje $3.00 bez premii. a >% 
Kanady kosztuje $3.00 z m mug 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

"Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 
słać 10c. w znaczkach poczt. 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi agentami 84 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J, M. Bienklewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski IT. E. Winiarski. 
Poaladają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Polską” 1 
książki na co wydają kwity. 

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi- 
cago. 

Pan W. Radomak! kolektje obecnie 
sa "Gazetę Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenvtlle, Bo. Dak., ! Geneseo, 
N. Dak, 

Pan W. Michalski I pan M. Ziarko 
kolektujeza "Gazetę Pol.” Amsterdam, 
Duukirk, Erle, Pa, Schenectady, Buffa- 
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falls, 
West Seneca i okolicznych  mlastach 
Btanu New York. 

Pan Pawłowski kolektaje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 sąsiedniej okolicy. 

Pan Btanisław Góralski kolektoje 
w Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan Hienklewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania | New York, 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
atanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan I Ohio. 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetta, amianewicie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turnera Falls, 
Westfield, Chloopee, Montague, North 
Ampton itd. 

P. H. Oleszyński, 1097 Evergreen av. 
kolektuje za "Gazetę Polską“ w Chi- 


ca n 

bn Bronistaw Floqkowski, 480 Lo- 
vett at. Detroit Mich. kolektuje w mie- 
ście Detroit I okolicy. 

Pan A. Czajko, 
Pa , Canada. 

w SEEowaki 8696 8. E 65 st A 
Cleveland, Ohio Kolektuje w całem sta- 
nie Ohio. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm cor 
Bth st. Wyandotte, Mich. kolektuje za 
"Gazetę Polską“ w Wyandotto 1 sąsied- 
nloj 1 okolicy. 

A. Konieczny. 2401 W 4 st Avenue 
Duluth, Minn. Kolektuje w Duluth 
1 sąsiedniej okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
meratę za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenila abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dynlewicz. 


605 Jarvis Ave., 


Do Abonentów, 
Kto z Czytelników ma na 


adresie znaczek "May 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Maju 1907. 


Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


A 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Wypędzeni z Prus. 


Berlin, 24 maja. — Z 10 
rosyjskich studentów, któ- 
rych tu aresztowano one- 
gdaj po przeprowadzeniu 
rewizyi domowej, sześciu o- 
trzymało nakaz opuszczenia 
granic państwa w przeciągu 
48 godzin. Dwaj będą pro- 
cesowani o należenie do taj- 
nych organizacyi. Studenci 
ci prowadzili ożywioną ko- 
respondencyę z różnemi to- 
warzystwami wielu niemie: 
ckich uniwersytetów. 


Z posiedzeń Dumy. 


Petersburg, 24 maja. 
Pod koniec wczorajszej se- 
syi w Dumie zabrał głos pre- 
zes ministrów Stołypin i o- 
pierając się na tem, że w ko- 
mitecie,opracowującym pro- 
jekt różnych reform agrar- 
nych, przyjęto już cały plan 
wywłaszczenia ziemian oraz 
podziału gruntów między 
chłopów, wystąpił z ostrze- 
żeniem, aby Duma nie posu- 
neła się za daleko. Wyraził 
też swoje ździwienie, że ko- 
mitet w opracowaniu swem 
nie uwzględnił wcale stano- 
wiska rządu, ani też ró- 
żnicy zapatrywań różnych 
grup poselskich w Dumie. 

W przemowie swej 0- 
świadczywszy, że program 
agrarnych konstytucyjnych 
demokratów, będąc o wiele 
umiarkowańszym, od grupy 
radykałów, może jednak 
podminować kardynalne za- 
sady o pojęciu prywatnej 
własności, a cena $40,00 za 
dziesięcinę, tj. 3 akry ziemi, 
którą mieliby chłopi spłacać 
większym właścicielom ró- 
wna się ruinie finansowej 
tych ostatnich. 

Jeżeli plan ten byłby isto- 
tnie przyjęty, to uprawnio- 
noby nim rabunek 130,000 
właścicieli ziemskich. 


Rewolucya w Persyi. 


Paryż, 24 maja. — Dono- 
szą tu telegrafieznie, że z 
groźnych chmur rewolucyj- 
nych, wiszących nad Persyą 
lada chwila uderzy piorun. 
Gubernator Luristanu, brat 
obecnie panującego szacha 
przyłączył się do partyi re- 
wolucyjnej i gromadzi woj- 
ska, aby wesprzeć siły rewo- 
lucyonistów. 

W Teheranie ludność za- 
sypywana jest rewolueyjne- 
mi proklamacyami, wymie- 
rzonemi przeciw dynastyi. 
W Tabrizie krew leje się już 
strumieniami, a w Hermań- 
skach i Sriras panuje kom- 
pletna anarchia. W Rechst 
rewolucyoniści zburzyli ko- 
morę celną i stacyę telegra- 
ficzną. 


Mrzonki socyalistów. 


Milan, Włochy, 24 maja. 
Książę Pompeo de Litio, o- 
statni potomek historycznej 
rodziny Lombardzkiej jest 
najbardziej  zawiedzionym> 
człowiekiem w świecie. Ośm 
lat temu książę osiadł w mie- 
ście w starożytnym zamku 
swoich przodków po kilkole- 


tniej podróży pu świecie. 
Podczas swojej podróży za- 
poznał się książę z przywód- 
cami  socyalistów niemie- 
ckich Beblem i Vollmarem 
i stał się adeptem ich zasad. 
Po przybyciu w strony ro- 
dzinne zapragnął czynem za- 
świadczyć swoje przekona- 
nia. Stosownie do obmyślo- 
nego przez siebie planu, 
grunta swoje oddał pod u- 
prawę 137 chłopskim rodzi- 
nom, którzy gruntu nie mie- 
li i utworzył z nich wolną ko- 
lonię na zasadach  socyali- 
stycznych. 

Liczył swoim nowym dzier- 
żawcom tylko nominalną ce- 
nę za używanie gruntów, co 


mu przynosiło zaledwie $5,-. 


000 rocznie. Na początku 
próba ta wydawała piękne 
rezultaty i stan zamożności 
włościan poprawiał się z ka- 
żdym dniem. 


Książę zachwycony był u- 
daniem się jego projektów, 
lecz dobrobyt kolonistów 
stał się ich zgubą. Chłopi 
zleniwieli i poczęli zaniedby- 
wać uprawę ziemi. Poczęli 
ścinać las pomimo umowy, 
że ma pozostać nienaruszo- 
nym. Powstały nieporozu- 
mienia z tego powodu, a na- 
reszcie na dobitek wśród ko- 
lonistów pojawił się agita- 
tor, i namówił kolonistów do 
żądania gruntów na wła- 
sność, a W przeciwnym razie 
do odmówienia pracy. 

Książę jest głęboko do- 
tknięty niewdzięcznością pu- 
pilów i przyznaje, że jego 
piękny sen został rozwiany. 
Dowodzi on, że gruba nie- 
świadomość chłopów czyni 
kollektywizm (zbiorowa 
własność) na razie niemoże- 
bnym. Pomimo tego wierzy, 
że w przyszłości musi być i- 
naczej, a tymczasem udał się 
do sądów, aby ustalić wła- 
sność swoich wydzierżawio- 
nych dobrowolnie gruntów. 


Wyrok śmierci na spiskow- 
"_ ców. 


Gwatemala, Środkowa A- 
meryka. 25 maja. — Wczo- 
raj zapadł tu wyrok sądu 
wojennego, który przez trzy 
dni rozpatrywał sprawę a- 
resztowanych i podejrza- 
nych o spisek na prezydenta 
Cabrerę. Wszystkich podsą- 
dnych w liezbie 19 skazano 
na śmierć. Spiskowcy mieli 
się przyczynić do wykonania 
nieudanego zamachu na pre- 
zydenta w dniu 29 kwietnia. 
Wyrok ten wywołał w mie- 
Ście i w kraju ogromne obu- 
rzenie i zdaje się, że nie 
przyjdzie do jego wykona- 
nia. Pomiędzy skazanymi 
znajduje się dwóch Wło- 


"chów, bracia Tinetti, którzy 


mają w mieście fabrykę ma- 
szyn i lejarnię. Poseł włoski 
w Głwatemali, signor Nazar 
udał się natychmiast po za- 
padłym wyroku do prezyd. 
Cabrery, oświadczając mu, 
że proces nie odbył się sto- 
sownie do przepisów pra- 
wnych i zażądał natychmia- 
stowej rewizyi procesu. Wło- 
si mieszkający w mieście są 
niezmiernie wzburzeni. 

Prócz tych dwóch Włochów 
pomiędzy skazańcami znaj- 


„wspólną 


dują się dwaj Belgijczycy, 
bracia Viteri, dwaj Meksy- 
kańczycy, bracia Prado Ro- 
mana i Hiszpanka pani Luz 
Castaneda. 

Przed aresztowaniem po- 
dejrzanych o spisek, popeł- 
niło samobójstwo trzech lu- 
dzi. 

Z powodu tych zajść ze- 
brali się wszyscy posłowie 
zagraniczni i uchwalili na 
wspólnej naradzie, że każdy 
z nich zażąda od prezydenta 
Cabrery unieważnienia wy- 
roku, gdyż jest on oparty na 
zeznaniach fałszywych świa- 
dków. Jeżeli prezydent nie 
zastosuje się do tego żąda- 
nia dnia dzisiejszego, posło- 
wie wystosują do niego 
notę dyplomaty- 
czną. Sytuacya jest według 
zdania urzędników posel- 
stwa amerykańskiego, po- 
ważna, lecz wobec nacisku 
obcych mocarstw, zdaje się, 
że Cabrera ułaskawi wszy- 
stkich skazańców. | 


O.tron węgierski. 


Londyn, 25 maja. — Ber- 
liński korespondent tutej- 
szego dziennika Daily Mail 
podaje sensacyjną  wiado- 
mość, że swego czasu cesarz 
Wilhelm przeznaczył swoje- 
go drugiego syna, księcia 
Eitel Frytza na tron węgier- 
ski; w tym celu nawet Frytz 
wyuczony został węgierskie- 
go języka, którym włada 
dość biegle. 

Cesarz Wilhelm zaprzecza 
obecnie tej pogłosce, która 
się w prasie niemieckiej 
szeroko rozpowszechniła.Do 
jednego z dygnitarzy, który 
go o to wręcz zaczepił, po- 
wiedział: “Ja i moi Synowie 
należymy wyłącznie do oj- 
czyzny niemieckiej”. 


Skutki pijaństwa. 


Berlin, 24 maja. Dr. 
Strossmeyer, jeden z głó- 
wnych badaczy przyczyn o- 
błędu umysłowego, u ludzi, 
stwierdził fakt, że do domów 
dla obłąkanych najwięcej 
stosunkowo dostaje się pi- 
jaków. Udowadnia on to na 
podstawie rozmaitych badań 
urzędowych w różnych kra- 
jach. Między innemi w osta- 
tnich trzech latach leczono 
w Niemczech na obłęd opil- 
czy 26,354 chorych, do do- 
mów zaś obłąkanych odesła- 
no 4,545 osób. W Prusach 
na obłęd opilczy umarło 3,- 
576 mężczyzn i 394 kobiet. 
W Wiedniu do domów dla o- 
błąkanych dostało się 25 pr. 
pijaków. W Ameryce stwier- 
dzono, że trzecia część obłą- 
kanych dostała się tam z po- 
wodu obłędu opiłczego. W 
Dublinie w Irlandyi w szpi- 
talu połowa jest chorych na 
opilstwo. W Berlinie co 
trzeci obłąkany był pija- 
kiem nałogowym.W prowin- 
cyach szląskiej i nadreńskiej 
takie same istnieją stosun- 
ki. Gdyby oszczędzono mi- 
liony, które ludzkość wyda 
na alkohol, nie byłoby ani 
jednego nędzarza. 


Rezruchy w Transwalu. 


Johannesburg, 25 maja.— 
W 45 kopalniach złota i dya- 
mentów rozpoczęli robotni- 


cy strajk. Ponieważ w je- 
dnej kopalni nie chcieli zło- 
żyć pracy, strajkierzy wy- 
ruszyli przeciw pracującym 
robotnikom, którzy się zaba- 
rykadowali.Przyszło między 
obu partyami do zaciętej 
walki. Na miejsce wypadku 
zawezwano wojsko, które 
położyło kres rozruchom. 
Przeszło 1,000 żołnierzy roz- 
lokowano po tych kopal- 
niach, aby położyć kres roz- 
ruchom. 


Rozruchy na Kubie. 


..Santiago, 25 maja. —Sy- 
tuacyva tutejsza z powodu 
robotników okrętowych i in- 
nych przybrała poważną po- 
stawę. 

Strajkierzy opanowali 
miasto, a policya jest bez- 
radną. Policya dziś rano mu- 
siała użyć rewolwerów ce- 
lem rozpędzenia strajkierów 
uzbrojonych w kije i kamie- 
nie. 

Handlarze zamykają swe 
lokale w obawie dalszych 
rozruchów. Dotąd nie dono- 
szą o żadnym wypadku 
śmierci. 

Krwawe wybory. 


Wiedeń, 25 maja. — Z po- 
wodu wyborów przyszło do 
rozruchów w Trzebini w Ga- 
licyi. Posłano na miejsce 
wojsko, a w starciu z niem 
padło 8 trupów i 40 rannych. 
Sytuacya groźna. Telegra- 
fowano po posiłki. 

Według najświeższych o- 
bliczeń, po nadejściu rapor- 
tów z wyborów uzupełniają- 
cych, socyaliści będą mieć 
w przyszłej radzie państwa 
83 posłów. Antysemici, zna- 
ni także pod nazwą chrze- 
ściańskich socyalistów, 66 
posłów. 


Straszny plan. 


Petersburg, 24 maja. 


<«Nowoje Wremia” drukuje- 


interview ze Stołypinem, 
który opowiadając o szcze- 
gółach odkrytego sprzysię- 
żenia, oświadczył, że spi- 
skowcy powzięli straszny 
plan i do wykonania go kon- 
sekwentnie dążyli, aby wy- 
sadzić cały pałac cesarski w 
powietrze i w gruzach jego 
pogrzebać wszystkich jego 
mieszkańców. Z przyjętej 
korespondencyi wyszło na 
jaw, że spiskowcy porozu- 
miewali się z amerykański- 
mi anarchistami i rosyjski- 
mi zbiegami po cąłym świe- 
cie. i 


Rewolucya w Chinach. 


Hongkong, 27 maja. — W 
północnej części prowihcyi 
chińskiej Kwantung i w za- 
chodniej Fukien wybuchła 
olbrzymia rewolucya, do 
której przyłączyło się 30,000 
Chińczyków. Po zajęciu sto- 
licy, wymordowano wszy- 
stkich urzędników. Położe- 
nie jest bardzo krytycznem 
i obawiają się, że bunt obej- 
mie całe państwo. Na pomoc 
ludności zagranicznej wy- 
słano ku wybrzeżom Chin 
kilka kanonierek państw za- 
granicznych.Zabito podobno 
kilku misyonarzy i zniszezo- 
no misyę niemiecką. 


Kobiety posłami. 


Helsingfors, Finlandya,24 
maja. — Stosownie do de- 
kretu cara Mikołaja II., któ- 
ry równocześnie był wielkim 
księciem finlandzkim zebrał 
się po raz pierwszy sejm fin- 
landzki, którego członkowie 
niedawno temu wybrani zo- 
stali na mocy nowej konsty- 
tucyi, nadanej  Finlandyi 
przez cara. 


Przedmiotem ogólnego za- | 


interesowania były kobiety, 
które w pokaźnej liczbie 19 
zasiadać będą w sejmie i o- 
bradować nad losem swej 
ojczyzny. Jest to w całej Eu- 
ropie wypadek nadzwyczaj- 
ny, gdyż po raz pierwszy w 
dniu wczorajszym  zasiadły 
kobiety na krzesłach posel- 
skich jak Europa jest Euro- 
pa. Każda partya sejmu fin- 
landzkiego ma w swem gro- 


nie jedną albo więcej kobiet, | 


tak, że. owe 19 kobiet nie 
tworzą z sobą żadnego klubu 
niewieściego, lecz rozdzielo- 
ne są pomiędzy poszczególne 
partye. Kilka z tych kobiet 
należy do rodzin arystokra- 
tycznych, szwedzkich lub 
fińskich, lecz są tam także 
kobiety robotnice, należące 
do partyi 
Co do wieku są to kobiety 
młodsze i starsze,najmłodsza 
liczy 25, najstarsza 54 lat. 
Dwie z nich przebywały kil- 


socyalistycznej. | 


ka lat w Stanach Zjednoczo- | 


nych; mąż pani Alakulon był 


górnikiem w jednej kopalni | 


stanu Michigan; pani Kivio- | 


ja zaś jest żoną duchownego 
fińskiego, który przez 6 lat 
żył w Stanach Zjednoczo- 
nych. — Pomiędzy męskimi 
deputowanymi znajduje się 
pan Hikki Rensel, mąż słyn- 
nej śpiewaczki fińskićj, któ- 
ra bawiła w Stanach Zjedno- 
czonych w 1905 roku. 


Drobne Wiadomości. 


Johannesburg, Transwal. 
— W 43 kopalniach panuje 
strajk. W niektórych okoli- 
cach przyszło do rozruchów. 

Montevideo, Uruguay. — 
Senat zatwierdził ustawę, 
znoszącą karę śmierci. 


Canton, O. — Zarządzono 
tu środki ostrożności dla bez- 
pieczeństwa prezydentaRoo- 
sevelta, który przybył na po- 
grzeb śp. Idy MeKinlev, żo- 
ny po zmarłym prezydencie. 


Montevideo, poł. Amery- 
ka. — Okręt norweski **Nag- 
pore” z 11 ludźmi na pokła- 
dzie, zatonął na wybrzeżach 
Uruguav. 


Quito, południowa Ame- 
ryka. — W Ekwadorze za- 
częły się rozruchy; rząd 
przedsięwziął środki zapo- 
biegawcze, by stłumić rewo- 
lucye. 


Detroit, Mich. Senat 
Stanu Michigan uchwalił re- 
zolucyę, wzywającą prezy- 
denta Roosevelta do przy ję- 
cia kandydatury po raz trze- 
ci na urząd, jaki obecnie pia- 
stuje. 


Berlin.— Policva tutejsza 
przeprowadziła rewizyę u 
kilku studentów rosyjskich: 
zabrano dużo pism anarchi- 
stycznych i aresztowano 10 
studentów. 


Belgrad, Serbia. — Cały 
garnizon turecki z miasta 
Vardar, zdezerterował. Po- 
wodem miało być oburzenie 
na władze za kiepski wikt. 
Żołnierze zbiegli w góry z 
bronią w ręku. Dotąd po- 
chwycono 50 ludzi. . 

Hamburg. — Robotnicy 
okrętowi, tak wyładowywa- 
cze, jak i inni postanowili 
zastrajkować w całem mie- 
ście. Skutki mogą być fatal- 
ne. I 

Saloniki. — W okolicy tej 


| przyszło do starcia między 


oddziałem regularnego woj- 
ska tureckiego a bandą Bul- 
garów. Bułgarzy mieli 50 za- 
bitych, Turcy 7. 


Petersburg, — Po prze- 
prowadzeniu rewizyi domo- 


| wej u posła z Rygi, socyali- 


sty Ozel, przyaresztowała 
polieva 20 członków wojsko- 
| wego rewolucyjnego zwią- 
| zku. Są to przeważnie świe- 
|żo zaciężni rekruci, chociaż 
jest także kilka oficerów 
| między aresztowanymi. 


OZNAJMIENIE 


Księgarniom, Bibliotekom, Handlarzom i Agentom 
POLSKIEJ”, że sprzedawane do tychczas Skargi Zywoty Swię- 
tych po trzy i pół dolara. na których powyżsi pof opłaceniu 
kosztów przesyłki, żadnego zarobku nie mieli, większego rabatu 
dawać nie możemy, dopóki od 1 lipca br. 


Skargi Żywoty Świętych 
będziemy pojedynczo sprzedawać po Sześć dolarów, a druko: 
wane na pięknym papierze i ozdobnie oprawne po 10 dolarów. 


Tak samo Księgarnie, Biblioteki, Szkoły, Handlarze i A- 
genci żadnego zarobku nie mają na Dziele w sześciu tomach 


"GAZETY 


Pisma Adama Mickiewicza, 


które sprzedaje się pojedynczo i sprzedawać się będzie do 
1 lipca br. w broszurowanej oprawie 


w twardej oprawie 


a na pięknym papierze drukowane i ozdobnie oprawne 
A po tym czasie to jest po 1 lipca br. sprzedawane bada 
w broszurowanej oprawie 


w twardej oprawie 


drukowane na pięknym papierze i ozdobnie oprawne po $8.00. 


po 2 dolary 
po 3 dolary, 
$6.50. 


po $3.00 
po $4.50, 


W ten czas Księgarnie, Biblioteki, Szkoły, Handlarze i Agenci 
zakupujący w większej ilości otrzymywać będą ten sam prze- 
jaki się oddaje na wszystkich innych ksią- 
żkach drukowanych w mej drukarni. 


znaczony rabat, 


WŁ. DYNIEWICZ. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


INTERES BANKOWY 


nowe 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Eurcpy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, w. 
Ka. Poznańskiego, Prus 


Wschodn. t Zachodnich 

t Szląsku 24 = 15c 
-ORONA do Austryl, Ga- 

licyi, Czech, Morawit i 81 o5 

Węgier 100 25c 


RUBEL — do Rosyl, Litwy, = 
Polski pod Moskalem52 25c. 
FRANK —do Francyl, Bel- 
gil i Szwajcaryi 19% 15c. 
GULDEN — do Hulandyt 4l% 25c. 
KRONER — do Danil, Nor- 


wegii 1 Szwecy! 21m 25c. 
19:60 25c. 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdztwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce *''First 
Natlonal Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz 
p 


Kalendarz Tygodniowy. 


MAJ 
31 P. Petroneli p. 
CZERWIEC. 
Nikodema m. 
. Marcelina m. 
. Erazma m. 
V. Opata b. 
S. Bonifacego 
C. Norbeta op. 


Wiadomości z Polski. 


Odsłonięcie pomnika Stefana 
Czarnieckiego. 


Znany pocta warszawski K. La- 
skowski (El) tak opisuje uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika wiel- 
kiego hetmana polskiego w Czarn- 
cy, w Galicyi: 

“Zjazd ogromny. Delegacye ze 
wszystkich kraju okolice — z 
Warszawy sokolska drużyna, z 
Krakowa, Wilna, Lublina, Piotr- 
kowa, Częstochowy, Kiele, Kali- 
sza, Płocka, nadciągają i deputa- 
cye z sąsiednich miasteczek. Sta- 
wil się cały dekonat włoszezowski 
w komlecie. Niedzielny ranek od 
świtu już pełen wesołej wrzawy 
i uroczystego nastroju. Ze wszyst- 
kich stron płyną. tłumy całe świą- 
teeznie przystrojonych włościan 
wozami, pieszo i konno. Grapują 
się banderye, z których jedna to- 
warzyszyła przybyciu Ojca Rej- 
mana. a drugą z Krasocina ks, 
Urbański przywiódł. 

Jest i krewny sławnezo hetma- 
na. p. Piotr Czarniecki, z bratem 
i bratankiem z pod Janowa lu- 
belskiego przybyły, potomek po 
mieezu sławnego z obrony Często- 
chowy Piotra _ Czarnieekiego, 
stryjecznego wielkiego Stefana. 
Że wszystkich wsi okolicznych i 
miasteczek ciągną wciąż tłumy. 
Około 12,000 ludzi przybyło, mi- 
mo. że na dni parę przed uroczy- 
stościa ciemne jakieś indywidua 
rozpuszezały trwożące wieści o 
przeszkodach, które  patnikom 
stawiać mają rzekomo władze i 
wojsko. Stawiły się i delegacye 
ochotniczych straży ogniowych 
ze swymi naczelnikami, z orkie- 
strą. 

Rzyimską sumę przed głównym 
ołtarzem w kościele celebruje Oj- 
ciee Rejman, a biały jego pauliń- 
ski habit dziwnie skojarzone z i- 
mieniem Czarnieckiego przywodzi 
na pamięć wspomnienia... Przed 
kościołem, przy prowizorycznym 
ołtarzu, odprawia mszę świętą 
proboszez Czarncy, ks. Rogalski. 
Wstępuje na kazalnicę ks. Ga- 
wroński, b. profesor akademii du- 
cehownej w Petersburgu, do żywe- 
go wzrusza słucaczy. | 

Po skończonej przemowie od- 
czytuje ks. Gawróński telegramy 
i listy biskupie. Równocześnie 
przemawiał przed kościołem ks. 
profesor Bogueki z Kielc i po mo- 
wie też same listy odczytywał ze- 
branym. Nadchodzi kulminacyjny 
punkt uroczystości — odsłonięcie 
pomnika. Na kazalniey ukazuje 
się O. Rejman. W krótkiej prze- 
mowie raz jeszcze przed duszą 
słuchaczów okazuje bohaterską 
postać hetmana, na tle starych 
murów zbudowanej przez niego 
świątyni. Poseł do Dumy Henryk 
hr. Potocki i potumek hetmana p. 
Piotr Czarniecki opuszczają z 
pomnika zasłonę. Ze ściany ko- 
ścielnej spogląda na zebranych 
artystyeznie odlane  bronzowe 
popiersie wielkiego wojownika. 
Orkiestry poczynają grać hymn 
“ Boże coś Polskę... ””, organizuje 
się pochód na miejsce starego 
dworu hetmana. Ochotnicze stra- 
że ogniowe wyciągają się w Szpa- 
ler. Na czele deputacya często- 
chowska, w której dwie dorodne, 
w kontusiki ubrane pary niosą 
sztandar Niepokalanej Patronki 
polskiej i drugi z Białym Orłem. 
Za niemi inne z kościelnemi cho- 
rągwiami i sztandarami o pol- 
skich narodowych znakach; wre- 
szcie na poduszce szkarłatnej nie- 
sione hetmańskie insygnia 
miecz i buława i portret Stefana 
Czarnieckiego, malowany na drze- 


wie, z czarnieckiego wyniesiony 
kościoła. 


Ukazują się wieńce. Pierwszy 


"*od ludu polskiego”” niosą wiej- 


skie dziewuchy i dziarskie parob- 
czaki. drugi — *'Cześć bohatero- 
wi od Polek” niosą panie włosz- 
czowskie, dalej — ‘Z Milwaukee 
od rodaków”, *'Od polskiej mło- 
dzieży”, niesiony przez uezniów 
szkół Średnich, "Od Kielezan”, 
“Od miasta Lublina”, “Od mie- 
szkańców Piotrkowa” i wiele in- 
nyeh. Pochód zamykają dalsze de- 
legacye, kler, obywatelstwo i tłu- 
my ludu. Porządek wzorowy. Do- 
chodzimy do trybuny pod wieko- 
wemi lipami, zaczynają się prze- 
mówienia. Pierwszy przemawia 
włońcianin z Rokitna, Piechowski 
i, akcentując podniosłość chwili, 
zaznacza, że w dzisiejszych sto- 
sunkach niema już rozdźwięku 
między ludem i innemi społeczne- 
mi warstwami. 

Dalej przemawia poseł hr. Po- 
tocki. Po nim wygłasza ognistą 
mowę p. Djonizy Zahorski z War- 
szawy; dalej p. Długoszowski z 
Częstochowy mówi o ideałach oj- 
czystych; przemawia robotnik z 
Łodzi, Leśniewski, sławiąc enoty 
ludu polskiego; wreszcie odczyta- 
no list Sienkiewicza na tę uroczy- 
stość i drugi od Polaków z Mil- 
waukee, dorzucając garść słów od 
siebie. serdecznem  podyktowa- 
nych wzruszeniem. Uroczystość 
się kończy ”. 

List Henryka Sienkiewicza tak 
się w wyjątkach przedstawia: 

"Nie mogąc osobiście na odsło- 
nięcie pomnika naszego bohatera 
Stefana Czarnieckiego przybyć, 
łączę się jednak całem sercem i 
duszą, z tymi współbraćmi mymi, 
którzy w dniu dzisiejszym biorą 
udział w uczezeniu jego pamięci 
i jego zasług dła Ojczyzny. 

Byli i przed nim wielcy wojow- 
nicy i hetmani w narodzie pol- 
skim, ale on dlatego jest między 
nimi największy, że z całego ży- 
cia złożył Ojezyźnie ofiarę, że nie 
zabiegał nie o godności, nie o do- 
bra doczesne, że nie przestał wal- 
czyć, póki mu Śmierć nie wytrąci- 
ła miecza ze strudzonej dłoni. a 
nadewszystko dlatego, że przy- 
szedłszy w czasach klęski, przez 
wiarę. miłość i nadzieję stał się 
nie tylko zwycięzcą wrogów, ale 
i Zbawcą swej Ojczyzny. 

Wdzięczność dla niego przecho- 
dzi z pokolenia w pokolenie, albo- 
wiem zostawił on dla nas nieza- 
womnianą naukę, że na ratunek 
Ojczyzny nigdy nie jest zapóźno 
i że z upadku zawsze ją podnieść 
można. Insze dziś czasy i nie orę- 
żem, ale pracą, nauką i oświatą 
ludu należy dobijać się zbawienia. 
Ale dobijać się trzeba i rąk opu- 
szezać nie wolno. By jednak zwy- 
eiężyć, by wiek niedoli w wiek 
błogiej pomyślności i swobody 
przemienić — trzeba tak wierzyć, 
mieć nadzieję lepszej przyszłości 
i tak kochać Ojczyznę, jak wie- 
rzył, ufał i kochał Stefan Czar- 
nieeki. 

To jest spuścizna, to testament. 
który narodowi swemu zostawił. 

Niech ta dzisiejsza uroczystość 
będzie świadectwem, że póki żyje 
ten boży naród, któryś z ostatniej 
toni wyrwał. póty nie przeminie 
pamięć o tobie i miłość dla ciebie. 

Cześć ci i sława po wszystkie 
czasy! 

Henryk Sienkiewicz”. 


O pacierz polski. 


W tveh dniach toczyło się 
w Poznaniu przed izbą 
karną pięć procesów,a przed 
sądem ławniczym dwa prze- 
ciw redaktorom polskim o 
rzekome przestępstwa. 

I tak, paña Stanisława 
Kunza, odpowiedzialnego 
redaktora * Postępu” ska- 
zano na 300 marek lub 30 
dni więzienia. 

Pana Kazimierza Ziółkow- 
skiego, odpowiedzialnego 
redaktora *'Kur. Pozn.” u- 
wolniono chociaż prokurator 
wniósł o miesiąc więzienia. 

W drugiej sprawie prze- 
ciw p. Ziółkowskiemu wy- 
rok brzmiał 170 mk. kary. 

Redaktor odpowiedzialny 
« Pracy” skazany został na 
200 marek kary. 

Redaktor  *'Przyjaciela 
Ludu”, p. Konstanty Kupi- 
cki skazany został na 200 
marek kary. Prokurator 
wniósł o sześć miesięcy wię- 
zienia. 

Redaktor odpowiedzialny 
“Pokraki” otrzymał 4 dni 
więzienia, jako dodatek do 
14 dniowej kaźni więziennej. 

Redaktor * Postępu” `p. 
Julian Trocha skazany zo- 
stał przez sąd ławniczy na 
200 marek kary. 


W Ostrowie przed izbą 
karną toczył się proces prze- 
ciwko ks. prob. Ignacemu 
Nowackiemu z Kępna i ks. 
prob. Stan. Kozierowskiemu 
z Siemanie pod Kępnem. 
Prokuratorya oskarżyła ich 
na podstawie znanego para- 
grafu 110 o podburzanie do 
nieposłuszeństwa wobec 
władz. Wina ich polegała na 
tem, że po kazaniu nawoły- 
wali rodziców, żeby na legal- 
nej drodze dbali o pacierz 
polski dla swvch dzieci i o 
naukę religii w języku oj- 
czystym. Podczas rozprawy 
sądowej oświadczyli obaj 
księża, że stoją na stanowi- 
sku okólnika śp. arcypaste- 
rza dr. Stablewskiego, a wy- 
stąpieniem swem spełnili 
tylko święty obowiązek 
duszpasterski. 

Mimo doskonałej obrony 
mec. Begalego, obydwóch 
kapłanów skazano —w myśl 
wniosku prokuratora — po 
200 marek lub 20 dni wię- 
zienia. 


Z walki Rusinów z Pola- 
kami. 


Wobec gwałtów, jakieh się 
dopuszczali wielokrotnie 
Rusini przeciwko Polakom, 
rozpowszechniło się zdanie 
ujemne o ks. metropolicie 
hr. Szeptyckim, jako o pa- 
sterzu Rusinów. Uważano 
go za bardzo gorącego ruso- 
fila. Sądzono o nim, że jego 
rusotilstwo nie pozwala mu 
nawet na skarcenie zbrodni, 
gwałtów, nienawiści. Dla te- 
go poniżej przytaczamy do- 
wód, że biskupi ruscy, a na 
ich czele ks. hr. Szeptycki 


potępiaja rozbudzenie na- 
miętnóści w życiu publi- 
cznem. 


Dnia 29 grudnia 1905 (11 
stycznia 1906) wydali bisku- 
pi: ks. metropolita hr. An- 


drzej Szeptycki, ks. Kon- 
stantv Czechowicz, biskup 


przemyski, samborski i sa- 
nocki i ks. Grzegorz Chomy- 
szyn, biskup stanisławski, 
na wspólnej naradzie w 
Przemyślu list pasterski o 
solidarności duchowieństwa 
ruskiego w życiu publi- 
cznem i obywatelskiem i o 
jego wpływie na lud. Wyj- 
mujemy z tego listu paster- 
skiego znamiemniejsze ustę- 
py. 
*Następstwem braku so- 
lidarności z naszej strony 
musiałaby być nawet w naj- 
lepszych warunkach utrata 
naszego wpływu na życie 
publicznę, z czego samego 
już powstałoby niebezpie- 
czeństwo, że narodowe spra- 
wy mogłyby się rozwijać nie 
według Bożej, nie według 
Chrystusowej myśli, a wte- 
dy nawet to, coby się wyda- 
wało najlepszym postępem 
narodowego życia, byłoby z 
pewnością krokiem do zagła- 
dy. W dzisiejszych okolicz- 
nościach w sprawie reformy 
wyborczej, o której mowa, 
niebezpieczeńtwo jest je- 
szcze większe. U nas dlate- 
go, że pomiędzy naszymi 
ludźmi niestety znachodzą 
się tacy, których wpływ u- 
ważamy stanowczo wszyscy 
za szkodliwy i wprost nie- 
bezpieczny, a do takich mu- 
simy zaliczyć nie tylko tych, 
którzyby bezczelnie i publi- 
cznie namawiali ludzi do 
zbrodni, do podpalania, za- 
bijania i rabunków, ale i 
tvch, którzy nie zdają sobie 
sprawy, albo nie chcą zrozu- 
mieć, jak koniecznymi, jak 
istotnymi czynnikami w na- 
rodowem życiu i postępie — 
są wiara i moralność”. 

W dalszym ciągu listu 
pasterskiego wskazują bi- 
skupi na niebezpieczeństwo 
łaczenia się z socyalistami, 
na ieh terroryzm i zgubny 
wpływ na lud. W innych u- 
stępach występują przeci- 
wko namiętności i nienawi- 
ści politycznej. 

«Sama dobra wola nie 
wystarcza i prawdziwy pa- 


trvota, który szczerze pra- 
gnie dobra swego narodu, 
może mu swoją działalno- 
ścią przynieść prawdziwą 
szkodę, jeśli się pomyli, jeśli 
nie dosyć przewiduje, jeśli 
w działaniu, w sądzeniu, w 
rozstrzyganiu za gorąco 
rzeczy bierze, albo za prędko 
postanawia, albo ma jakieś 
uprzedzenia i powoduje się 
namiętnością.” 

“Potrzeba będzie solidar- 
ności i organizacyi do tego, 
ażeby fali złego się oprzeć, 
ażeby stać przy proporcu 
Chrystusa, chociażby wro- 
gowie nam i zdradę zarzu- 
cali” 

“Musimy bronić nasz na- 
ród przed polityczną nie- 
sprawiedliwością i uszczer- 
bkiem, a zarazem strzedz 
go, ażeby nie miał w sercu 
politycznej partyjnej niena- 
wiści do strony przeciwnej. 
Musimy w Imię Chrystusa 
pracować nad  wprowadze- 
niem w życie publiczne za- 
sad sprawiedliwości i miło- 
ści. Solidarnie musimy za 
złe, za niemoralne uważać 
rozbudzenie namiętności, 
zazdrości względem posia- 
dających, gniewu, pożądli- 
wości na cudze dobro. Qtro- 
żenie gwałtami, terroryzo- 
wanie, bałamucenie ludzi o- 
bietnicami, nie mogącemi 
się ziścić, narzucanie siłą 
swego sposobu postępowa- 
nia musimy uważać za nie- 
moralne i niechrześciańskie 
środki, których nie tylko nie 
wolno nam samym używać, 
ale na które nie wolno nam 
i milezeć. Gdyby na jakiemś 
zebraniu lub wiecu choć je- 
den głos dał się słyszeć, po- 
chwalająey zbrodnię, np. —- 
podpalenie; mord, każdy 
ksiądz musi uważać za świę- 
ty obowiązek, takie wystą- 
pienie napiętnować” publi- 
cznie, jako przeciwne Boże- 
mu przykazaniu; milczenie 
byłoby pochwaleniem złego, 
byłohy więc ciężkim grze- 
chem”. 

Raz wraz potrzeba będzie 
lud uspokajać, wstrzymy- 
wać porywy, z których roz- 
budza się namiętność nie- 
bezpieczna. Nie raz, ale ty- 
siące razy trzeba będzie 
przypominać ludziom obo- 
wiązek miłości bliźniego i 
przestrzegać przed nienawi- 


ścią, a robić to nie tylko w: 


kościele, ale w życiu obywa- 
telskiem, zbijać sofizmaty, 
którymi niektórzy dowodzą, 
że w polityce nienawiść do- 
zwolona, a krzywda samoo- 
brong.” 

Gdyby wszyscy duchowni 
ruscy stosowali się sumien- 
nie i szczerze do tych przepi- 
sów listu pasterskiego i gdy- 
by lud słuchał głosu swoich 
areypasterzy, natenczas na- 
stąpiłby zapewne wkrótce 
zupełny pokój między Rusi- 
nami a Polakami. 


Pomszczenie zbrodni. 


Dzienniki warszawskie do- 
noszą co następuje: 

Straszna zbrodnia wstrzą- 
snęła całą Łodzią, a wywar- 
ła tem większe wrażenie, że 
ofiarą jej padł człowiek mło- 
dy, spokojny, powszechnie 
lubiany. O godzinie 3 po po- 
łudniu ulicą Wólczańską po- 
wracał z gimnazyum do do- 
mu 29-letni artysta-malarz, 
nauczyciel rysunków w gi- 
mnazyum polskiem, Edward 
Grajnert. Na rogu ulicy Be- 
nedykta podeszło do niego 
trzech młodych ludzi. Dwaj 
z nich pochwycili artystę za 
ręce, trzeci zaś dał do niego 
trzy strzały rewolwerowe, 
kładąc go na miejscu tru- 
pem. Jedna z kul trafiła nie- 
szczęśliwego w ucho. 

Zbrodni dokonano w śro- 
dku miasta w biały dzień.Li- 
czni przechodnie na odgłos 
strzałów zaczęli uciekać, i 
chronić się w bramach! do- 
mów, ale kiedy strzały uci- 
chły, wyszli z ukrycia i nie- 


którzy zaczęli ścigać mor- 
- z 


derców. Dwóch zbrodniarzy 
uciekło w ulice Wólczańską 
i tych nie ujęto, natomiast 
trzeci wpadł do domu prze- 
chodniego na ulicy Wólczań- 
skiej i przez podwórze um- 
knął na ulicę Długą, gdzie 
wszedł do fabryki Guzego. 
Tutaj przecież dosięgli ści- 
gający mordercę przecho- 
dnie i ujęli go. Ujęty zeznał, 
że nazywa się Aleksander: 
Grobelli, że liczy lat 20 i że 
jest robotnikiem bez zajęcia. 
Po długiem wypieraniu się, 
widząc, że zaprzeczenie nie 
mu nie pomoże, przyznał się 
do morderstwa i wydał na- 
zwiska wspólników tej zbro- 
dni. Pytany o przyczynę tak 
strasznego morderstwa,Gro- 
belli zeznał, że go ktoś do tej 
zbrodni namówił i za nią za- 
płacił. 

O godzinie 5 po południu 
jacyś ludzie nieznani wywie- 
Źli mordercę Grobellego do- 
różką na pusty plac przy ul. 
Łąkowej. Kazano mu stanąć 
i nie ruszać się. Rozległa się 
komenda, padło kilka strza- 
łów rewolwerowych, Gro- 
belli krzyknął z bólu i runął 
na ziemię, brocząc krwią. Za 
chwilę plac opustoszał zu- 


pełnie. Znikli świadkowie 
sądu doraźnego, pozostał 


tylko jęczący z bólu zbro- 
dniarz. Wkrótce przybyło 
pogotowie ratunkowe, któ- 
re odwiozło go w agonii do 
szpitala Czerwonego Krzy- 
ża, gdzie w kilkanaście mi- 
nut później zmarł. 

Wieść o zbrodniczem za- 
bójstwie Grajnerta, rozeszła 
się po Łodzi lotem błyskawi- 
Gy 

Sp. Edward Grajnert był 
synem literata, Józefa Graj- 
nerta. Urodzony w War- 
szawie w roku 1877, ukoń- 
czył 1-klasową szkołę Benie- 
go, poczem udał się do Kra- 
kowa do akademii sztuk pię- 


knych, którą ukończył, na- 


grodzony dwoma medalami: 
złotym i srebrnym. Studya 
malarskie uzupełniał nastę- 
pnie za granicą, gdzie bawił 
lat 8. Przed rokiem powró- 
cił do kraju i osiadł w Łodzi, 
poświęcając się całkowicie 
studvom malarskim i nauce 
rysunków w  gimnazyum 
polskiem. Był to człowiek 
bardzo sympatyczny, nie na- 
leżał do żadnej partyi, nie 
mieszał się do życia polity- 
cznego a także nie miał nie- 
przyjaciół Co więc było 
przyczyną jego zabójstwa i 
komu zależeć mogło na 
przedwczesnem, a zbrodni- 
czem przecięciu pasma jego 


życia, — odgadnąć trudno. 
Przeniesienie księży litwo- 
manów. 


Z rozkazu biskupa wileń- 
skiego, osławiony proboszcz 
z Butrymaniec, ks. Budro, 
który urządził niedawno te- 
mu pogrom Polaków, prze- 
niesiony został na probostwo 
do Mostów w dekanacie gro- 
dzieńskim, gdzie już chyba 


agitacyi litewskiej szerzyć 
nie będzie w stanie. 
Drugi osławiony litwo- 


man ks. Staszys przeniesio- 
ny został z Ossowy do Kon- 
stantynowa w powiecie dziś- 
nieńskim. 


Pamięci Wincentego Pola. 


Na zebraniu zarządu koła 
P. M. S. w Lublinie na wnio- 
sek komitetu, urządzającego 
obchód Wincentego Pola, 
postanowiono przeznaczyć 
dochód z wieczornicy, urzą- 
dzonej tam w niedzielę na 
wmurowanie pamiątkowej 
tablicy w domu, gdzie się 
poeta urodził, przy ulicy 
Grodzkiej nr. 111. 


Polskie biuro leśne. 


Powstało w Warszawie 
pierwsze w kraju * Polskie 
biuro leśne”, którego zada- 
niem jest umiejętne zapro- 
wadzanie gospodarstw le- 
śnych i celowe ich wykona- 
nie. Biuro podejmuje: u- 
rządzania lasów, szacowania 


ich, pośrednictwa przy za- 
kupnie i sprzedaży tako- 
wych, jakoteż materyałów 
drzewnych,zadrzewienia po- 
ręb rocznych, gołoborzy i 
nieużytków wszelkich, oraz 
plantacyi wierzby koszykar- 
skiej, zakładania szkółek 
leśnych, sprzedaży nasion i 
sadzonek, inspekcyi leśnych, 
zaprowadzanią i poprawia- 
nia zwierzostanów itd. Zało- 
życielami biura sa pp.: ks. 
Zdzisław Lubomirski, Wa- 
ław Auleytner, Jan Gasow- 
ski, January Starzyński i 
Wiktor Stephan. 


Handel matką-ziemią. 


Znowu ziemia nasza polska 
skurczyła się. Niejaki Mania 
sprzedał swój folwark w Ro- 
goźnie powiecie grudziądz- 
kim, komisyi kolonizacyjnej 
za 340,000 marck. Za morgę 
wypada 550 marek. Wieś 
Rogoźno, do niedawno pra- 
wie czysto polska, dziś już 
zupełnie przeobraziła się na 
warownię niemczyzny. Za- 
przepaszczony folwark po- 
chodził od Kobylińskich. Do 
rąk Maniów dostał się przez 
ożenek p. Kobylińskiej z oj- 
cem teraźniejszego sprze- 
dawcy. 


Muzeum starożytności i pa- 
miatek historycznych. 


Piszą do nas z Łowicza: 
“W poszanowaniu przeszło- 
ści i z wiarą w lepszą przy- 
szłość otwiera się w Łowi- 
czu Muzeum starożytności i 
pamiątek historycznych” — 
od słów tych rozpoczyna się 
statut otwartego w Łowi- 
czu przez pana Władysława 
Tarczyńskiego muzeum. W 
ciągu dwóch lat zgromadzo- 
no wiele cennych pamiątek 
w Łowiczu. Wierzyć się 
wprost nie chce, aby takie 
bogactwo zabytków mógł 
zgromadzić jeden człowiek 
w krótkim czasie. Muzeum 
to znalazło na razie pomie- 
szczenie w izdebce domu 
straży ogniowej.P. Tarczyń- 
ski stara się wynaleźć ja- 
kieś odpowiedniejsze pomie- 
szczenie i zapewnić cennym 
zbiorom trwałą egzystencyę, 
a w poczuciu, że przechodzi 
to siły pojedynczego czło- 
wieka, chcąc zainteresować 
zbiorami swoimi ogół mie- 
szkańców Łowicza, uczynił 
je dostępnymi dla wszy- 
stkich i urządził 21 kwietnia 
uroczysty akt otwarcia i 
poświęcenia muzeum. Po- 
święcenia dokonał ks. kano- 
nik Czajewicz. Następnie p. 
Kazimierz Kiślański wyka- 
zał korzyści istnienia podo- 
bnego muzeum na prowin- 
cyi, gdzie jest ono placówką 
kulturalną i ową złotą nicią, 
łączącą przeszłość zZz przy- 
szłością, oraz wzywał ogół 
do poparcia zabiegów zało- 
życiela, aby dać muzeum 
trwałe podstawy istnienia w 
Łowiczu. Na uroczystości 
twórca owego muzeum, p. 
Tarczyński, złożony ciężką 
niemocą, nie był obecny. 


Bandytyzm. 


W dn. 10 bm., jak donosi 
‘‘Gon. Częstochowski” o g. 


10 rano do sklepiku Mery- 
na na Konstantynowie we- 
szło dwóch ludzi z wyglądu 
robotników. Ledwie się tam 
znaleźli, gdy za nimi wszedł 
jeden ze strażników patro- 
lujących, drugi zaś strażnik 


stanął przy wejściu. Pier- 
wszy z nich krzyknął do 
nieznajomych: *Ruki w 


wierch!” gdy jednak ci roz- 
kazu natychmiast nie wyko- 
nali, padły dwa strzały. Ku- 
le obu strzałów ugodziły ro- 
botników, z których jeden 
od razu poległ, drugi zaś u- 
padł śmiertelnie ranny. Do 
tego ostatniego wezwano z 
wjatykiem ks. Bożka, lecz 
duchowny mógł dać tylko 
ostatnie namaszczenie, gdyż 
raniony nie mógł już ani sło- 
wa powiedzieć i wyzionął 
ducha niebawem. Przy za- 
bitych robotnikach znalezio- 
no paszporty i karty okrę- 
towe. O nazwiskach nie mo- 
żna się było dowiedzieć, pra- 
wdopodobnie jednak byli to 
emigranci z Ameryki. 


Jeszcze nie przebrzmiało 
echo strzałów na Konstan- 
tynowie, gdy rozeszła się po ' 
Sosnowcu wieść, że strzela- 
no do głównego inżyniera 
fabryki tow. akeyj. Fitznera 
i (Głampera, p. Kurzyny. 
Stało się to w następujących 
okolicznościach: Około go- 
dziny 11 przed południem 
siedział przy biurku zajęty 
pracą w swoim gabinecie, p. 
K., gdy nagle pod oknem 
rozległy się trzy strzały i 
jedna kula trafiła p. K. w 
lewą rękę, druga poniżej 
krzyża, trzecia zaś chybiła. 
Inżynier K. stracił przyto- 
mność i upadł, a równocze- 
śnie zbiegł napastnik. Strza- 
ły spowodowały wielki po- 
płoch w całym biurze, po- 
śpieszono na ratunek p. K. i 
po przekonaniu się, że żyje, 
przeniesiono go do mieszka- 
nia. Wezwano dr. Czajkow- 
skiego, który po opatrzeniu 
run zaopiniował, że raniony 
musi uledz operacyi wyjęcia 
kul. : 


Tragiczny zgon. 


Przed kilku dniami o go- 
dzinie 10 wieczorem przyje- 
chali do hotelu saskiego w 
Warszawie komornik Bruno 
Brohowski z Ostrowia w 
gub. łomżyńskiej, oraz sę- 
dzia Grzegorz Worobjew z 
Ostrołęki. Gdy nie ukazali 
się do godziny 6 następnego 
wieczora, zawezwano poli- 
cyę, która kazała drzwi o- 
tworzyć. Zastano tam oby- 
dwóch zaczadzonych z natu- 
ry bliżej nieokreślonej. Bro- 
nowski dawał jeszcze znaki 
życia, zabrano go przeto do 
szpitala, Worobjew zaś już 
nie żył, 


Ś. p. Worobjew był zna- 
nym z licznych prac nauko- 
wych z dziedziny historyi i 
archeologii polskiej i w u- 
znaniu jego zasług dla pi- 
śmiennietwa polskiego, kra- 
kowska akademia umiieję- 
tności mianowała go przed 
kilku laty swym członkiem- 


korespondentem. 


Zaproszenie do przedpłaty 


na nowe illustrowane dzieło 


Tysiąc 


Nocy i Jedna. 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 
pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będą 


artystycznie wykonnne illustracye. 


Dzieło to obej- 


muje 12 tomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za- 
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie- 


ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2'50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę- 


dzie znacznie droższem. 


Przedpłata hądzie się przyjmowała tyłko do 1-go 
października. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle $1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozamiejscowym opłacamy sami expres. 

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ 


582 Neble st., 


Chicago, III. 
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POLSKI PIEŃ 


OBRAZEK 
Z życia Polsko-Amerykańskiego. 
Napisała HELENA STAS. 
(Przedruk bez upoważnienia autorki wzbroniony.) 


(Dokończenie nastąpi) 


Namyślał się więc Ignacy, czy 
sprowadzić ojca, czy nie, rozumiał on, 
że stary będzie tęsknił tam, do tej wsi, 
gdzie wyrósł i gdzie prawie przyrósł, 
lecz chciał, by też ojciec użył dosta- 
tku, bo jako już stary, to tam już nie 
teraz nie zarabiał, jedynie żyjąc z te- 
go, co mu lgnacowie posyłali. Zresztą 
on, Ignac, będzie miał takie staranie 
o ojcu, że tęsknić nie będzie. Nie mógł 
się już Ignac oprzeć owej myśli. Samo 
wspomnienie zobaczenia i słyszenia oj: 
ca w swej chacie, napełniało mu duszę 
muzyką całego świata. 

Przyszedł do domu, po wieczerzy 
zwierzył się żonie ze swego zamiaru. 
Ona nie miała nic przeciw temu, gdyż 
domyślała się tęsknoty męża i pojmo- 
wału, że to by go bardzo uszczęśliwiło. 

Na drugi dzień Roszak pojechał 
do najbliższego miasteczka wysłać pie: 
niądze na drogę dla ojca, pisząc, aby 
chatkę sprzedał, albo puścił w arende. 

Stało się wedle życzenia lgnaca i 
w sześć tygodni potem ściskał ojca i 
płakał na piersiach jego jak dziecko. 
Radował się stary niezmiernie wido- 
kiem i dostatkiem syna, lecz bolało 
go serce, słysząc tę dziwną, cudacką 
mowę synowej i dzieci. lie ostatnie 
zbliżały się do niego nazywając go: 
'"(Grand-Pa'”, a on, co je chciał do sie- 
bie przygarnąć to jakby go coś ukłuło, 
mruknął tylko ''dziwolągi"” i udawał, 
że ich nie widzi. 

Tydzień jeszcze nie przeszedł, a 
Maciej, gdyż tak staremu Roszakowi 
było, ocierał ukradkiem łzy tęsknoty 
za krajem i łzy bólu za polską krwią, 
co wydała na świat dziwolągi. 

U Ignaców spodziewano się lada 
dzień małego przybysza, dlatego w 
niedzielę żadne 4 nich nie poszło do 
kościoła, który był oddalony o trzy mi- 
le, ani też nie mogli ojea posłać fur- 
manką, chcąc mieć konie na wszelki 
wypadek w domu. 

Poszedł więc Maciej pieszo z je- 
dnym z robotników, gdyż pilno mu 
8 wypłakać w kościele tęsknotę i 
żal. 


Kościółeczek biedny maleńki, je- 
szcze bardziej przygnębił Macieja, gdy 
jadnak usłyszał polskie kazanie i takie 
polskie, jakiego w kraju nigdy nie 
słyszał boć tam tego nie wolno..... 
stopniała i rozradowała mu się dusza. 
Po nabożeństwie kazał robotnikowi iść 
do domu, sam zaś pospieszył na ple- 
banię, aby uścisnąć ręce takiego pol- 
skiego księdza i użalić mu się ze swe- 
go utrapienia. 

Ksiądz przyjął go bardzo mile i 
z godzinę z nim gawędził. Pocieszony 
i jakoś więcej pogodzony z Ameryką, 
powracał Maciej do domu. To nabo- 
żeństwo, ta rozmowa z księdzem, 
przeniosła go w strony rodzinne, zda- 
walo mu się, że to z Grzybowa powra- 
ca z kościoła i dawnym obyczajem za- 
czął nucić różaniec. Zatopił się cały w 
modlitwie i wspomnieniach,gdy z boku 
mignęła mu Boża Męka, Maciej pręd- 
ko sięgnął po kapelusz, a mówiąc: 
«Panie Boże odpuść mi, byłbym się 
zapomniał’, zbliżył się do mniemane- 
go krzyża, aby się pomodlić. 

Lecz cóż to? To nie krzyż? To 
był słup telegraficzny | Urągowisko 
Megi Pańskiej, szepnął Maciej, splu- 
nął i poszedł rezmarkocony. 

Od tego czasu ile razy nadszedł 
gdzie na słup telegrafu, zawsze nań 
splunął. i 

lgnacom przybył synek. Ignaco- 
wa musiała teraz spedzać wiele czasu 
przy małym, tem więcej, że był jakoś 
grymaśny. Starsze dzieci chodziły do 
szkoły, proszono więc dziadusia, aby 
przypilnował trochę najmłodszej dzie- 
wczynki, liczącej trzy lata, a którą 
nazywano Kejty “Kati”. Dziaduś chę- 
tnie zajął się powierzonem mu dziew- 
czątkiem i w kilku dniach tak. ją o- 
swoił, że gdy zawoła: '' Kasia!" biegła 
do niego z równą ochotą, jak gdy ją 
kto inny wołał *'Kejty'. A gdy czasa- 
mi usłyszała oba imiona razem, to już 
napewno była wpierw przy dziadku, 
bo też nikt ją tak nie bawił, jak dzia- 


Schodził więc czas Maciejowi jako 
tako, ale jednak raz po raz żal jakiś 
nim w zbierał, a wtedy krył się stary, 
ocierając łzy, które pomimo woli z 
pod powiek się wydobywały. Pewnego 
razu, idąc szukać bydła w lesie, nad- 
szedł Maciej wśród gęstych krzewów 
małą polankę, na której stało piękne 
rozłożyste drzewo i trzy mniejsze z bo- 
ku. Upodobał sobie ogromnie to miej- 
sce. Usiadł pod tem drzewem, a wy- 
jąwszy różaniec, modlił się. Popłakał 
trochę, popatrzył w czysty lazur _ nie- 
ba, poskarżył tam wysoko swojej tę- 
sknoty, potem zaśpiewał ''Kto się w 
opiekę” i jakoś z lżejszem sercem po- 
szedł za swojem zajęciem. 


W kilka dni później zaszedł znów 
Maciej na ową polankę podumać, po- 
modlić się samotny. Odtąd często 
tam zaglądał, a przekonawszy się, że 
miejsce to od ciekawego oka jest bez- 
pieczne, już to dla tego, że otoczone 
do koła gęstemi krzewami, zawiesił na 
onem wielkiem drzewie obrazek Matki 
Boskiej Częstochowskiej i odtąd miał 
swoje stałe dni w tygodniu, w których 
przychodził oddawać cześć Królowej 
Polski i dać folgę żalowi co mu ser- 
ce zalewał. 

Z Kasią dziaduś coraz to lepiej się 
rozumieli. Dziewczynka codzień była 
mądrzejsza i codzień lepiej mówiła 
po polsku. Nawykli już tak do siebie, 
że jeden bez drugiego obejść się nie 
mogło. Brał ją też ze sobą Maciej do 
swego przybytku w lesie i całe godzi- 
ny tu spędzali. Gdy podrosła i była 
już o tyle mądra, że mogła już rozu- 
mieć obrazki, Maciej pokazywał jej 
różne na książkach, które z sobą 
przywiózł i powiadał, jak się który na- 
zywa. Były to widoki i z Poznania i 
Warszawy iz Krakowa i z różnych 
polskich miast. Czasami dziaduś py- 
tał: Który ci się najlepiej podoba?” 
A ona patrzała figlarnie na niegoi 
mówiła: ' Tam gdzie dziaduś mie- 
szkał”. To dało nową myśl staremu. 
Fu na obrazku nie było jego wioski, 
ale może mógł ją wnuczce pokazać. 
Wziął kij i zaczął kreślić rozmaite kół- 
ka na piasku, które miały oznaczać do 
my, tak, że wreszcie oznaczył całą 
swoją wieś. Pokazał jej gdzie jego 
dom. Z niezmierną uwagą przypatry- 
wała się temu Kasia, a że zawsze w 
pomysłach ścigali się zdziadkiem, więc 
1 teraz skoezyła pod drzewa po szyszki 
i różne kawałki i w miejscach, gdzie 
dziaduś oznaczył, ona budowała imi- 
tacye prawdziwych domów. 

Tak powstał pierwszy plan osady 
polskiej nakreślony ręką starca, a do- 
pełniony przez wnuczkę w niedo- 
stępnych lasach wisconsinskich. Ka- 
sia co dzień więcej wiedziała o rodzin: 
nej wsi dziadusia i ojca. Znała wszy- 
stkie jej ścieżki i do chatki dziadusia 
mogła trafić, z którejkolwiek bądź 
strony. 


Opowiadanie o polskich okolicach 
zajmowało ją bardzo. Stary umiał czy- 
tać na książkach, znał wiele rzeczy, 
miał taki dar wymowy, że dziewczy- 
na bez znużenia słuchała, od czasu do 
czasu jedynie przerywając tylko ja- 
kiemś pytaniem. 

Drzewo pod, którem siadywali, 
dziaduś nazwał Czóstochowskiem drze: 
wem, a ona chcąc mu się przypodo: 
bać, nazwała te trzy obok stojące: 
Warszawą, Krakowem i Poznaniem. 
Wyprosiła, aby dziaduś wyrznął no- 
żykiem nazwę miasta na każdem drze- 
wie, a dziaduś nie tylko, że chętnie 
spełnił jej życzenie, ale nawet ozna- 
czył literami ulice, które mu były zna- 
ne. Co to była za uciecha! Staremu 
łzy spływały, a dziewczynka śmiała 
się i powtarzała: *''Dziadusiu teraz 
macie małą Polskę.” * 

Kasia miała wówczas siódmy rok, 
więc dziaduś wyuczył ją śpiewać dwie 
zwrotki ' Boże coś Polskę” i *'Ser- 
deczna Matko, Opiekunko ludzi.” Od- 
tąd zawsze we dwoje, na odejściu, klę- 
cząc przed obrazkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, śpiewali jedną z 
tych pieśni. 

Kasia wkrótce zaczęła chodzić do 
szkoły, lecz w soboty zawsze przycho- 
dziła do *'Dziadusiowej Polski” i ra- 
zem z nim się modliła i snuła — nić 
marzeń. W taki sposób płynęły lata. 

Kasia skończyła już szkołę Ma- 
ciej zgarbiał, posmutniał i tęsknił o- 
krutnie za krajem. Jednego dnia nie 
było go na wieczerzy, zaniepokoili się 
wszyscy, czy mu się gdzie co nie przy- 
trafiło, a Kasia poleciała czemprędzej 
do * Dziadusiowej Polski.” Pod drze- 
wem Częstochowskiem i zastała dzia- 
dusia nieżywego. 

Powróciła do domu, wzięłu ojca 
na stronę, a oznajmując O śmierci 
dziadka, opowiedziała na prędce dzie- 
je owego miejsca, proszac go, by o 
niem nikomu nie mówił, gdyż tam 
przeszły dziadusiowi i jej najmilsze 
chwile. 


Pojechali więc tylko we dwoje, aby 
nikomu miejsca tego nie zdradzić. 
Przez drogę powierzała ojcu historyę 
«Dziadusiowej Polski” w lesie, przy- 
taczając różne przykłady 1 rozmowy z 
upłynionego jej tu dzieciństwa. Rosza- 
kowi, słysząc to, jeszcze bardziej łzy 
się kulały po licach. y 


Kasia mówiła czysto po polsku i 
Roszak wiedział, że zawdzięcza to oj- 
cu, lecz nigdy jeszcze nie zajrzał w 
duszę dziewczęcia. Dziś po raz pier- 
wszy ukazała mu ona głąb swej duszy 
i Roszak zdumiał się nad jej polsko- 
ścią. Ojciec go odszedł na zawsze, lecz 
polskie tchnienie zostawił jego córce. 

Gdy przyszli na polankę, ukląkł 
Roszak przy martwych zwłokach ojca, 
okrywając ręce i nogi jego pocałunka- 
mi. Kasia uklękła z drugiej strony, 
płacząc również. Opamiętał się wre- 
szcie Roszak, a spojrzawszy na córkę 
zrozumiał, że to jest skarb polski, któ- 


ry mu ojciec w spuściźnie zostawił. 
Lękając się o ten skarb, pochwycił 
córkę za ręce, a trzymając dłoń sta- 
rego w drugiej swej ręce, mówił jej, 
by mu przyrzekła tu, w *'Dziadusio- 
wej Polsce” przy zwłokach dziadka, 
że zawsze będzie Polką i zawsze bę: 
dzie kochała wszystko to co polskie. 
Dziewczyna chętnie przyrzekła, boć 
wspomnienia i pragnienia polskie wy- 
pełniały całą jej istotę. 

Zabierali się do podniesienia 
zwłok dziadusia na wóz, gdy Kasia 
zrobiła uwagę, że nigdy tego miejsca 
nie opuszczała bez śpiewu. Uklękli 
znów oboje, lecz że płacz głosim ta- 
mował, zmówili więc głośno tylko 
"Zdrowaś Marya”, poczem ułożyli 
starego na wozie i powieźli do domu. 

Pochowano Macieja i wszystko szło 
znów dawnym trybem. Kasia chodziła 
do ''Dziadusiowej Polski”, wieszała 
wieńce na obrazku Matki Boskiej Czę: 
stochowskiej i zawsze na odchodnem 
zanuciła jedng z owych pieśni, które 
z dziadkiem śpiewała. Lubiła ona nie- 
zmiernie tę polską ustroń. llekroć tu 
przyszła, myśl jej przenosiła się to do 
Warszawy, to do Krakowa to do Po- 
znania, lub też do wioski dziadka i oj- 
ca, którą zdawało jej się, że zna tak 
dobrze jak te drzewa, które przed so- 
bą widzi. 

Kasia doszła lat ośmnastu. Star- 
sze dwie jej siostry wyszły już zamąż,z 
braci jeden był żonaty, jeden pracował 
z ojcem, a młodszego od niej, oddano 
do szkół. 


Prawie w jednym i tym samym 
czasie przyjechało w tamte strony 
dwóch młodzieńców ze starego kraju. 
Jeden Polak, nazwiskiem Stanisław 
Grochowiak, przyjechał do krewnych 
matki, którzy będąc w podeszłych la- 
tach, a nie mając dzieci, sprowadzili 
gopo wysłużeniu w wojsku, do pro- 
wadzenia gospodarki. Stanisław, pod- 
czas pobytu w wojsku, stracił oboje 
rodziców, gdy więc krewni zapropono:* 
wali mu przyjazd do Ameryki, sprze- 
gat co pozostało po rodzicach i przyje- 
chał. 


Drugi młodzienie Niemiec, wy- 
chowany w Poznańskiem, nazwiskiem 
Fryc Hunzfoth, przyjechał pomódz 
gospodarować siostrze, która dopiero 
co owdowiała. 

Obaj ci młodzieńcy ujrzeli Kasię 
w kościele i obaj zapłonęli do niej mi- 
łością. Jakkolwiek farmy obydwóch 
były bardzo oddalone od Roszakowej, 
postarali się oni Roszaków odwiedzić. 

Stanisław podoba się Kasi. Zgra- 
bny to był chłopak, a że w wojsku słu- 
żył, był więc ze światem obeznany i 
wiedział co i jak powiedzieć. Pierwszy 
to raz Kasia widziała takiego zgrabne- 
go czysto polskiego chłopca. Czuła, że 
mogłaby go słuchać całemi godzinami, 
tak, jak ongi dziadka: No, nie! Nie 
tak jak dziadka, ale równie z miłym 
uczuciem. No, nie! Nie z takiem uczu- 
ciem, jak do dziadka, broniła się sama 
przed sobą i nie mogąc dać owemu po- 
ciągowi stanowczego określenia, za- 
przestała porównywać Stanisława z 
dziadkiem. . 

Nastepnej niedzieli i Kasia była 
na nieszporach: Stanisław także. Po 
nieszporach prosił Kasię, aby mu po- 
zwoliła towarzyszyć sobie do domu, 
choć jego droga nie tędy szła, ale cóż 
tam nadłożyć kawałek drogi. 


Fryc Hunzfoth, nie wiadomo, czy 
także był w kościele, boć mówił, że 
jest kotolikiem, czy też trafunkiem 
był w onej osadzie, dość, że podpa- 
trzył idących razem, Staniława i Ka- 
się. Puścił się za niemi drugą stroną 
drogi gdzie krzewy i drzewa zupełnie 
go zakrywały. 

Stach i Kasia nie przeczuwając 
szpiega za sobą, szli swobodni, gwa- 
rząc jak dwa ptaszki świergocące. Ka- 
sia ciekawa zawsze słyszeć o Polsce, 
wypytywała Stanisława o rodzinne je- 
go strony. Chłopak będąc pod uczu- 
ciem tęsknoty za krajem opowiadał 
z takiem przejęciem i rozrzewnieniem, 
że chwilami Kasia spostrzegła łzy w 
jego oczah. Mówił jej też, że czuje się 
bardzo samotny na świecie, bo oprócz 
tych krewnych, u których jest, nie ma 
więcej nikogo. Powiadał jej, jak bole- 
śnie mu było zostawić groby rodziców 
w ojczystym kraju, a samemu iść w 
dalekie, nieznane strony. 

Kasię tak wzruszyło jego smutne 
opowiadanie, że z kolei zwierzyła mu 
się z swego dzieciństwa na łonie dziad- 
ka, z jego tęsknoty i powieści o sta- 
rym kraju, które do dziś dnia pra- 
gnieniem jakiemś odzywają się w jej 
duszy. 
= Byli niedaleko *''Dziadusiowej 
Polski” i Kasia, myśląc, że miejsce to 
ukoł ból i smutek Stanisława, bez na- 
mysłu zaprowadziła gotam. Tu było 
jej małe królestwo. Znała każdą ga- 
łązkę, niemal każdy listek na drzewie. 
Jakże też zajmująco opowiadała o za- 
łożeniu tej Połski w lesie. Wskazała 
na Warszawę, Kraków, Poznań, a 
nawet podług liter, wymieniła niektó- 
re ulice owych miast. 


(Cigg dalszy nastąpi.) 
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Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


1 wydane w Krakowie 1509 roku. 


te są kolorowe, reprodukowane z 
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Zakupiliśmy cały zn pas tej 532 Noble st., 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy- 
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


nyc 


Zwracamy uwagę Szan, 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


bibułkę i t. d. 


s.Ļ. 


Główny skład tytoniu*Cygar i Papierosów. 
b IMRORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
h firm. 

FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 


PAPIEROSY I TABARĘ DO ZAŻYWANIA, 
Publiczności, iz FARRYKA NASZA SPRZE- 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tahaki do zażywama, ma- 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe ł orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 "PAVE AVE, CAG, ILLINOIS. 


Nowe widoki do_Stereoskopów. 


„Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 


obrazu Jana Styki 


|"Grolgota" i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- 
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze. 


Władysław Dyniewicz. 


Tak samo widoki 


Chicago, IH. 
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Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 


532 Noble st., Chicago, Ill. Omawiających 


Dla chcących się nauczyć 


mamy następujące podręczniki: 


A 


OLLENDORFEA 


POŚREDNIK polsko-angielski, książka 


REUS8SNERA NAMOUCZEK polsko- 


81.00 
SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 


532 Noble st. 


języka angielskiego 


NGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 


$1.00 
Teoretyczuo-prakty. 
ezna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 
roblona I do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, | 
Il Tom Klucz, W mocnej oprawie, 

Cena. . 7. „sa. .*: faces o 82.00 


40 Dearborn Street, P. A1, 


LEON J. NOWAK 


dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
natczenia się po angtełeku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak slę ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dynlewicz, 
przejrzane, poprawione ! znacznie po- 
większona a mianowicie dodane eą 
rozmowy | różne listy w polskim I 
anglelekim języku, Cena....... 30c. 


jach a także eprawy spad 
przedstawiciel 


mlejecowych 


angielski z oplsantem każdego wy- 

razu po polsku jak Bię pisze | wyma 

wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 

toda do nauczenia sią pa anglelsku, 

Cena w mocnej oprawie...... I 

i Angielsko-Polski przez prof. 

O. Callier i W. Kiersta. Nowe POLSKA APTEKA, 

wydanie. Rozmiar 6x414 cala, 

830 str. w twardej oprawie. 
Cena $1. 


W. Dyniewicz 
Chicago, III. 


dna choroba toruje drogę dla wszystkich innych. 


sem awrotu głowy? czy cierpienie na. zatwardzenie? 


brać 


SEVERY 


wali, pozyskali nowe siły, a osobom starszym daje on uczucie 


organom ciała. 


z nle- f 


go zadowolona. Cierpiałam na dolegliwość żołądka, 

lecz po używaniu pańskiego lekarstwa przez dwa $ 

tygodnie jestem zupełnie zdrowa. |Będę teraz za- E arald się lepiej natychminst. 

wsze trzymała w domu Severy Balsam Życia.” Pańskie doskonałe lekarstwo 
Mrs. Thomas Ligman, Aniwa. Wis 


OOP POZZO YOPOLLŻODOOCZOO OOOO E 


A 
TRZECIE Rin 


szkrofuły, salt rheum, różna, wyrzuty, i choroby skóry 


Severy Czyściciel 


We wszystkich aptekach 


W. F. SEVERA Co. 


50,000 «szex DARMO 


Małe Poczatki 


Każda poważna choroba ma mały początek. A w dziewięciu wypadkach, 
na dziesięć początek ten jest w kiszkach lub organach trawienia. Je- 


Czy tracicie energię życiową? czy wasz język jest lekko obłożony? czy ma- 
cie ból głowy? czy trawienie zdaje się być za powolnem? czy doznajecie cza- 


Jedynym sposobem, aby się pozbyć wszystkich tych symptomów, jest 


BALSAM ŻYCIA 


Działanie tego lekarstwa na organizm jest cudowne. Ci, którzy go uży- 


nej młodości i przywraca prawdziwie zdrowy działalność wszystkim 


“Z przyjemnością mogę powiedzieć, że pański 
f Balsam Życia działa zadziwiająco ! polecam go 
$ wszystkim w tej okolicy. Jeżeli tylko czuję boleści 
wewnętrzne biorę dozę LE zai Balnamu Życiu Í 


Marcin Ramuta, Coalgate, Colo. 
= OOOO DLL LLL LLL LLL, 


Gdy tylko krew się zanieczyści, to zaraz osłabia czynność rozmaitych 
organów ciała ludzkiego. Z tego często powstają jakieś niebezpieczne cho- 
rohy, jak szkurlatyna, nabrzmienie gruczołów, wrzody, karbunkuły. 


pokonywa wszystkie te przypadłości. Oczyszcza on krew i usuwa przy- 
czynę. Odnawia on i wzmacnia płyn życiowy—krew. Cena $1.00 


Porada Lekarska darmo 


PRZEZ 
POCZTE, 


choroby męzkie szczególnie 


2k 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO., 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 
owe 1 plentpotancyjne, mając 

w różnych krajach, udziela wszelkie” 

intormacył prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 


Pełnomocnictwa 1 inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach | do wszystkich krajów, według praw 


Adres: 80l FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


odnowio- 


Cena Te 


zięki serdeczne za 
1 akuratność.” 


Krwi 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstaraze czasoplamo polskie w 4meryca. 


Wychodzi ¢o czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA ROCZNA: 
Stanach Zjedn., Męryku i Kanadzie $3.00 
W Europie, Ameryca Środkotcej i CI a 


Azyi. Afryce, Auatralii.... 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego enla druku na jeden raz 
MI centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz lak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etary adreas 1 dołączyć 10c (w zne 
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expresa lub w liscie regiatrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Piernsza Księzarnia Polska w Ameryce poniada 
książki sprowadzona z Kuropy oras przeszło 1000 
dział i dziełak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1258. 


| z nn 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oideat Polink Newnpaper In America 
APPEARING EVERY THURSDAY. 
ESTABLISHED 1873. 
Representa tha interesto of obar 8,000,800 Poles re- 
siding throughouth (ka United States £ Canada, 


Subecription Two Dollara per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gazala Polska w Qhicago la read in all the Ntatea 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico. 
Central] America, Sout merica. in Gr 
Britain. Ireland, France, Germany, Austria, Ser- 
via, Switzerland, Turkey in Ania. Africa, Austra- 
Ha. and in all the provincea of ancient Poland, is 
realy a First Claas Advertising Madium, 


Ali communicaliona ought to ba addresodź 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ill. 


Wa kavs over 1060 works of ourown Publicat 
and Editions, and Imported Books. 


CHICAGO, ILL. 30 Maja, 1907. 


Czterdziestolecie Sokolstwa 
Polskiego. 


W życiu naszem społe- 
cznem i narodowem na pier- 
wszy 
Polski. 

Dane statystyczne wyka- 
zują, jak poważne zastępy 
biorą udział w pracy soko- 
lej. Dzisiaj najsilniejszy do- 
robek wykazuje zabór 


mają 31 gniazd, 


skiem dopiero od 
istniejący czwarty związek, 
liczy gniazd 41.Brak danych 
jeszcze co do ilości człon- 
ków, można jednak śmiało 


przyjąć co najmniej 10,000 


członków, gdyż sama War- 


szawa ma 4 gniazda i 3350 


członków, ponadto istnieją 
gniazda sokole w Wilnie,Pe- 
tersburgu, w Kijowie, we 
Wiedniu, w Berlinie, w Ha- 
ryżu, w Budapeszcie. 


Patrząc na te wyniki pra- 
cy sokolej, mimowoli każdy 
szuka jej pierwotnego źró- 
dła, z którego całe sokol- 
stwo polskie bierze począ- 
tek. 

Początek tej organizacyi 
dało miasto Lwów, gdzie 25 
marca 1867 r. powstało pier- 
wsze gniazdo sokołe. Powo- 
łali je do życia ci, . którzy 
widząc rozpacz, ból, odrę- 
twienie narodu, spowodowa- 
ne wynikiem naszej osta- 
tniej walki o wolność, po- 
stanowili go wyrwać z tego 
stanu i wskazać mu drogi, 
któremi iść powinien do u- 
pragnionego celu. 

Początek, jak zawsze, był 
trudny, społeczeństwo z nie- 
dowierzaniem patrzyło na 
to dziecię, zrodzone z krwi, 
bólu i łez r. 1863. Potrzeba 
było kilka lat pracy usilnej, 
nadludzkiej prawie, aby je 
przy życiu utrzymać, by 
przekonać społeczeństwo, że 
praca ta musi przynieść o- 
woce. Około 17 lat pracowa- 
ło to gniazdo nad utrwałe- 
niem swojego bytu, aż tyle 
lat było potrzeba, aby wzro- 
snąć w siły i rozpocząć pra- 
cę nad zakładaniem gniazd 
w innych miastach, dopiero 
w r. 1882 zakłada Macierz 
sokola gniazda w Stanisła- 
wowie i Tarnowie, jako filie 
i pracuje dalej, by powołać 
do życia wszędzie gniazda 
tam, gdzie znalazła grunt 
podatni. 

Był to czas, w którym co 
roku trzy do cztery wycie- 


plan wybił się Sokół 


au- 
stryacki, liczy bowiem 160 
gniazd, członków 18,000, łą- 
czy Galicyę, Szląsk i Buko- 
winę w jeden związek. Za- 
bór niemiecki liczy gniazd 
115, członków 5,000, to drugi 
związek. Stany Zjednoczone 
to trzeci 
związek, W Królestwie Pol- 
roku 


czki 
lwowski do miast innych w 


celu zawiązywania nowych 
gniazd. Wycieczki te dobrze 
zorganizowane, ćwiczeniami 
i żywem słowem powoływa- 
ły do życia dalsze gniazda 
sokole. W r. 1885 powstaje 
Sokół w Krakowie, w Po- 
znaniu w r. 1886 — odtąd 
idzie ta praca już rozlewną 
falą — która ma ujście w 


swoich związkach. 


wszego 


ne gniazda sokole. 


Rocznicę tę postanowiło 
sokolstwo polskie obchodzić 
świętem sokolem.Okręg pią- 
ty sokoli, do którego Lwów 
należy, urządzi na pamiątkę 
tej chwili zlot okręgowy w 
dniach 29 i 30 czerwca r. b. 
Związek sokoli zaś, celem u- 
świetnienia tej uroczystości, 
urządza w tych dniach za- 
wody całego sokolstwa pol- 
skiego nie tylko z pod na- 
szego zaboru,ale z pod wszy- 
stkich trzech zaborów. Swię- 
to to zgromadzi więc w mu- 
rach miasta Lwowa przed- 
stawieieli całej Połski —bę- 
dzie dowodem jednym wię- 
cej naszej jedności i łączno- 
ści narodowej — przedstawi 
wyniki sokolej pracy doda- 


tniej a celowej. 


Dziwna konfiskata. 


Kraków, 24 maja. — Po- 
lieya tutejsza skonfiskowała 
z polecenia prokuratoryi 
państwa w wielu handlach 
z widokami ko- 
pea Kościuszki. Konfiskacie 
uległy wszystkie rodzaje po- 
cztówek, a jest ich, jak wia- 
Nietylko w 
sferach nakładców i kupców 
tych kart, ale i wśród szero- 
kiej publiczności konfiskata 
ta obudziła usprawiedliwio- 
ne zdumienie, kopiec Ko- 
ściuszki bowiem był krocie 
tysięcy razy zdejmowany i 
jego reprodukcye fotografi- 
czne, litograficzne i rysun- 
kowe w milionach egzempla- 
rzy rozchodziły się po świe- 
cie bez przeszkody. Organa 
polieyvjne uniosły plon obfi- 
tv z tego połowu, zabrano 
bowiem olbrzymie stosy po- 
wyrządzając do- 
tkliwą stratę handlującym. 
Konfiskata ta będzie miała 
epilog w sądzie karnym, któ- 
remu przypadnie w udziale 


pocztówki 


mo, kilkaset. 


cztówek, 


orzec'o jej prawomocności. 


W sprawie Macierzy Pol- 
skiej. 


Czytelnicy wiedzą już o or- 
ganizacyi Macierz Polska, 
której zadaniem jest zakła- 
danie polskich szkół w Kró- 


lestwie Polskiem. 


Niektórym pismom nie po- 
doba się jedna rzecz w pro- 
gramie tej pięknej instytu- 
eyi, mianowicie, że Macierz 
Polska podkreśla, iż szkoła- 


mi temi ma kierować naród, 
a nie samo duchowieństwo. 

Niektóre w gorącej wodzie 
kąpane pisma katolickie na- 
padły na MacierzPolską i za- 
trąbiłyv na alarm, którego ża- 
dne porządne ucho nie usłu- 
chało. Macierz. Polska jest 
instytueyą narodową i taką 
zostać musi, jeżeli chce się 
rozwijać i pracować. 

W tej sprawie pisze tak o- 
statnia * Zgoda”: 

“Oprócz Moskali atako- 
wali Macierz Szkolną i wciąż 
ją atakują nasi antynaro- 
dowcy, którym się nie podo- 
ba duch narodowy, patryo- 
tyczny, ożywiający tę insty- 
lueyę. Zdawałoby się, że dość 
będzie tych dwóch przeciw- 
ników. Aż tu w ostatnich 
czasach przybył i trzeci. Jest 
nim biskup włocławski ks. 
Ździtowiecki, który dopa- 


urządzał . *Sokół” 


W roku bieżącym upływa 
40 lat od powstania pier- 
gniazda sokolego 
polskiego, które dało począ- 
tek sokolstwu polskiemu, a 
którego pracą, staraniem i 
przykładem, powstawały in- 


trzył się w działalności Ma- 
cierzy Szkolnej jakiegoś nie- 
bezpieczeństwa dla Kościoła 
i wystąpił przeciw niej z o- 
strym listem pasterskim. 
Łatwo to napadać na cóś 
lub na kogoś zdaleka. Co do 
nas, to, gdy mamy do czynie- 
nia z jaką sprawą, której nie 


albo dobrzy złej. 


ną dla sprawy narodowej. 


o wierności 


w najmniejszej 


wyjątkowo dobrą robotę. 


Pozostaje jednak okólnik 
Ździtowieckiego. 
Skoro sam biskup przemó- 
wił, a więc coś w tem być 
musi, powie niejeden gorli- 
wy katolik. Otóż, o ile może- 
my wymiarkować, ks. biskup 
zdaje się popełnił błąd, któ- 
ry i przed nim popełniło 
wielu godnych sług z kościo- 
ła. Z religii zjechał na polity- 
kę, a zatrzymał przy tej swo- 
jej robocie świeckiej suknię 
i godność księcia kościoła. 
Skutek jak zawsze bywa w 


biskupa 


takich razach, był i teraz ten, 


że jeden ksiądz potępił robo- 


tę drugiego księdza, chociaż 
obydwaj są doskonałymi 
księżmi i katolikami. Jest to 
w gruncie rzeczy polemika 
nie między dwoma księżmi, 
lecz między dwoma obywa- 
telami. 

Biskup Ździtowiecki wal- 
czy widocznie o panowanie 
Kościoła nad szkołą w Pol- 
sce. Macierz zaś szkolna chee 
aby szkołą polską rządził na- 
ród. Stąd nieporozumienie i 
nawet walka. Walka ta bę- 
dzie się wciąż zaostrzać, aż 
w końcu naród rozstrzygnie 
ja swem słowem potężnem i 
zatrzyma w swem ręku wła- 
dzę nad swoją szkołą, pozo- 
stawiając Kościołowi słusz- 
nie mu się należącą część 
kontrolowania nauki religii i 
przestrzegania zasad moral- 
ności chrześciańskiej w szko- 
le. Tak uczyniły wszystkie 
narody cywilizowane; tak 
też i zrobi naród polski. W 
Polsce niepodległej, czy cho- 


możemy zbadać osobiście na 
miejscu, ogladamy się zwy- 
kle na ludzi, którzy tę spra- 
wę reprezentują, jej bronią 
i dla niej pracują. Jeżeli są 
to ludzie dobrzy — szansa 
jest wielka, że i sprawa jest 
dobra. Jeżeli ludzie ci są źli, 
szansa jeszcze większa, że i 
sprawa jest zła. Ludzie mogą 
się mylić i mylą się często; 
lecz nigdy i nigdzie nie było, 
nie ma i nie będzie, aby na 
stałe lub na czas dłuższy źli 
ludzie służyli dobrej sprawie 


Otóż dla nas jak i dla całe- 
go narodu imię Macierzy 
Szkolnej jest Ściśle związane 
z nazwiskami dwóch mężów: 
Sienkiewicza i ks. Gralew- 
skiego. Kto oni są i jakim 
jest ich rekord w dziejach 
bieżących narodu polskiego, 
wie każdy i o tem nie ma co 
mówić, Nie lubią ich Moska- 
le, nie lubią ich Niemcy, 
trzęsą się ze złości na dźwięk 
ich imion nasi anarchiści i 
międzynarodowcy, a czei i 
miłuje ich cały naród. Robo- 
ta więc, którą oni robią, mu- 
si być dobra. Oświata naro- 
dowa, którą oni szerzą i or- 
ganizują, dla której żebrzą o 
grosz wdowi narodu, musi 
być i oświecającą i pożytecz- 


Pozostawiamy ekspertom 
od katolicyzmu orzec, czy ks. 
Gwalewski i Henryk Sienkie- 
wicz są dobrymi, tj. dostate- 
cznie dobrymi katolikami, 
czy nie. Słyszeliśmy zawsze 
Sienkiewicza 
wierze swych przodków. A 
co do księdza Gralewskiego, 
to o jego prawomyślności ka- 
tolickiej nie przystoi nam 
sądzić, jak nie przystoi są- 
dzić o prawomyślności naj- 
skromniejszego wikaryusza 
parafijce. 
Jeżeli ci ludzie są dla kogoś 
za mało katoliekimi, to niech 
sobie i szerzona przez nich 
oświata będzie za mało kato- 
licką. Nam nie do tego. My 
trzymamy się naszej zasady, 
że tak wyjątkowo dobrzy lu- 
dzie muszą przecież robić i 


ciażby tylko autonomicznej 
właścicielem i gospolarzem 
szkoły będzie naród polski. 
Szkoła będzie narodową, a 
więc i oświata przez nią po- 
dawana będzie narodową. A 
kościół dopilnuje, aby ta o- 
świata, o ile się będzie ty- 
czyć dzieci wyznania kato- 
liekiego była także i katolic- 
ką, to jest, aby nie uczono 
dzieci pogardy dla religii, 
lecz przeciwnie, aby je za- 
znajamiano z zasadami wia- 
ry, w której zostały uro- 
dzone.”” 


Na powyższe wywody pro- 
fesora i redaktora * Zgody” 
każdy się zgodzi, kto chce na- 
zwać to, co jest białem—bia- 


łe, a £o czarnem— czarne. 
W sprawie pomnika 
Kościuszki. 


Czytamy w ostatniej * Zgo- 


dzie”: 


Na dowód, jak popular- 
nem jest ofiarowanie przez 
Polaków Stanom Zjednoczo- 

Kościuszki, 
list kapłana 
polskiego, który urządził w 
swym kościele kolektę na 
rzecz pomnika i zebrał 60 


nym pomnika 
przytaczamy 


dolarów. 


“Amsterdam, N. Y., 12-go 
maja. — Szanowny Panie! 
Stosownie do obietnicy w o- 
sstatnim moim liście, urządzi- 
łem w kościele kolekte na 
rzecz budowy pomnika Ta- 
Wa- 
szyngtonie. Kolekta przynio- 
sła $59.48, dokładam jeszcze 
od siebie 52e, razem $60, któ- 
rą to sumę w przekazie ban- 
kowym przy niniejszem za- 
łączam i proszę o pokwitowa- 
nie. Za przyjacielski list o- 
statpi Szanownego Pana ser- 
decznie dziękuję. Obowiąz- 
kiem każdego prawego Pola- 
ka jest — nieść szczodrze o- 
fiary na ołtarz Ojczystych 
pamiątek. W rzeczach tych, 
które tyczą sławy naszego 
narodu, w rzeczach, które 
będą pamiętne z pokolenia w 
pokolenie nie tylko dla nas, 
ale i dla innych narodów i u- 
nieśmiertelnią Naród Polski 
na wolnej ziemi Amerykań- 
skiej nikt cofać się z ofiara- 
mi nie powinien. Wszelkie 
partye, przekonania osobiste 
i zwady, nieporozumienia i 
zazdrości dla dobra ogółu, 
dla sławy i honoru narodu, 
dla pamiątki wiekopomnej— 
powinny być z pośród nas u- 
sunięte, zostać na uboczu. 
Tymi przekonaniami przeję- 
ty, ze szczerą chęcią składam 
bardzo skromne datki od sie- 
bie i ludu, manifestując tem 
jak najlepsze, prawdziwie od 
serca i duszy polskiej pra- 
gnienie wiernej służby Oj- 
czyźnie i sławnemu Narodo- 


deusza Kościuszki w 


wi Polskiemu. 
Z szacunkiem i poważaniem, 
Ks. A. Górski.” 


Piękne myśli, piękne sło- 
wa. Czcigodny kapłan, z któ- 
rym przed paru laty prowa- 
dziliśmy dość ostrą polemikę 
w sprawie miejscowej grupy 
związkowej, znalazł grunt 
wspólny, na którym mogą 
spotkać się i podać sobie dło- 
nie wszyscy Polacy bez 
względu na swe przekonania 
polityczne. Tym gruntem są 
dla niego dobro ogółu, sława 
i honor Narodu — jednem 
słowem służba Ojezyźnie. 
Dziękujemy serdecznie za 
dobre słowo, a za hojny dar 
na rzecz *'sławy waszego na- 
rodu”, podziękuje wam cały 
naród. 


Z Osad Polskich. 


Schenectady, N. Y. — W 
Wielki Piątek przed Wiel- 
kanocą, wyszedł z domu Sta- 
nisław Nadolny, liczący 22 
lat, robotnik z fabryki loko- 
motyw i więcej nie wrócił. 
Dopiero dnia 25 kwietnia 
ciało jego znaleziono w Mo- 
hawk River. Trup miał zę- 
by powybijane i był bardzo 


zmieniony, lecz po adresie, 
znajdującym się w kamizel- 
ce skonstatowano tożsamość 
Nadolnego. 


Footdale, Pa. — Niejaki 
Karol Fudała postanowił o- 
żenić się z wdową, panią 
Justyną Ilubeczkówną. Pan 
młody ogromnie nieśmiały z 
natury,nie mógł sobie przed- 
stawić, jak on pójdzie do 
kościoła, jak poda rękę do 
ze wstydu. W rezultacie wy- 
starczyło mu odwagi poje- 
chać do kościoła, lecz w ko- 
ściele oznajmił przyszłej żo- 
nie, że zapomniał pieniędzy 
na opłacenie ślubu, więc mu- 
si się wrócić po portmone- 
tkę. Nadaremnie jednak o- 
czekiwała go oblubienica. 
Nie wrócił więcej, a goście 
i zmartwiona pani młoda w 
smutku spożyli obiad wesel- 
ny bez pana młodego. 


Toledo, O. — Lokomoty- 
wa, ranżerująca wagony na 
stacyi kolei Lake Shore w 
Air Line Junction, wjechała 
na 40 letniego robotnika 
Franciszka Łazowskiego. 

Koła przygniotły nieszczę- 
śliwemu rękę tak bardzo, że 
lekarze w szpitalu musieli ją 
odciąć aż do ramienia. 


Dunkirk, N. Y. — Dwuna- 
stoletni William Galicki, po- 
pchnięty przez tłum ludzi, 
tłoczących się do pożaru w 
zakładach firmy Diamond 
and Borland, położonych w 
pobliżu torów kolei, dostal 
się na tor w chwili, gdy nad- 
jeżdżał pociąg. Z niesłycha- 
ną szybkością chłopiec rzucil 
się na ziemię równolegle z 
szynami nim jeszcze go do- 
sięgły koła. maszyny. Na 
krzyk zgromadzonych, ma- 
szynista zatrzymał lokomo- 
tywę, pod którą leżał chło- 
piec twarzą do ziemi. Oprócz 
przestrachu, nie doznał on 
żadnego szwanku. 


Cleveland, O. — Michał 
Grzegorzek, liczący lat 26, 
przybywszy dopiero przed 
dwoma dniami z Europy wy- 
brał się za poszukiwaniem 
mieszkania. Nieszczęście 
chciało, że został on na Clark 
ave. S. W. i 52 ulicy naje- 
chany przez tramwaj, przy- 
czem poniósł tak silne obra- 
żenia ciała, że, jak się zdaje, 
skutkiem tego życie zakoń- 
czy. Rannego przewieziono 
do szpitala św. Jana, gdzie 
lekarze zwątpili w jego u- 
zdrowienie. 


Glen Lyon, Pa. — Smutny 
wypadek zdarzył się znowuż 
w tej miejscowości. Otóż z 
dnia 2 na 3 maja rb. znany 
ogólnie ob. Andrzej Rączka 
po krótkich cierpieniach za- 
snął w Bogu. Zona niebosz- 
czyka, Maryanna, przez całą 
noe była przy łożu konające- 
go, będąc zupełnie zdrową. 
W parę godzin po śmierci 
swego ukochanego męża, pa- 
ni Rączka, chcące wypocząć 
cokolwiek, położyła się do 
łóżka, z którego również już 
więcej nie wstała. I tak, po 
długich latach pożycia mał- 
żeńskiego, razem przeszli do 
wiecznego spoczynku. Po- 
grzeb odbył się z kościoła 
św. Stanisława przy licznym 
udziale rodziny i znajomych. 


Little Falls, Minn. — Pan 
Fr. Kopacz otrzymał kon- 
trakt na budowę polskiego 
kościoła Serca Pana Jezusa. 
w Flensburg, Minn. Kościół 
ma być pobudowany ko- 
sztem $10,000, rozmiar ko- 
ścioła ma być 44x118. Wieża 
będzie 93 stóp wysoka. Ro- 
bota została już rozpoczęta 
i musi być dokończona przed 
dniem 1 listopada b. r. Ko- 
ściół będzie z cegły i ma być 
jednym z najpiękniejszych 
w tej okolicy. 


Detroit, Mich. — Stani- 
sław Luborski, liczący 36 lat 
zamieszkały w Ford City, ro- 
botnik zatrudniony w fabry- 
ce Michigan Alkali Nr. 2 od- 
niósł śmiertelne rany. Spał 


on na torach elektrycznego 
wózka koksowego i przez 
tenże został przejechany. U- 
marł w szpitalu Emergency 
w Ford City. Pozostawił bez- 
dzietną 
mówił w szpitalu, że spał na | 
torach, gdy wózek na niego 
najechał. Zdaje się prawdo- 
podobnem, 
porusza się bardzo wolno. 
Podczas, gdy on został prze- 
jechany, jeden z jego towa- 
rzyszów był przy nim, lecz 
ten, nie umiejąc mówić po 
angielsku, nie mógł nikomu 
wytłomaczyć jak się to zda- 
rzyło. Pogrzeb odbędzie się 
z jego domu w sobotę. Ciało 
zostanie pochowane na 
cmentarzu Mt. Carmel. 


Do polonii w Detroit przy- 
jechał agent *'Gazety Pol- 
skiej w Chicago”, p. F. Pi- 
sarek. Można u niego dostać 
różnych książek, a mianowi- 
cie: książki powieściowe, hi- 
storyczne, szkolne, do nabo- 
żeństwa, żywoty świętych, 
treści religijnej, śpiewniki 
nabożne, wesołe i świeckie, 
śpiewniki z nutami na forte- 
pian lub skrzypce i na głosy 
do śpiewania i do grania 
książki teatralne także obra- 
zy religijne i narodowe. 

Detroit, Mich. — Umarł 
tu Stanisław Stachecki, za- 
mieszkały pn. 242 32 ulicy. 
Przed mniej więcej cztere- 
ma miesiącami ukąsił go 
pies na rogu ulic Buchanan 
i 32. Przypuszczano, że pies 
był wściekły i natychmiast 
zarządzono wszelkie środki 
zapobiegawcze. Dr. Sadow- 
ski miał chorego w swej cią- 
głej opiece i.przekonał się, 
że tak nie było. Stachecki 
bowiem wyzdrowiał. Naraz | 
przed niedawnym czasem , 
zachorował, skarżąc się na 
ból serca i na tę chorobę też 
umarł. Liczył on 17 lat życia. 
Zdaniem doktora Sadow- 
skiego zgon zmarłego stoi w 
związku z owem ukąszeniem, 
w każdym razie jest to szcze- 
gólny objaw, gdyż faktem 
jest, że pies nie był wście- 
kłym. a 

Dunkirk, N. Y. — Jedna 
z najstarszych niewiast pol- 
skich w Dunkirku, pani Ró- 
ża Pawlak rozstała się w ze- 
szłym tygodniu z tym świa- 
tem. Pogrzeb odbył się z do- | 
mu żałoby pn. 122 W. Front | 
st do kościoła św. Jacka, a | 
następnie na cmentarz św. 
Maryi. 


POLACY W KANADZIE. 


Jak wiadomo naszym czy- 
telnikom, cenzor Związku 
Narodowego Polskiego, pan 
Antoni 
niedawno orędzie swe, zwo- 
łujące sejm tegoroczny do 
Baltimore, Md. i poruszył w 
niem wiele ważnych spraw, 
Polaków w Ameryce obcho- 
dzących. 
szczegółowego 
tych spraw przystąpimy w 
swoim czasie, dziś pragnie- 
my zaznaczyć tylko, że orę- 
dzie Cenzora odbiło się już 
echem w Kanadzie. 

Cenzor w orędziu swem 


poruszył sprawę: organizo- 
wania grup Związkowych w 
| Kanadzie, a pismo polskie 
w Winnipeg w Kanadzie wy- 
chodzące, daje taką odpo- 
Luborski | wiedź na projekt Cenzora. 

< Kwestya przystąpienia 
do Związku Narodowego 
Polskiego w Stanach Zjed- 
noczonych była szeroko w 
swoim czasie na zgromadze- 
niu Sokoła naszego omawia- 
na, z powodu jednak trud- 
ności czarterowych kwestyę 
tę przekazano osobnemu ko- 
mitetowi. Komitet jednak 
dotychczas nie zdał żadnej 
relacyi. 


wdowę. 


gdyż maszyna 


Orędzie cenzora kwestyę 
tę dla nas odrazu ułatwia, 
gdyż Zw. Nar. Polski chce 
zmienić swój charter na całą 
Amerykę Północną, coby 
nam sprawę bardzo ułatwi- 
ło. W Kanadzie jest przeszło 
100,000 Polaków zupełnie 
nie zorganizowanych, oprócz 
małej cząstki, należących do 
| Sokoła. Należy nam pochwy- 

cić myśl cenzora, który i Po- 
| lakami w Kanadzie chce się 
| zająć. Łączność stworzy siłę, 
a tembardziej Zw. Nar. Pol. 
powinien zająć się sprawą 
przystąpienia Polaków do 
tego Związku, gdyż szkoda 
tych dusz polskich, które, 
zostawione na pastwę losu, 
powoli zatracają swój cha- 
rakter narodowy i podpo- 
rządkowują się obeonarodo- 
| wym wpływom. Po kolo- 
| niach rozrzuceni Polacy 
| przynajmniej w ten sposób 
| mogliby odczuć, że należą do 
tej wielkiej polskiej rodziny. 

Prosimy tedy sejm, by 
sprawę tę wyczerpująco o- 
mówił i odpowiednie przed- 
,Sięwziął kroki, a Sokoli ze 
| swej strony pomogą wszyst- 
kiemi siłami. Nas nie rozłą- 
czy despotyzm zaborczych 
| rządów, więc razem do pra- 
cy”! 

Ze słów powyższych wi- 
| dzimy, że Polacy w Kana- 
| dzie kwestyę przyłączenia 
się do Związku Narodowego 
Polskiego w Ameryce trak- 
tują poważnie, że rozumieją 
całą doniosłość i korzyść dla 
nich, jaka wypłynie z tego 
kroku i że zdają sobie spra- 
wę z trudności czarterowych 
na Kanadę. 


Sejm ostatni wybrał ko- 
mitet czarterowy i tenże ko- 
| mitet przez swego adwokata 


Baczność!! 


zajmuje się poważnie kwe- 
| styą możliwości uzyskania 
czarteru dła Związku i na 
| Kanadę. Trudności są powa- 
żne, ale, kto wie, czy nie uda 
się ich przezwyciężyć. 


W każdym razie kwestya 
ta na sejmie tegorocznym w 
Baltimore wyczerpująco zo- 
stanie omówioną, a do tego 
czasu Polacy w Kanadzie 
mogliby się zebrać do przed- 
wstępnej, przygotowawczej 
pracy. Niech dalej krzewią 
ideę sokolą, ideę pielęgno- 
wania śpiewu narodowego, 
niech krzepią w sobie ideę 
Związku Narodowego a do 
zlania się w jedną całość na- 
rodową Wychodźtwa w Sta- 
nach Zjednoczonych i Kana- 
dzie prędzej, czy później 
przyjść musi... i przyjdzie. 


| 


Schreiber, ogłosił 


Do omówienia 


wszystkich 


Bank Parcelacyjny we Lwowie 


W GMACHU WŁASNYM 
przy ulicy Brajerowskiej L. Il, 


istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko- 
lonizacyę w Galicyi. 
Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró- 
ci do Banku pareclacyjnego, który obecnie par- 
celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje 
także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7 
procent stosownie do terminu wypowiedzenia 
wedle umowy z Dyrekcyy. Wkładki zabezpie- 
czone sy majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
snością Banku, udziałami i poręką członków 
Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią- 
dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 
pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą. 
Dyrekcya Banku Parcelacyjnego. 
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„HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
TOM TV. 
(Ciag dalszy.) 


W pierwszej chwili Czech nie mógł mu 
się dobrze przyjrzeć, gdyż błoniaste okna ma: 
ło przypuszczaly światła, a dzień był ciemny 
z powodu chmur, które zawaliły całkiem niebo 


i zapowiadały groźną nawałnicę. Ale gdy by- 


stre jego oczy przywykły do mroku, zaledwie 
go poznał, tak jeszcze wychudł i wynędniał. 

Olbrzymi mąż, zmienił się w olbrzymiego 
kościeja. twarz miał tak białą, że nie różniła 
się wiele od mlecznej barwy włosów i brody, 
a gdy przechyliwszy się na poręcz krzesła, 
przymknął powieki, wydał się Hlawie popro- 
stu trupem. 

Przy krześle stał stół, a na nim krucy- 
fiks, dzban z wodą i bochenek czarnego chleba 
z utkwioną w nim mizerykordyą, czyli groź- 
nym nożem, którego rycerze używali do dobi- 
jania rannych. Innego pokormu, prócz chleba 
i wody, oddawna Jurand nie używał. Za o- 
dzież służyła mu gruba włosiennica, przepasa- 
na powrósłem, który nosił na gołem ciele. Tak 
to, od czasu powrotu ze szczycieńskiej nie- 
woli, żył możny i straszny niegdyś rycerz ze 
Spychowa. 

Posłyszawszy wchodzących, odsunął nogą 
oswojoną wilczycę, która ogrzewała mu bose 
stopy i podał się w tył. Wtedy to właśnie 
wydał się Czechowi, jak umarły. Nastała chwi- 
la oczekiwania, spodziewano się bowiem, że 
uczyni jaki znak, aby kto zaczął mówić, ale on 
siedział nieruchomy, biały, spokojny, z otwar- 
temi nieco ustami, jakoby istotnie pogrążon w 
wieczystem uśpieniu śmierci. 

—Jest tu Hlawa—ozwała się wreszcie słod- 
kim głosem Jagienka — chcecie-li go wysłu- 
chać? 

Skinął głową na znak zgody, więc Czech 
rozpoczął po raz trzeci opowiadanie. Wspom- 
niał pokrótce o bitwach, stoczonych z Niemca- 
mi pod Gotteswerder, opowiedział walkę z Ar- 
noldem von Baden i odbicie Danusi, ale nie 
chcąc przydawać staremu męczennikowi bole- 
ści do dobrej nowiny i budzić w nim nowego 
niepokoju, zataił, że umysł Danusi pomieszał 
się przez długie dni okrutnej niedoli. 

_„ Natomiast, mając serce zawzięte przeciw 
Krzyżakom i pragnąc, aby Zygfryd jak naj- 
niemiłosierniej był pokaran nie zataił umyśl- 
nie, że znaleźli ją przelęknioną, wynędzniałą, 
chorą, że znać było, że obchodzono się z nią 
po katowsku i że gdyby była dłużej pozosta- 
wała w tych strasznych rękach, byłaby uwię- 
dła i zgasła tak właśnie, jako więdnie i ginie 
podeptane nogami kwiecie. Ponurej tej opo- 
wieści towarzyszył niemniej posępny pomru 
zapowiadającej się burzy. Miedziane zwały 
chmur kłębiły się coraz potężniej nad Spy- 
chowem. 

Jurand słuchał opowiadania bez jednego 
drgnienia i ruchu, tak, że obecnym zdawać się 
mogło, iż pogrążony jest we śnie. Słyszał 
jednak i rozumiał wszystko, bo gdy Hlawa 
zaczął mówić o niedoli Danusi, wówczas w pu- 
stych jamach oczu zebrały mu się dwie wielkie 
łzy i spłynęły mu po policzkach. Že wszystkich 
ziemskich uczuć pozostało mu jeszcze jedno 
tylko: miłość do dziecka. 

Potem sinawe jego usta poczęły się poru: 
szać modlitwą. Na dworze rozlegały się pier- 
wsze, dalekie jeszcze grzmoty i błyskawice jęły 
kiedy niekiedy rozświecać okna. On modlił się 
długo i znów łzy kapały mu na białą brodę. Aż 
wreszcie przestał i zapadło długie milczenie, 
które, przedłużając się nad miarę, stało się 
nakoniec uciążliwe dla obecnych, bo nie wie- 
dzieli co mają z sobą robić. 

Nakoniec stary Tolima, prawa Jurandowa 
ręka, towarzysz we wszystkich bitwach i głó- 
wny stróż Spychowa, rzekł: 

—Stoi przed wami, panie, ten piekielnik, 
ten wilkołak krzyżacki, który katował wasi 
dziecko wasze: dajcie znak, co mam z nim u- 
czynić i jako go pokarać? 

Na te słowa przez oblicze Juranda prze- 
biegły nagle płomienie—i skinął, aby mu przy- 
wiedziono tuż więźnia. 

Dwaj pachołkowie chwycili go w mgnie- 
niu oka za barki i przywiedli przed starca, a 
ów wyciągnął ręke, przysunął naprzód dłoń po 
twarzy Zygfryda, jakby chciał sobie przypom- 
nieć lub wrazić w pamięć po raz ostatni jego 
rysy, następnie opuścił ją na piersi Krzyżaka, 
zmacał skrzyżowane na nich ramiona, dotknął 
powrozów—i przymknąwszy znów oczy, prze- 
chylił głowę. 

Obecni mniemali, że się namyślał. Ale co- 
kolwiekbądź czynił, nie trwało to długo, gdyż 
po chwili ocknął się—i skierował dłoń w stronę 
bochenka chleba, w którym utkwiona była zło- 
wroga mizerykodary. 

Wówczas Jagienka, Czech, nawet stary 
Tolima i wszyscy pachołkowie zatrzymali dech 
w piersiach. Kara była stokroć zasłużona, pom: 
sta słuszna, jednakże na myśl, że ów nawpó 
żywy starzec będzie rzezał umackiem skrępo- 
wanego jeńca, wzdrygnęły się w nich serca. 

Ale on, ująwszy w połowie nóż, wyciągnął 
wskazujący palec do końca ostrza, tak, aby 
mógł wiedzieć czego dotyka i począł przecinać 
sznury na ramionach Krzyżaka. 

Zdumienie ogarnęło wszystkich, zrozumie- 
li bowiem jego chęć—i oczom nie chcieli wie- 
rzyć. Tego jednak było im zanadto. Hlawa jął 
pierwszy szemrać, za nim Tolima, za tymi 
pachołkowie. Tylko ksiądz Kaleb począł pytać 
przerywanem przez niepohamowany płacz 
głosem: 

— Bracie Jurandzie, czego chcecie? czy 
chcecie darować jeńca wolnością? 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


—Tak!— odpowiedział skinieniem głowy 
Jurand. 

GB OŚ by odszedł bez pomsty i kary? 

—Tak! 

Pomruk gniewu i oburzenia zwiększył się 
jeszcze, ale ksiądz Kaleb, nie chcąc, by zmar- 
niał tak niesłychany uczynek miłosierdzia, 
zwrócił się ku szemrzącym i zawołał: 

—Kto się świętemu śmie sprzeciwić? Na 
kolana! 

I klęknąwszy sam, począł mówić: 

— Ojcze nasz, któryś jest w niebie, święć 
się imię Twoje, przyjdź królestwo Iwoje.... 

I odmówił ‘Ojcze nasz” do końca. Przy 
słowach: "odpuść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy naszym winowajcom” oczy jego 
zwróciły się mimowoli na Juranda, którego o- 
blicze zajaśniało istotnie jakiemś nadziemskiem 
światłem. 

A widok ów w połączeniu ze słowami mo- 
dlitwy skruszył serca wszystkich obecnych, 
gdy stary Tolima o zatwardziałej w ustawicz- 
nych bitwach duszy, przeżegnawszy się krzy- 
żem świętym, objął następnie Jurandowe ko- 
lana i rzekł: 

— Panie, jeśli wasza wola ma się spełnić, 
to trzeba jeńca do granicy odprowadzić. 


— [ak!—skinął Jurand. i 
Coraz częstsze błyskawice rozświecały o- 
kna: burza była bliżej 1 bliżej. 


XIII. 


Dwaj jeźdźcy zdążali wśród -wichru i na- 
walnego już chwilami dźdżu ku spychowskiej 
granicy: Zygfryd i Tólima. Ten ostatni odpro- 
wadzał Niemca z obawy, aby po drodze nie za- 
bili go chłopi czatownicy lub czeladź spycho- 
wska, płonąca ku niemu straszną nienawiścią 
i zemstą. Zygfryd jechał bez broni, ale i bez 
pęt. Burza, którą gnał wicher, była już nad 
nimi. Kiedy niekiedy, gdy huknął niespodzia- 
ny grzmot, konie przysiadły na zadach. Oni 
jechali w głębokiem milezeniu, zapadłyn: wą- 
dołem, nieraz z powodu ciasnoty drogi, tak 
blisko siebie, że strzemię trącało o strzemię. 
Tolima przywykły od całych lat do stróżowa- 
nia jeńców, spoglądał i teraz chwilami na 
Zygfryda bacznem okiem, jak gdyby mu cho: 
dziło o to, aby niespodzianie nie umknął — 
i dreszcz mimowolny przejmował go za każ- 
dym razem, albowiem wydawało mu się, że 
oczy Krzyżaka świecą w pomroce, jak oczy 
złego ducha, albo upiora. Przychodziło mu 
nawet do głowy, aby go przeżegnać, ale na 
myśl, że pod znakiem krzyża, może mu za- 
wyje nieludzkim głosem i zmieniwszy się w 
szkaradny kształt, pocznie kłapać zębami, zdej- 
mował go strach jeszcze większy. Stary wojo- 
wnik, który umiał bić w pojedynkę i w całe 
kupy Niemców, jak jastrząb bije w stado ku- 
ropatw—bał się jednakże sił nieczystych i nie 
chciał mieć z niemi do czynienia. Wolałby też 
był pokazać Niemeowi poprostu dalszą drogę 
i zawrócić, ale wstyd mu było samego siebie, 
więc odprowadził go aż do granicy. 


Tam, gdy dotarli do krańca spychowskie- 
go lasu, nastała przerwa w dżdżu i chmury za- 
jaśniały jakiemś dziwnem żółtem światłem. U- 
czyniło się widnieji oczy. Zygfryda utraciły 
ów poprzedni niesamowity blask. Ale wówczas 
napadła na Tolimę inna pokusa: *' Kazali—mó- 
wił sobie— odprowadzić tego wściekłego psa 
przezpiecznie do granicy, tom go i odprowa: 
dził; ale zaliż ma on odjechać bez pomsty i ka- 
ry, ów kat pana mojego i jego dziecka i czy 
nie byłby to godny, a miły Bogu uczynek zgła- 
dzić go? Ej nużbym go pozwał na śmierć? 
Niema ci on wprawdzie broni, ale o milę zaraz, 
w pana Warcimowem dworzyszczu, dadzą mu 
przecie jaki miecz, albo okszę — i będę się z 
nim potykał. Da Bóg, obalę go, a potem do- 
rznę, jako przystoi i głowę w gnoju zakopię!” 
Tak mówił do siebie Tolima i spoglądając ła- 
komie na Niemca jął poruszać nozdrzami, jak- 
by już zwietrzył zapach świeżej krwi. I ciężko 
musiał walczyć z tą żądzą, ciężko łamać się z 
sobą, aż dopiero, gdy pomyślał, że Jurad nie 
do granicy tylko darował życie i wolność jeń- 
cowi i że w takim razie na nicby się nie przy- 
dał pański święty uczynek i zmniejszyłaby się 
za niego nagroda niebieska, przezwycięzył się 
wreszcie i powstrzymawszy konia, rzekł: 


— (Oto granica nasza i do waszej niedale- 
ko. Jedź-że wolny, a jeśli cię zgryzota nie 
zadławi i piorun boski nie doścignie, to od 
udzi nie ci nie grozi. 

I to rzekłszy, zawrócił, a tamten poje- 
chał przed siebie z jakąś dziką skamieniało- 
ścią w twarzy, nie odezwawszy się ani je- 
dnem słowem i jakby nie słysząc, że kto do 
niego przemówił. 


I jechał dalej szerszym już gościńcem, 
rzekłbyś pogrążon we śnie. 

Krótka była przerwa w burzy i krótko 
trwało rozjaśnienie. Ściemniło się znów tak, iż 
rzekłbyś na świat padł mrok wieczorny i 
chmury zstąpiły nisko, prawie nad sam bór. 
Z góry dochodził złowrogi pomruk i jakby 
niecierpliwy syk i warczenie piorunów, które 
hamował jeszcze aniół burzy. Ale błyskawi- 
ce rozświecały już co chwila oślepiającym 
blaskiem groźne niebo i przerażoną ziemię i 
wówczas widać było szeroką drogę, idącą 
wśród dwóch czarnych ścian boru, na niej zaś 
w pośrodku samotnego jeźdźca na koniu. Żyg- 
fryd jechał nawpół przytomny, trapiony przez 
gorączkę. Rozpacz, żrąca mu duszę od czasu 
śmierci Rotgiera, zbrodnie popełnione przez 
zemstę, zgryzoty, przerażające widzenia, du- 
szne targaniny zmąciły jego umysł już odda- 
wna do tego stopnia, że z największym tylko 
wysiłkiem bronił się szaleństwu, a chwilami 
nawet mu się poddawał. Świeżo zaś — i tru- 
dy podróży pod twardą ręką Czecha i noc 
spędzona w spychowskiem więzieniu i niepe- 
wność losu, a nadewszystko ów niesłychany, 


nadludzki niemal czyn łaski i miłosierdzia któ- 
ry poprostu go przeraził wszystko to potaryało 
go do ostatka. Chwilami tężała i krzepła w 
nim myśl, tak, że zupełnie tracił rozpoznanie, 
co się z nim dzieje, ale potem znów gorączka 
budziła go i zarazem budziła w nim jakieś głu- 
che poczucie rozpaczy, zatraty, zguby— prze- 
czucie, że wszystko już minęło, zgasło, skoń- 
czyło się, że nadszedł jakiś kres, że naokół je- 
no noc i noc i nicość i jakby jakaś otchłań o- 
kropna, wypełniona przerażeniem, ku której 
mus! jednak iść. 

-—Idź! idź!—szepnął mu nagle nad uchem 
jakiś głos. 

A on obejrzał się— ujrzał Śmierć. Sama 


kształtu kościotrupa, siedząc na kościotrupie 


końskim, sunęła tuż obok, biała i klekocąca 
gościami. 

— Jesteś?—zapytał Krzyżak. 

— Jestem. Idź! Idź! 

Ale w tej chwili spostrzegł, że z drugiej 
strony ma także towarzysza: strzemię w 
strzemię jechał jakiś twór ciałem podobnym 
do człowieka, ale z nieludzką twarzą, głowę 
miał bowiem zwierzęcy, ze stojącemi uszami, 
długą, śpiczastą i pokrytą czarną szerścią. 

— ktoś ty?—zawołał Zygfryd. 

Ów zaś, zamiast odpowiedzieć, pokazał 
mu zęby i począł głucho warczeć. 

Zygfryd zamknął oczy, ale natychmiast 
usłyszał potężniejszy chrzęst kości i głos mó- 
wiący mu w samo ucho: 

—(zas! czas! śpiesz się! idź! 

I odpowiedział: 


„ _ Ale odpowiedź ta wyszła z jego piersi tak, 
jakby ją dał kto inny. 


Potem. rzekłbyś, popychany jakąś nieprze- 
partą zewnętrzną siłą, zsiadł z konia i zdjął z 
niego wysokie rycerskie siodło, a. następnie 
uzdę. Towarzysze, zsiadłszy także, nie odstą: 
pili go ani na mgaienie oka — i zawiedli ze 
środka drogi na kraj boru. Tam czarny upiór 
pochylił mu gałąź i pomógł przywiązać do niej 
rzemień uzdy. 

—gSpiesz się! — szepnęła śmierć. 

—$Spiesz się!—zaszumiały jakieś głosy w 
wierzchołkach drzew. 


Zyfgryd, pogrążony jakby we śnie, prze- 
wlókł drugi lejc przez sprzążkę, uczynił pętlę 
—i wstąpiwszy na siodło, które złożył poprze- 
dnio pod drzewem, założył ją sobie na szyję. 

—QOdepchnij siodło... już Aa! 

Tracone nogą siodło potoczyło się o kilka 
kroków —i ciało nieszczęsnego Krzyżaka zwi- 
sło ciężko. o 

Przez jedno mgnienie oka wydało mu się, 
że słyszy jakiś chrapliwy, stłumiony ryk i że 
ów ohydny upiór rzucił się na niego, zakołysał 
nim i począł zębami szarpać mu piersi, aby u- 
kąsić go w serce. Ale potem gasnące jego źre- 
nice ujrzały jeszcze co innego: Oto śmierć roz- 
płynęła się w jakiś białawy obłok, który zwol- 
na posunął się ku niemu, objął go, ogarnął, o- 
toczył i zakrył wreszcie wszystko okropną nie- 
przenikliwą zasłoną. 

W tej chwili burza rozszalała się z nie- 
zmierną wściekłością. Piorun huknął w śro- 
dek drogi, z tak straszliwym łoskotem, jakby 
ziemia zapadła się w posadach. Cały bór ugiął 
się pod wichrem. Szum, świst, wycie, skrzy- 
pienie pni i trzask łamanych gałęzi wypełniły 
głębie leśne. Fale dźdżu, gnane wichrem prze- 
słoniły świat—i tylko w czasie krótkich krwa- 
wych błyskawic można było dojrzeć rozhuśta- 
ny dziko nad drogą trup Zygfryda. 


Nazajutrz tą samą drogą posuwał się dość 
liczny orszak. Na przodzie jechała Jagienka z 
Sieciechówną i Czechem, za nimi szły wozy, 
otoczone przez czterech zbrojnych w kusze i 
miecze pachołków. Z woźniców każdy miał też 
obok siebie oszczep i siekierę, nie licząc kutych 
wideł i innych narzędzi w drodze przydatnych. 
Potrzebne to było tak dla obrony od dzikiego 
zwierza, jak od kup rozbójniczych, które wie- 
cznie grasowały na krzyżackiej granicy, a na 
które gorzko się skarżył Wielkiemu Mistrzo- 
wi Jagiełło i w listach i osobiście na zja- 
zdach w Raciążu. 


Ale mając ludzi sprawnych i dobry 
sprzęt obronny, można się było ich nie lękać, 
poczet więc jechał ufny w siebie i wolny od o- 
baw. Po wczorajszej burzy nastał dzień prze- 
cudny, rzeźwy, cichy i tak jasny, że tam, 
gdzie nie było cienia, oczy podróżnych mruży- 
ły się od zbytniego blasku. Zaden liść nie po- 
ruszał się na drzewach, a z każdego zwiesza* 
ły się wielkie krople dżdżu, mieniące się tę- 
czą w słońcu. Wśród sosnowych igieł błyszcza- 
ły jakby wielkie dyamenty. Ulewa potworzyła 
na gościńcu małe strumyki, które spływały z 
wesołym szelestem ku niższym miejscom two- 
rząc w zagłębieniach płytkie jeziorka. Ca- 
ła okolica była zroszona, mokra, ale śmiejąca 
się w porannej jasności. W takie poranki ra- 
dość ogarnia serce ludzkie, więc woźnice 1 
parobcy podśpiewywali sobie z cicha, dziwiąc 
się milczeniu, które panowało między jadący- 
mi na przedzie. 

Oni zaś milczeli, bo na duszy Jagienki 
osiadła ciężka troska. życiu jej coś się 
skończyło, coś złamało i dziewczyna, chociaż 
nie bardzo biegła w rozmyślaniu i nie umie- 
jąca wypowiedzieć sobie wyraźnie, co się w 
niej dzieje i co się jej wydaje, czuła jednak, 
że wszystko, czem dotychczas żyła, zawio- 
dło i poszło na marne, że rozwiała się w niej 
wszelka nadzieja, jako poranna mgła rozwie- 


" wa się nad polami, że wszystkiego trzeba się 


będzie wyrzec, wszystkiego zaniechać o wszy- 
stkiem zapomnieć i zacząć życie jakby całkiem 
nowe. Myślała też, że choćby z woli Bożej nie 
było ono całkiem złe, jednakże nie może być 
inne, jeno smutne, a w żadnym razie nie tak 


dobre, jak mogłoby być to, które się właśnie 
skończyło. 

I żal niezmierny ściskał jej serce po owej 
zamkniętej raz na zawsze przeszłości i podno- 
sił się strumieniem łez do oczu. Ale nie chciała 
płakać, bo i bez tego czuła jakby w dodatku 
do całego brzemienia, które jej gniotło duszę, 
jeszcze 1 wstyd. Wolałaby była nie wyjeżdżać 
ze Zgorzelie, byle tak nie wracać teraz ze Spy- 
chowa. Bo, że tu przyjechała nietylko dlatego, 
że nie wiedziała co czynić po śmierci opata i 
nietylko dlatego, by Cztanowi i Wilkowi odjąć 
przyczynę do napaści na Zgorzelice, tego nie 
mogła przed sobą zaprzeć! Nie! Wiedział o tem 
i Maćko, który też nie z tego powodu ją brał, 
a dowie się niechybnie i Zbyszko. Na tę myśl 
zapałały jej policzki i gorycz zalała serce. *Nie 
byłam ci dość harda, mówiła sobie w duszy, 
a teraz.mam, czegom chciała”. I do troski, 
i do niepewności jutra, do zgryźliwego smu- 
tku i do niezgłębionego żalu po przeszłości, 
dołączyło się upokorzenie. k 

Ale dalszy przebieg ciężkich myśli przer- 
wał jej jakiś człowiek, nadchodzący  pospie- 
sznie z przeciwka. Czech mający na wszystko 
baczne oko, ruszył też koniem ku niemu i z 
kuszy na ramieniu, z torby borsuczej i z piór 
sójki na czapce poznał w nim borowego. 

—Hej! a ktoś jest? stój! —zawołał jednak 
dla pewności. 

Ów zbliżył się pospiesznie i z obliczem po- 
ruszonem, jakie miewają zwykle ludzie, którzy 
chcą coś niezwykłego oznajmić, zawołał: 

—Człowiek przed wami wisi nade drogą! 

Czech więc zaniepokoił się, czy to nie ja- 
kaś sprawa zbójecka i począł pytać żywo: 

— Daleko stąd? 

—Na strzelenie z kuszy. Nad samą drogą. 

—Nikogo przy nim? 

—Nikogo. Spłoszyłem jeno wilka, który 
go obwąchiwał. 

Wzmianka o wilku uspokoiła Hlawę, do- 
wodziła bowiem, że w pobliżu nie było ludzi ni 
żadnej zasadzki. 

Tymczasem Jagienka rzekła: 

—(Obacz, co to jest. 

Hlawa skoczył przed siebie, a po chwili po- 
wrócił jeszcze szybciej. 

—Zygfryd wisi! —zawołał, osadzając przed 


Jagienką konia. ; 
—W imię Ojca i Syna i Ducha! Zygfryd? 


Krzyżak? 
—Krzyżak! Na uździenicy się powiesił! 
—Sam? 


,, Sam widać, bo siodło leży wedle niego. 
Gdyby to zbóje uczynili, byliby go poprostu 
zabili i siodło byliby zabrali, bo zacne. 

—Jako-że pojedziem? 

— Nie jedźmy tam! nie jedźmy! — poczęła 
wołać bojażliwa Anula Sieciechówna.—Jeszcze 
się co do nas przyczepi! 

„ Jagienka przelękła się nieco także, gdyż 
wierzyła, że koło trupa samobójcy zbierają się. 
całemi gromadami duchy paskudne, ale Hla- 
wa, który był zuchwały i niczego się nie boją- 
cy, rzekł: 

„, —A wa! Byłem blisko niego, a mawet trą- 
ciłem go oszczepem —i jakoś nie czuję dyabła 
na karku. 

—Nie blużnij |-zawołała Jagienka. 

—Nie bluźnię— odpowiedział Czech—jeno 
ufam w moc Bożą. Wszelako, jeźli się boicie, 
to można borem objechać. 

Bieciechówna poczęła prosić, by objechać, 
ale Jagienka, namyśliwszy się przez chwilę, 
rzekła: | 

—Ej! nie godzi się umarłego nie pogrześć! 
Krześcijański to uczynek, od Pana Jezusa na: 
kazany, a to przecie człowiek. 

. —Ba, ale Krzyżak, wisielec i kat! Kruki i 
wiicy się nim zajmą. 

—Nie powiadaj byle czego! Za winy zBóg 
go będzie sądził, my zaś uczyńmy swoje. Nie 
przyczepi się, też do nas nijakie zło, jeśli po- 
bożne przykazanie spełnimy. 

—Ha, to niech się i stanie wedle waszej 
woli—odrzekł Czech. 

I wydał odpowiedni rozkaz parobkom, 
którego posłuchali z ociąganiem się i ze 
wstrętem. Bojąc się jednakże Hlawy, pobrali, 
w niedostatku łopat, widły i topory dla wybra- 
nia dołu w ziemi i poszli. Czech udał się też 
z nimi dla przykładu i przeżegnawszy się, prze- 
ciął WE rzemień, na którym trup 
wisiał. 


Zygfryda twarz zbłękitniała już na powie- 
trzu i wyglądał dość okropnie albowiem oczy 
miał nie zamknięte i przerażone, usta zaś o- 
twarte jakby dla złapania ostatniego tchu. 
Prędko więt wykopali tuż obok dół i zepchnęli 
do niego ciało rękojeściami wideł, twarzą do 
ziem), poczem przysypawszy je, poczęli szukać 
kamieni, był bowiem obyczaj odwieczny, że 
pokrywano nimi samobójców inaczej bowiem 
wstawali nocami i przeszkadzali podróżnym. 

Kamieni było dosyć i na drodze i między 
mchami leśnymi, wkrótce więc urosła nad 
Krzyżakiem kopiasta mogiła, a potem Hlawa 
wyciął siekierą na pniu sosny krzyż, co uczynił 
nie dla Zygfryda, lecz aby złe duchy nie zbie- 
rały się w tem miejscu i wróci: do orszaku. 

— Dusza w piekle, a ciało już w ziemi — 
rzekł do Jagienki. — Możem teraz jechać. 

I ruszyli, jednakże Jagienka przejeżdżając, 
udarła gałązkę sośniny i cisnęła ją na kamie- 
nie, a za przykładem pani uczynili tak samo 
wszyscy inni, bo i to nakazywał także obyczaj. 

Długi czas jechali w zadumie, rozmyślając 
o tym złowrogim mnichu-rycerzu, o karze, ja- 
ka go dosięgła, a wreszcie Jagienka rzekła: 

—Sprawiedliwość boska nie folguje. I nie 
godzi się nawet *'Wieczny odpoczynek” za 
niego odmówić, bo dla niego niemasz zmiło- 
wania. 

—Litościwą macie i tak duszę, żeście ka- “ 
zali go pogrześć— odpowiedział Czech. 
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A następnie zaczął mówić z; pewnem wahaniem: 
- -Ludzie prawią, ba! może 1 niej ludzie, 
jeno czarownice i czarowniki, że, niby  po- 
wróż, albo też rzemień z wisielca daje jako- 
weś szczęście we wszystkiem, ale nie wzią: 
łem rzemienia z Zygfryda, bo ja dla was nie 
od czarnoksięstwa, tylko do Pana .Jezusowej 
mocy szczęścia wyglądam. 3 8: 
Jagienka nie odrzekła na razie nie 1 po 
chwili dopiero,  westchnąwszy kilkakroć, 
rzekła jakby sama do siebie: 
-—Hejj Moje szczęście za mną, 


de mną! 
È GIM. 


Dopiero w dni dziewięć po wyjeździe Ja- 
gienki stanął Zbyszko na granicy Spychowa, 
ale Danusia była już tak bliska śmierci, że zu- 
pełnie stracił nadzieję, czy ją żywą ojcu do- 
wiezie. Zaraz następnego dnia, gdy. poczęła 
nie do rzeczy odpowiadać, ale że przytem I 
ciało ogarnia jakaś choroba, przeciw której 
niema już sił w tem wycieńczonem przez nie” 
wolę, więzienie, mękę i ustawiczny strach 
dziecku. Może być, że odgłosy zaciekłej walki, 
jaką Zbyszko i Maćko stoczyli z Niemcami, 
przepełniły ten kielich przerażenia 1 że właśnie 
w tej chwili napadła ją owa choroba, dość, że 
gorączka nie opuszczała jej odtąd prawie, aż 
do końca drogi. Była to nawet poniekąd oko: 
liczność pomyślna, albowiem przez straszną 
puszczę, wśród niezmiernych trudów, wiózł ją 
Zbyszko jak martwą, nieprzytomną i o niczem 
nie wiedzącą. Po przebyciu puszcz, gdy we- 
szli do 'zbożnego' kraju, między osady kmie- 
ce iszlącheckie, skończyły się niebezpieczeń- 
stwa i trudy. Ludzie, dowiadując 'się, że to 
wiozą swojackie dziecko, odbite Krzyżakom, 
a do tego córkę sławnego Juranda, o którym 
<gadkowie'” tyle śpiewali już pieśni po gród- 
kach, dworzyszczach i chatach, prześcigali się 
w usługach i pomocy. Dostarczano zapasów i 
koni. Wszystkie drzwi stawały otworem. Nie 
potrzebował już Zbyszko wieźć Danusi w ko- 
lebce między końmi, gdyż silni młodziankowie 
przenosili ją w noszach ode wsi do wsi, tak 
troskliwie i ostrożnie, jakby jakąś świętość 
nieśli. Niewiasty otaczały ją najtroskliwszą o- 
pieką. Mężowie słuchając opowieści o jej krzy- 
wdach, zgrzytali zębami i niejeden nakładał 
zaraz żelazne blachy, chwytał za miecz, za to- 
pór, albo za kopię i jechał dalej ze Zbyszkiem, 
by pomścić się ''z nawiązką”, bo nie dość wy- 
dawało się zawzięteimu pokoleniu równo krzy- 
wdę za krzywdę zapłacić. h "A 

Ale Zbyszko nie myślał w tej chwili o 
zemście, tylko jedynie o Danusi. Żył między 
przebłyskami nadziei, gdy chwilowo czyniło 
się chorej lepiej, a głuchą rozpaczą, gdy stan 
jej pogarszał się widomie. A co do tego nie 
mógł się już łudzić. Nieraz z początku podró: 
ży przelatywała mu przez głowę zabobonna 
myśl, że może tam gdzieś po bezdrożach, które 
przebywali, jedzie za nim ślad w ślad śmierć i 
czycha tylko na sposobną chwilę, by się rzucić 
na Dunusię i wyssać z niej ostatek życia. 
Widzenie to, a raczej poczucie, bywało zwła- 
szcza wśród ciemnych nocy tak wyraźne, że nie- 
raz porywała go rozpaczliwa chęć zawrócić, 
wyzwać matwicę, jak się wyzywa rycerza i po- 
tykać się z nią do ostatniego tchu. Ale przy 
końcu drogi było jeszcze gorzej, czuł bowiem 
śmierć, nie za orszakiem, ale wśród samego 
orszaku, niewidzialną wprawdzie, ale tak bli- 
ską, iż obwiewało ich jej mroźne tchnienie. I 
rozumiał już, że przeciw temu i PA 
wi na nic męstwo, na nic krzepka dłoń, na 
nic oręż, że trzeba mu będzie oddać bez- 
radnie najdroższą głowę na łup, bez walki. 

I to było uczucie najstraśliwsze, albowiem 
łączył się z niem żal, niepohamowany jak wi- 
cher, bezdenny jak morze. Jakże nie miała ję 
czeć, jakże nie miała się rwać z boleści w Zby- 
szku dusza, gdy spoglądając pa swoją kocha- 
ną, mówił jej, jakby z mimowolną wymówką. 
‘Na tożem cię miłował, na tom cię odszukał 
i odbił, aby cię jutro ziemią przysypać i nie 
widzieć cię już nigdy?”* A tak mówiąc, spoglą- 
dał na jej kwitnące gorączką policzki, na jej 
mętne, nieprzytomne oczy i znów ją pytał: 
«Ostawisz mnie? Nie żal ci? Wolisz ode mnie, 
niż ze mng?” I wówczas myślał, że chyba i je: 
mu samemu w głowie się pomiesza, piersi zaś 
rozpierał mu jakby płacz przeogromny, ale za- 
piekły i nie mogący wybuchnąć, albowiem ta- 
mowała mu ujście i jakaś złości jakiś gniew na 
tę bezlitosną siłę, która wywarła się na nie- 
winne dziecko, ślepa i zimna. Gdyby złowrogi 
Krzyżak znajdował się wówczas w orszaku, 
byłby go poszarpał, jak dziki zwierz. 

Dobiwszy się do leśnego dworca, chciał 
się zatrzymać, ale tam na wiosnę było .pusto. 
Od stróżów dowiedział się przytem, że oboje 
księstwo wybrali się do brata, Zimowita, do 
Płocka, poniechał więc zamiaru jechania do 
Warszawy, gdzieby dworski medyk mógł dać 
chorej ratunek. Trzeba mu było ciągnąć do 
Spychowa, co było straszne, albowiem zdawa- 
ło mu się, iż wszystko już się kończy i że trupa 
tylko dowiezie Jurandowi. 

Ale właśnie na kilka godzin drogi przed 
Spychowem padł znów na jego serce jaśniejszy 
promyk nadziei. Policzki Danusi poczęły ble- 
dnąć, oczy stawały się mniej mętne, oddech 
nie tak głośny i mniej pospieszny. Zbyszko 
spostrzegł to natychmiast i po niejakim czasie 
nakazał ostatni postój, aby mogła spokojniej 
oddychać. Byli milę może od Spychowa, zda- 
ła od mieszkań ludzkich, na wąskiej drodze 
między polem, a łąką. Ale stojąca w pobliżu 
dzika grusza dawała ochronę od słońca, za- 
trzymali się więc pod jej gałęziami. Pachołko- 
wie pozłaziwszy z koni, rozkiełznali je, aby ła- 
cniej im było szczypać trawę. Dwie niewiasty 
najęte do posług przy Danusi i młodziankowie, 
którzy ją nieśli, znużeni drogą i upałem, po- 
kładli się w cieniu i usnęli; tylko Zbyszko czu- 
wał przy noszach i siadłszy tuż na korzeniach 
gruszy, nie spuszczał z chorej oczu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


nie prze- 


Praktyczne rady dla 
naszych gospodyń. 


—333EEF — 
(Ciąg dalszy.) 


51. Czytać przy jedzeniu bardzo jest 
niezdrowo, ma to bowiem zły wpływ 
na organ trawienia. 

52. Deseczka drewniana, podstawka, 
taca chińska itp., gdy się spaczy, wło- 
żyć ją na 24 godzin w kosz ze zmaglo- 
waną bielizną, a zupełnie się wypro- 
stuje. 

58. Drób świeżo zabity, gdy potrzeba 
zaraz użyć, należy po oskubaniu zanu- 
rzyć na chwilę, po kilka razy, naprze- 
mian w wodzie wrzącej i zimnej, a bę- 
dzie kruchy i delikatny 

54. Drób bity, mający kruszeć dni 
kilka, nie oskubywać z pierzy, bo wie- 
trzeje i smak traci 

55. Drób bity nie trzymać nigdy po- 
łożony jedna sztuka na drugiej lub 
przykryty. Najlepiej powiesić go luźno 
na haku w miejseu chłodnem i prze- 
wiewnem. 

56. Drożdże nalać wodą letnią o tyle, 
aby je pokryła i włożyć kawałek cukru; 
jeżeli po 10 minutach zaczną się burzyć 
i rosnąć, znak, że dobre. Zaraz niemi 
ciasto rozczyniać. 

57. Drzwi olejne lub lakierowane 
myć grubą flanelą, zimną wodą i twar- 
dem mydłem. Szezotka, soda i szare 
mydło ścierają farbę. 

58. Drzewo słabo się rozwijające i 
rosnące polewać od czasu do czasu go- 
rącą wodą. 

59. Drzewo skaleczone posmarować 
tłuszczem wieprzowem, a prędko się 
wygoi. 

60. Dym w pokoju usunąć da się 
szybko, wstawiwszy do pokoju szafli- 
czek drewniany ze świeżą wodą. 

61. Dywan zwijający się wyprostuje 
się, położywszy nań zwilżone płótno, po 
którem przeprasować gorącem stalo- 
wem żelazem. 

62. Dywan zakurzony lepiej czyścić 
surową kwaszoną kapustą, niż liśćnii z 
herbaty, które zafarbowują jasne ko- 
łory. 

63. Dywany zakurzone położyć w zi- 
mie prawą stroną na śniegu i mocno 
trzepać, a wszystek kurz i brud zosta- 
nie na Śniegu. 

64. Dywany i pokrycia meblowe bru- 
dne wytrzepać najpierw doskonale, po- 
tem zmyć szczotką, maczając ją w wo- 
dzie z mydłem, następnie spłukać do- 
brze czystą wodą, a w końcu rozpuścić 
w kwarcie wody 15 gramów ałunu i w 
tym maczając gąbkę, materyał wypra- 
ny wycierać. Po wyschnięciu wszystkie 
kolory mieć będą dawną świeżość. 

65. Dywany zwinięte leżeć powinny, 
bo stojąc załamują się. 

66. Dziurę w ścianie po gwoździu za- 
pchać watą, umoczoną w rozrobionym 
gipsie, gwóźdź w to wsadzić, a jak za- 
schnie, będzie się mocno trzymać. 

67. Etykietę na butelce zmoczyć do- 
brze wodą a potem potrzymać zmoczo- 
ną nad słabym ogniem. Gdy etykieta 
wyschnie, sama odejdzie od butelki. 

68. Eksplozya lampy nigdy nie na- 
stąpi, należy tylko przy gaszeniu nieco 
knot przykręcić a dopiero w cylinder 
dmuchnąć. . 

69. Farby anilinowe nie są trwałe, 
pełzną prędko, strzedz je najwięcej 
trzeba od zbytniego światła. 

70. Firanki kremować proszkiem, 
który sprzedają w składach aptecznych 
na paczki po 10c. Proszek ten rozpusz- 
cza się w pół kwarcie wody i dodaje do 
krochmalu. 

71. Firanki tiulowe podarte reperu- 
ją się najprędzej nakładając przy pra- 
sowaniu na dziury kawałki starych tiu- 
lowych firanek umoczone w krochmalu. 
Prasując, łatka się przylepi i uszkodze- 
nie najmniej jest widoczne. Przy na- 
stępnem praniu reperacyę tę trzeba na 
nowo powtórzyć. 

72. Firanki tiulowe niehaftowane po 
praniu nie prasować ale tylko staran- 
nie wyciągnąć, wymaglować i zakładać. 

73. Fiszbiny nie będą tak łatwo się 
łamać, gdy przed użyciem namoczone 
zostaną na kilka godzin w gorącej wo- 
dzie, a choć chwilowo zmiękną, w parę 
godzin stwardnieją. : 

74. Flaki czyszczą się szybko, parząc 
je po kawałku w wrzącej wodzie, a po- 
tem ząraz skrobać nożem do czystości. 
Następnie namoczyć w zimnej wodzie. 

15. Flaki po pierwszem zagotowaniu 
odlać z wody i nalać świeżą, gorącą, do- 
sypawszy trochę sody dla prędszego. u- 
gotowania. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


piszcie do Dra, Kam.) 
| 
ujo,” 


l 
4 l 


l 
osiadający dyplom naj-g$ 
szej szkoły lekarskiej 
llevue Hospital Med-$ 
»w New Yor- 
ku, po odbyciu podróży if 
fwizytacyi różnych szpitalij 
jw Europie, rozpoczął na, 
gnowo swą wieloletnią pra-$ 
pktykę i przyjmuje choryc 
siebie oraz udziela rady, 
glistownie. è 


skórne: chorob 
ności, krwioto! 
Iboleści połogowi 


chi 
1 


| Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze»| | 
nia, nda aa do Dr. Ham po radą, Dr. 
(JHiam wyleczył jng tysiące, ludzi, którzy długojfi 
cierpiafi a przez DH lekarzy ani w azpita- }. 
(glisch nie mogli być wyleczeni. Ludzia ci wszę-(f) 
dzie rozgłaazają imię Dr. Ham i znajomym gO J, 
(p polocają. Udajcie sią do niego, to waa wyleczy. | | 


CHOROBYSZARAŹLIWE, Q 


IP. 0. Box 62, PAE 
l iszcie do Dra. Ham, 
|]  Poradanie nie kosztuje. 9| 


Coś nowego! 
O AAA") 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Są to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 
25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 

Widok: te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siądaj: cy steroskop. (| 

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 
z A mn i AR 
Kalendarze na rok 1907. 

W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kulendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze- 
dawać je będziemy po następują- 
cych AA ta 

Skarb Rodziny z wysyłky 50c 

Kalendarz Powieściowy 30c 

Kalendarz Uniwersalny tom 2 
€5c 

Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 

W.-DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, Ill 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 
ATTORNEYS AND COUN- 
SELORS AT LAW. 

POKÓJ 820 


Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR: TEL. MAIN 310 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
F 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie ksłą- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 


otrzyma odpowiedź, tle opra- 


wa będzie koaztowała wraz 
z przesyłką. 


Opłaci się pisać do nas! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wleściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeczy da nahożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj plsze po katalogi do 


z JOS. KWAsNIEWSKI, 
454 Bacher at, Milwaukee, Wie 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracgami 


KOLOROWEMI 


Wydanie niniejsze jeat doałownem 
przedrukiem z wydania lipekiego, 
dotąd najkompłetniejszego, A zo- 

stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 
niazawartymi. : : 


$2.00 


W twardej oprawie płóciennej z $3 00 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów ty 


6 tomów oprawne osobnie 


Toż samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdobnie w akórką 
morokka, wyzłacane brzegi Í ty- 
tuliki, każdy tom oprawny 0o80- 
bno i wszystkie 6 tomów w je- 

dnym futerale 


60c. 


36.50 


W. DYNIEWICZ, 
632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


Jesteś Chory? 


Nið bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj sią 
naprzód, co ct dolega. a atanieaz nię w ten aposób 
twoim JEZ ckarzem. I'rzyślii nam twój 
mocz, śliną albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciaia pod niżej podanym adresem. załaczając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za EDC 4, 
amy odeślemy ci z powrotem wynik mikrosko- 

icznej I chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
liny itd. jako teg podamy zarazem przyczyn 
twej choroby i ak sle z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również akutaczne lekarstwo. 

Sztab Roch © leczniczego zakładu ekłada się z 
najstarazych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików íi aptekarzy, wykaztałconych w naj- 
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po- 
Siada jących najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nan” 
czyn. My nie leczymy specyalnych chorób, ale 
wazyńkie choroby waszego szczególnego systemu. 

Uwaga: Jak przysiać odłączenia wilgoci ciała: 

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, pierwazym rano oddańym, za- 
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w matem 
pudełku expresem z góry opłacony, 

liay: Napłuj do malei szerokiej butelki wy- 
plucie z plerei, zamknij korkiem I odeślij do naa 
w ten sam aposób jak mocz. Adresa: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 

p kupić ezezero - złoty 
Kto chce lub Brerbny zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t, p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli- 
czne ryciny na złote i srebrne odznaki | 
medale dla towarzystw I klubów. Adre- 
sować należy: 
K. STACIIOWSKI & Co. 

538 Noble st., Chicago, H1. 


* SLOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 
opracowany przes 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x434 cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- . 
da 1 złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ul. 


KATALOGI 


Powszechnie znanej i od pię- 
tnastu lat istniejącej firmy; 4 
zawierający illustracye i ceny 
najlepszych i najtańszych : : 


HARMONIK I ZEGARKÓW 


Łańcuszków, Dewizków, Skrzy- 
piec, Basów, Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będg wysłane każdemu, kto nam 
przyśle 2 ct. markę i swój adres. 


NALEPINSKI MDSE. G0. 
309 W. Ghicago Ave. CHICAGO ILL 


Zaz eee Te e e ię ia o Aa a Aa a a a a AW AWD 


H. C, Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurəæae Bldg. 
CHICAGO. 


6% 140% WA MARAA LWY EW WWR WYW E WW 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, omawiające 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej? redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres *' Tygodnik Illustrowany”* 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 

Każda pigułka 
moal tak; 
nazwę 
wystrzegajcie alę 
nańladowalotw. 


Na sprzedaż wa 
wazystkich aptekaaA. 


CAPSULES 


MIDY 


Przyślijcie nam tylko $2.00 *, 7*emy wam 


głośny wynalazek 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
1 jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy. 

OSO ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyą głośnego 
artykułu na tla religifjnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wysiawie w Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniam awojem I oryginalnością, 
ogromne wrażenie, Obraz tan którego po- 
dchizna obok jest nmieszczoną, ma Zł cali 
azerókcści | 29 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W WY r znajdują nią fi- 
fury, ŚWIETA RODZINA, Najsłedsze Barca 
Jezusa, Niepokalanie Paczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna s Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezna, Święty Jó- 
zef lub Święty Antoni artystycznie wy- 
konana | piąknie pomalowane Figury te 
umieszczone są w pięknej akrzynca, wy- 
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
ak:  jaano-niebieską, różową, białą 

t. d. Skrzynka aama zań znajduje alg pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
AA artystycznie różnemi kolerami. 

a za figurami znajduje sią tło z najle- 
pszego materyału natrojone licznemi, rzę- 
slatemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu RM U stron 
że używane są fako DOMOWE OŁTARZ 
w każdej familijnej potrzebie, | że znaj- 
IEG aia po za szkłem brud ani pył nie 
dojdzie do ołtarza | zawsze wygląda wieta 
1 czysto. Wawnątrz ukryty Jeat automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
plesa! święte, alekay ki młońnym Í tak ałodkim tónam, jak to wególe być może. Cały ten obraz 
Czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzn i stanowić może ozdobą każdego pokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wolaych od pracy chwilach. Ponieważ wy- 
rabiamy te obrazy sami, możemy je aprzedawać pó cenie nadzwyczaj niskiej, 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabryknjemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylko $4.00. 
Kto chca wiąkazć | ozdobniejsze Obrazy Ołlarzowe niechaj piaza po katalog. Ubrazy ta wy- 
nyłamy do wszyatkich czgóńci Ameryki I tak są opakowana, ża nią w drodze nie potłuką, 
Pieniądze najlepiej przysyłać w regiatrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 8! Hamine Chicago, Ill. 


Cudowną Nowość 


f Słynny na cały świat I znany jako n 
È CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


Dr BADGER 


) posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
b rencył w Joczeniu rozmaitych WNE 
4 ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebezpiecznych chorób, którzy z 
bwdzięczności rozpłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
d nazywając godobrym Samarytuninem 
| obecnego wieku. 


: DR. BADGER LECZY 


| mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


| Jego porady ną hozpłatne a otwarte i pelne współ: 
jezacia Jego skuteczność w leczeniu jent dowie» 
| delona przez aetk! podziękowań od wdzięcznych 
Ai jema pacycntów, Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego Jest wie 
(Ñi czeniu zastarzałych chopób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, mona, gardła i kanałów 
dd oddechowych, kataro żołądka I kiszek, Hazaji, parchów, wyrzutów, zastarzalych ram, świerzbue 
(| U wnzelkiek chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepazymi skutkami warelkie cno- 
Ñ, RORY KOBIECE a rwiaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca Rzczególną uwa- 
„| go na wszystkie CHOROBY PRYWATNE | zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
df, 1 leczy je prędko f nkatecznie, Nie trzeba aię wntydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedbaa 
4 nie uię nprowadza gornze następniwa I złe akutki na przyszłość, Każdy cierpiący powinien heze 
Al | zwłocznie pinać do niego o poradę, nlech apinze awoje cierpienia, poda awój wiek I płeć I załączy 
| troazkę wlosów £ 2 centowy znaczek pocztowy w llicie a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jest wylec: lub nio. Można pisać po polska, ałowacku, czesku, angielnku 
| lnb niemiecku. Adresat r 


EXTRA! 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


DraE.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O0.OOO EKZ. DARMO 


Kałążka ta zawiera w sobie wazystkia nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, orag 
anatomiją o budowia ludzkiego ciała, a także o męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, z 
muóztwem odpowiednich da tekstu, kolorowych i tuszowych rycin. g 

Z książki taj każdy chory pozna swoją chorobą i ca wu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dohrego zdrowia, 3 

Jeśli zatem macie zamiar udać się do doktora, ta wprzód, zanim to zrobicia, przeczytajcie 
uważnie tą nowa ksiązkę, która jedynie opracowana i wydana dla Waszego dobrai 
azazęścia. Ksłążka ta, jakalexarski nadręcznik, powinna sig znajdować nietylko w każdym 
familiinym domn, lecz i u pojedyńczych osób, 

Każdy, który tylka przyszie 41 0 c. na przenyłką w rnaczkach pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Picrwszaoferta, jaką zrablono dia Polskiej ludności. A 

Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
tjeśli Wam milo cieszyć się zdrowiem,, wówczas zaraz wypiszcie tę książkę. Listy adresujcia 
na imig wszochstronnie słynnego: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
"140 West 34th St. New Yokr, N. Y. 


June 6 


NIEDZWIEDZNIK 


Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó! gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę. 

Cena buteleczki 25 centów. 


"Niadźwiedźnik' można dostać u swego naj- 
bliłazego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 


zamówić dla pana. Gdyby on niorhciał iego zrobić 
my wyślemy canu,4 botelaczki za $1.00 | nami za- 
płacimy za ekspres. Spodziawam się, że gdy pan 
faz to lakaratwa epróbaje, bądzie go potecał swoim 
kolegom, Z azacunkiem 


C. Pavitt, 


21 E. Centre St., Shenandoah, Pa. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą %0 paczek z następujących naslon warzywnych 
lub kwiatowych. 


z NASIONA WARZYWNE: 


Kudywiaą Pasternak | Rzepa późna Tabaka 
Jarmuż Gałarepa Pieprs Pomidory czerw. K ołądra 
K'apuata latowa Pora Brukiew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta stmowa | Sałata główkowa | Raodkiew czerwoń. Koper Kminek 
Ogor hi Sałata liściasta Rzodkiew biała Stałwia Fonkel 
archew Cebula czerwona | Rzodkiew czarna Marianka Rozmaryn 
Selera Cebula żółła Szpinak Ctąter Szafran 
Kałafiory Pietrószka Rzepa rychta Maciarsanka Piolun 
NASIONA KWIATOWE: 
Abronia (acrociinium) 
Słomian ki (adoim) ETES Buiton e Phioz 
Ptasie oko (a andy alianihus Popny (mak 
odrak agerat) Carnation (gwożdsik) | Fiar (len) Postałacca 4 
Alyssum Qaiosia (grzebień) Marigold (turki) Risin 
Amaranto Jôs. piaascs Cosmos Morningglory Stocka ( Lewkonia) 
Aniirrium (pyszcaki) Cypress Afignonalta (rezeda) Sweet Peas 
Astry REA! A AA e m H Verbena 
Auriculum our o'cloc. ansy (bratki) Wali flower. 
Balsamy Hua Mada | Gaillardia Patuna nnia  * 


Przyślijcie nam soc a wyłlemy 46 paczek nasion powyższych. Przyślij nam $1.09 a w 
80 paczek czyli waszystkia powyższe Dea: Przesyłkę sami DY Ur 


opłacany. 
tw DARMO! ZK R DEO! W 

Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę naslennia 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essancyq kawy. 
TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie Rprze- 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych naslon uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy Zz za darmo, ażeby vaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu SPACE DARMO, za dołą- 
czeniem óc na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 


miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILJ. 


` 


um 


GAZETA POLSKA W CHIC .GO. 


Sprawy Zjednoczenia 


lh B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave. 
BZYMON STRANC,  Wice-Prezydent 
688 W, 17ta ulica. 
W. ZWIERZY SKI, Sekretarz Jen. 
715 W, 17ta ulica. 
W. BPYCHAŁA, Skarbnik 
186 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej 1 Paulina ulicy. 
Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W, 18ta ulica, 
Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W, 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, So. Chicago. 

Woj. Kuczewski, 828 W, 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica, 
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 

1. Tow, św, Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek, fin. 1059 Whipple st. 

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym. 

3. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 
Pau! Pawłowski, sekr. 1056 B, Al- 
Dany ave. 

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 


8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 B. Paulina st. 


Posiedzenia w drugą niedzielę po 1szym |} 


4. Tow. Aug. Kordeckiego —W, Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica, 
Posledzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 
6. Tow. Br, św. Domintka—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ullca. 
Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym. 
6. Tow. św. Stanisława B, M.—M' Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chlcago. 


Posiedzenie każdą Niedzielę przed 


„pierwszym. 


1. Tow. św. Izydora oracza—M. Bzcze- 
śniak, sekr, 10725 LuSBalle ulica, 
Morgan Park, Ill. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 

8. Tow.ów. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago Ill 


Posiedzenie p!erwszy Czwartek mie- 
siąca. 
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin. 
zy, 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Houklej Częst. K. K. P. 


przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
26-g0 Kwietnia 1000 
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BREKZIZ=BSRSE 


Wstępne dla mężcryzu i niewinat 

od lat 16 do 25 50c 

od“ 25 M0 — Me 

od" 80“ 85 — DOC 

od“ a5“ 40 1.10c 

od“ W“ 46 1.806 

od" 45" BO 150c 
do Un Asneamentu ma być doliczone 10. 

$200. Że, od 820, 3e. od $80U, ic. od $400, Be. 

od $500 ca miesiąc x tych opłat ma być utwo- 
raony funduaz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy członek lub członkini po %c. na 
miesiąc do funduszu obrotowego. 


Porozbiorowe 


Dzieje Polski. 


czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę. 
Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemiradzki 


Cena w dwuch tomach 


broszurowana........ $1.00 
Do nabycia w Księgarni polskiej 


W, Dyniewicza, 
532 Noble st. Chicago, III. 


WAŻNE! 


Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czelonki 
z polskiemł akcentami, umieszczone w 
pudełeczka, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki I z atramentem chemi- 
oznym. Czcionki może każdy ustawić 
ua poczekaniu | wydrukowć co tylko 
hce, Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
zna jak maszynka do drukowania 


_lstów. Cena $3.00 
EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. III. 


a 


. (w. 


| Z AMERYKI. 


Żydzi bronią się. 


Atlantic City, Md., 24 ma- 
ja. — Przed kilku dniami 
bogatej żydówce, pani Ray- 
ner Frank, siostrze senatora 
Raynera, ze stanu Maryland 
wydarzył się przykry wy- 
padek. Oto polecono jej opu- 
ścić wytworny hotel Marl- 
borough-Blenheim w Atlan- 
tie City, a urzędnik hotelo- 
wy oświadczył jej, że dyre- 
kcya hotelu nie chce gościć 
u siebie żydów. Z tego powo- 
du organizuje się w Nowym 
Yorku nowe stowarzyszenie 
żydowskie, którego celem 
jest akcya dla wywalczenia 
równouprawnienia dla ży- 
dów, a w szczególności dla 
przeprowadzenia  specyal- 
nych ustaw o równoupra- 
wnieniu ras i wyznań w 
legislaturach tych Stanów, 
których dotychczasowe pra- 
wa nie zawierają takiego 
wyraźnego zastrzeżenia. 


Zawiadomienie urzędowe. 


Z Buffalo, N. Y. otrzymu- 
jemy następujące urzędowe 
zawiadomienie: 

«J. E. Spądziński znale- 
ziony został nieżywy na dro- 
dze kolejowej Lehigh Valley 
w W. Seneca i odstawiony 
do kostnicy w Buffalo, N. Y. 
Mieszkałeon pn. 50 Sawyer 
ave., W. Seneca, N. Y. Kre- 
wni lub znajomi niechaj się 
zgłoszą po ciało. 

J. D. Howland, N. D. 

pomocnik koronera.” 


Sokoli w Kanadzie. 


Winnipeg, Canada. 
Rozwój gniazda sokolego w 
Winnipeg jest nader po- 
myślnym. 
wają się regularnie, w któ- 


rych członkowie, licznie bio-, 


rą udział. Grono nauczyciel- 
skie robi postępy. W gronie 
nauczycielskiem jest 21 dru- 
hów ćwiczących, a ćwiezenia 
odbywają się dwa razy ty- 
godniowo. Gdy członkowie 
grona będą dostatecznie wy- 
robieni, utworzone zostaną 
oddziały uezni tak chłopców 
jak i dziewcząt. 


Huragan w Kansas. 


Wichita, Kas., 25 maja.— 
Tornado zniszczył miejsco- 
wość Snyder, Okla. Druty 
telegraficzne i telefoniczne 
są poprzerywane i nie mo- 
żna dostać żadnych dokła- 
dnych wiadomości. Miejsco- 
wość ta liczy około 1,000 
dusz i jest położona nad ko- 
leją St. Louis & San Fran- 
cisco w powiecie Kiowa, na 
południowy zachód od mia- 
sta Oklahomy. W r. 1905 
tornado nawiedził tę samą 
miejscowość, a wówczas 
straciło życie 50 osób, a mnó- 
stwo odniosło rany. Tak sa- 
mo obecnie ma być dużo w 
miejscowości zabitych i ran- 
nych. 


Nieudany zamach. 


Rochester, N. Y. 25 maja. 
Bandyci w liczbie kilkuna- 
stu wykonali napad na miej- 
scowość Hornel pod Roche- 
ster w stanie New York. Za- 
mach się nie udał, gdyż oby- 
watele tej osady wystąpili 
z bronią w ręku przeciw o- 
pryszkom i kilku z nich ra- 
nili, a trzech wzięli w nie- 
wolę. W bitwie padł trupem 
jeden z mieszczan, a kilku 
jest rannych. 


Huragan. 


Topeka, Kas., 25 maja. — 
Huragan zniszczył wczoraj 
miejscowość Daley w Okla- 
homie. Szczegółów brak. 


. -Proces zbrodniarzy. 


New York, 25 
Proces trzech członków 
Czarnej ręki”,  oskarżo 
nych o morderstwo pier- 
wszego stopnia, skończył się 
dziś w jednym z sądów broo- 
klińskich. Rocco Panagrino 


maja. — 


wiczenia odby-, 


tak wziął do serca wynik 
procesu, że postanowił sobie 
odebrać życie i nie namyśla- 
jac się wiele — powiesił się 
w więzieniu przy Raymond 
ul. Natychmiast po otwar- 
ciu sądu Gennaro Esporito 
jeden ze sławnej trójki przy- 
znał się do winy morderstwa 
pierwszego stopnią. Potem 
po udowodnieniu prokurato- 
ra Clarca, Francesco Como, 
który był także oskarżony, 
został uznany niewinnym i 
puszczony na wolność. Pro- 
kurator mówił, że brakło do- 
wodów, jakoby on miał brać 
czynny udział w morder- 
stwie. 

Trójka ta została oskar- 
żoną o zamordowanieKajeta- 
na Costa, rzeźnika, którego 
ciało znaleziono w jego za- 
kładzie w zeszłym paździer- 
niku, pożgane nożami i po- 
przeszywane kulami rewol- 
werowemi. Krótko przed 
śmiercią Costa otrzymał kil- 
ka listów, żądających pie- 
niędzy i w razie nie wypłaty 
pewnej sumy, grożących mu 
śmiercią. 

Zatarg pocztowy. 


Washington, D. C. 24 ma- 
ja. — Przez jeneralnego 
pocztmistrza Lemieuxa, ka- 
nadyjski rząd zawiadomił 
tutejszy departament po- 
cztowy, że nie będzie dalej 
przyjmował wysyłek poczto- 
wych drugiej klasy, t. j. ga- 
zet i książek, wysyłanych do 
tego kraju czy to przez po- 
cztę, czy przez ekspres. Nie- 
dawno temu wysłano komi- 
syę do Kanady, aby ta, jeśli 
to jest możebnem, przyszła 
do porozumienia w sprawie 
wysyłek drugiej klasy po- 
między obu krajami. 

Posłannietwo to pozostało 
bez skutku. Potem amery- 
kańscy wydawcy zażądali 
pozwolenia wysyłek do Ka- 
nady przez pocztę, czy też 
ekspres, a potem rozsyłania 
ich po tym kraju, jako po- 
cztowych wysyłek należą- 
cych do drugiej klasy, za za- 
płatą jednego centa za czte- 
ry łuty. Jeneralny poczt- 
mistrz Meyer zaezął pertra- 
ktować z urzędnikami kana- 
dyjskimi, żądając przyjęcia 
tych warunków. Rząd kana- 
dyjski jednak odmówił. Je- 
neralny pocztmistrz pisze w 
swoim liście do pocztmistrza 
Meyera: “Zarząd pocztowy 
postanowił, że absolutnie 
nie będzie możebnem prowa- 
dzić wysyłki inaczej, jak po 
cztery centy za funt. Ponie- 
waż zarząd naszej poczty 
silnie się trzyma opinii, że 
działalność, znosząca ugodę 
pomiędzy obu krajami była 
potrzebną do dalszego pro- 
wadzenia własnej obsługi, a 
że wysyłka za zapłatą jedne- 
go centa za funt byłaby 
przeciwnym gwałtem ugody, 
nie będzie możebnem dla 
Kanady ustąpienie z powzię- 
tego postanowienia, ani 
zrzeczenie się przywileju u- 
zyskanego przez podpis kon- 
wencyi, która przeszła 8-go 
maja.” a 

Drugo-klasowa rata kana- 
dyjska jest tańszą niż rata 
Stanów Zjednoczonych. 

Pocztmistrz Meyer oświad- 
czył, że jak tylko usłyszy o 
zakazie kanadyjskim, na- 
tychmiast i on zakaże przyj- 
mować kanadyjskie wysyłki 
pocztowe należące do dru- 
giej klasy. 


Zwalczanie unii. 


New York, 24 maja. — 
Narodowy Związek fabry- 
kantów odbywa dalej bizne- 
sową sesyę swej konwencyi 
w hotelu Waldorf. Rządowi 
urzędnicy odczytali masę 
ważnych dokumentów. Ta- 
kże przewódcy związku od- 
czytali swoje dokumenta. 
Najważniejszym krokiem, 
powziętym na sesyi, było 
wyznaczenie komitetu, któ- 
rego celem będzie opracowa- 
nie planów, za pomocą któ- 
rych możnaby zebrać $1,- 


000,000 przez trzy lata z rżę- 
du, która to suma ma być o- 
brócona na kampanię, zwal- 
czającą unie robotnicze. 

Związek ten już lata całe 
był przeciwny uniom robo- 
tniczym. Dawid M. Parry ze 
stanu Indiana był prezyden- 
tem tegoż zwiazku. Związek 
ten jednak dopiero po raz 
pierwszy postanowił zebrać 
fundusz na zwalczanie unii 
robotniczych. Chociaż zwią- 
zek nie przyjął jeszcze ża- 
dnej rezolucyi, jest już wię- 
cej niż pewnem, że fundusz 
zostanie zebrany. Członko- 
wie związku, który przed- 
stawia ogólny przemysł ca- 
łego kraju, oddali około trzy 
tysiące głosów w celu roz- 
strzygnięcia kwestyi rewi- 
zyi taryfy. Wynik głosowa- 
nia jednak nie został opubli- 
kowany, lecz łatwo będzie 
zrozumieć, że większość gło- 
sów będzie za ograniczoną i 
sprawiedliwą rewizyą. Cho- 
ciaż jeszcze nie wyznaczono 
czasu rewizyi, to jednak ła- 
two przewidzieć, że ta nastą- 
pi po przyszłych wyborach 
prezydenta. 


Pani McKinley nie żyje. 


Canton, O., 26 maja. —Pa- 
ni Ida Saxton McKinley, 
wdowa po zamordowanym 
prezydencie Stanów Zjedno- 
czonych, zmarła dziś po po- 
łudniu o godz. 1-ej. Chora, 
tknięta paraliżem przed 4ma 
dniami, nie odzyskała od te- 
go czasu przytomności i nie 
zdawała sobie sprawy ze sta- 
rań lekarzy, którzy czynili 
wszystkie możliwe wysiłki, 
by uratować lub przedłużyć 
jej życie. Zaledwie kilka ra- 
zy w przeciągu tych kilku 
dni otworzyła oczy, ale, jak 
się zdaje, nie poznawała na- 
wet swego otoczenia. Przy 
łożu konającćj zgromadzili 
się członkowie rodziny, leka- 
rze i minister Skarbu Cortel- 
you, który zajął się pogrze- 
bem i roztelefonowaniem na 
cztery strony świata żałob- 
nej wieści. 

Kuba kupiła okręt. 


. -New York, 24 maja. —Pa- 
rowiec Pantooset, jeden z 
najpiękniejszych parowców 
floty nowoyorskiego klubu 
yachtowego, został sprzeda- 
nym rządowi kubańskiemu 
za $270,000. Robert S. Bige- 
low z Bostonu był właścicie- 
lem parowca. Nie wiadomo 
do jakich celów Kuba użyje 
tego statku. Ogólnem zda- 
niem jednak jest, że paro- 
wiec zostanie uzbrojony i za- 
łączony do liczby parowców 
strzegących wybrzeży. 


Strajki kolejowe. 


Pittsburg, Pa., 25 maja.— 
W Dunmore, Pa., w warszta- 
tach kolei Erie złożyło pracę 
120 maszynistów. Strajk ten 
jest protestem przeciw za- 
prowadzeniu nowego syste- 
mu pracy od sztuki. 

Z tego samego powodu za- 
strajkowali maszyniści w 
Susquehanna, Pa., i w Hun- 
tington, Ind. Prezydent mię- 
dzynarodowej unii maszyni- 
stów  O”Connel zarządził 
strajk wszystkich maszyni- 
stów kolei Erie. Strajk ten 
obejmie 3,000 pracowników. 


Krwawa walka w cyrku. 


Mendote, Ill., 25 maja. — 
Bitwa cyrkoweów z obywa- 
telami miasta Mendota, za- 
kończyła się śmiercią trzech 
ludzi, jednego z mieszczan 
i dwóch eyrkowców. Powód 
do walki, prowadzonej po- 
czątkowo na pięście, a potem 
na pałki i noże, dał jeden z 
właścicieli cyrku, który nie- 
pochlebnie wyraził się o 
Mendotczykach.Bitwa skoń- 
czyła się porażką i ucieczką 
cyrkowców. Kilkanaście o- 
sób rannych zabrano do szpi- 
tala. 


Podróż z przeszkodami. 


New York, 25 maja .—Pa- 
rowiec rosyjski ‘‘Korea”, 


mający na pokładzie 1,500 
pasażerów, przyholowały 
wczoraj dwa statki do por- 
tu newyorskiego. Parowiec 
znalazł się na oceanie isto- 
tnie w krytycznem  położe- 
niu. Naprzód nieustanne bu- 
rze przedłużyły jego podróż 
o kilkanaście dni tak, że w 
końcu zabrakło mu węgla. 
Potem złamał mu się ster. 
Rozpacz ogarnęła podró- 
żnych, którzy myśleli, że już 
nadeszła ich ostatnia chwi- 
la, gdy kapitan dla utrzy- 
mania ognia pod kotłami ka- 
zał rąbać drewnianą część 
pokładu. Wreszcie dwa pły- 
nące opodal statki spostrze- 
gły sygnały alarmowe *Ko- 
rei” i pośpieszyły mu z po- 
mocą. 


Ameryka na czele. 


Washington, D. C., 24 ma- 
ja. — Tutejsze biuro cenzu- 
sowe stwierdziło, że Stany 
Zjednoczone fabrykują naj- 
więcej obuwia na całym 
świecie oraz skóry. Sprawo- 
zdanie to odnosi się do 1905 
roku. Według niego w Sta- 
nach Zjednoczonych w tym 
roku było odnośnych fabryk 
i przedsiębiorstw 1,316, 
przedstawiających kapitał 
$122,526,093. Zatrudnionych 
było w nich robotników 149,- 
924. którym w ciągu tego ro- 
ku zapłacono $19,059,680. 
Materyał zużyty do fabry- 
kowania obuwia kosztował 
$197,363,495. Wartość zaś 
wytworzonych towarów wy- 
nosiła $320,107,458. Jak więe 
widzimy, przedsiębiorcy za- 
rabiają na obuwiu nieźle, bo 
przeszło trzecia część tego, 
co ich wyrabianie kosztuje. 


Skazany na śmierć. 


New York, 24 maja. — 
“Nie jestem Harry Thaw, 
ale tylko zwyczajnym Joh- 
nem Bell. Nie posiadam bo- 
gactw, ale gdybym je miał, 
mógłbym dostarczyć świad- 
ków, których zeznania uwol- 
niłyby mnie od odpowie- 
dzialności.”” 

Temi słowy John Bell, o- 
skarżony o zamordowanie 
dra. Ch. W. Townsend, za- 
kończył swoją przemowę do 
sędziów przysięgłych, któ- 
rzy go w trzy godziny pó- 
Źniej skazali na śmierć w 
krześle elektrycznem. 

Bell był ostatnimi czasy 
konduktorem tramwajo- 
wym. Przed kilku laty oże- 
nił się, a rok temu umarła 
jego żona, którą dr. Town- 
send opiekował się przy po- 
łogu. Pewnej styczniowej 
nocy dr. Townsend został 
zamordowany w swojej sy- 
pialni. Posądzenie padło na 
Bella, którego też areszto- 
wano. W procesie wszyscy 
członkowie rodziny prócz 
ojca świadczyli przeciw nie- 
mu, a brat jego przyrodni ze- 
znał, że Bell przyznał się do 
zamordowania lekarza. 

Wniosek o ponowny proces 
został przez sędziego odrzu- 
cony, a wyrok ma być wyko- 
nany w pierwszy poniedzia- 
łek lipca. 

Bell twierdzi, że jest nie- 
winnym. Oświadczył, że zna- 
leziony u niego rewolwer 
kupił celem popełnienia sa- 
mobójstwa, a bratu swojemu 
zgoła do niczego się nie przy- 
znawał. 

Mimo to przysięgli po 
krótkiej stosunkowo mnara- 
dzie wydali werdykt, opie- 
wający na morderstwo pier- 
szego stopnia. 


Rozwój Stanów Zjedno- 
czonych. 


Wasington, D. C., 24 maja. 
— Ostatnie statystyki rządu 
federalnego wykazują nieu- 
stanny rozwój handlu i prze- 
mysłu. W ubiegłym roku ka- 
lendarzowym eksportowały 
nasze Stany za granicę to- 
warów wartości $719,000,000 
nie wliczając w to olbrzy- 
mich sum, przedstawiają- 
cych wartości wywiezionego 
stąd zboża, kukurydzy, ba- 


wełny, bydła, nafty i drzewa. 


Równocześnie wytwórczość 
poświęcona wewnętrznym 
potrzebom kraju pobiła w 
roku 1906 wszystkie rekor- 
dy. Ściśle cyfr tych obliczyć 


się nie da, wiadomo jednak, | 


że całość wywozu przekra- 
cza wartość $2,400,000,000. 
Wymienić: tu można kilka 
liczb, dających jako takie 
wyobrażenie o olbrzymiości 


narodowej pracy. I tak, fa- | 


bryki żelaza i stali, kompa- 
nie elektryczne i fabryki wa- 
gonów i lokomotyw mają o- 
beenie zamówień na przeszło 
$1,250,000,000! Zamówienia 
te obejmują: — 34,000 wa- 
gonów towarowych, 5,000 
wagonów osobowych, 6,000 
lokomotyw i szyny kolejowe 
za $82,000,000. W sumę tę 
nie wliczono zamówionych 
przez trust Harrimana 150,- 
000 ton szyn stalowych. 

Produkcya tegoroczna na 
wywóz jest o przeszło $500,- 
000,000 wyższa niż w roku 
1905. Najlepszym odbiorcą 
Stanów Zjednoczonych jest 
Anglia, która w ubiegłym ro- 
ku fiskalnym zakupiła od 
nas towarów za $578,000,000. 
Drugim najlepszym odbior- 
cą są Niemcy, do których 
wywieziono towarów za $232 
500000. Kanada figuruje z 
cyfra $146,175,000, a Fran- 
cya z $95,500,000. Ciekawą 
jest również eyfra, dotyczą- 
ca Japonii: — $38,000,000. 
Stany Zjednoczone zajmują 
obecnie w rzędzie eksportów 
drugie miejsce wśród kra- 
jów świata. Na pierwszem 
jest Anglia, na trzeciem 
Niemcy, na czwartem Fran- 
cya. 


Arterye i żyły. 
Arterye są naczyniami, 
przeprowadzającemi czer- 
wona, ożywioną tlenem 
krew z serca do każdej czę- 
ści ciała dla jego odżywie- 


nia. Żyły służą do zwrócenia | 


ciemnej krwi do serca. Aby 


ciało było zupełnie zdrowem, | 
koniecznem jest, aby naczy- | 


nia krwionośne zawierały 
jedynie czystą, bogatą i wol- 
ną od wszelkich szkodliwych 
składników krew. Severv 
Czyściciel krwi znany jest 
od długich lat jako zupełnie 
zaufania godne lekarstwo 
na anemię, szkrofuły, 
szcze, wrzody, salt rheum i 
wszelkie choroby skóry,pow- 
stałe z osłabionej, nieczystej 
krwi. Zawiera on tylko naj- 
czystsze lecznicze substan- 
cye. Uezucie zmęczenia usta- 
pi i ciało stanie się bardziej 
odpornem na rozmaite cho- 
roby, jeżeli się weźmie co 
dzień 3 dozy Severy Czyści- 
ciela Krwi. 

Dolara za butelkę. We 
wszystkich aptekach. W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


pry- | 


NOWE KSIĄŻKI. 


W tych dniach wyszły z pod 
prasy ‘‘Gazety Polskiej” nastę- 
pujące książki: a 

| Anioł Miłosierdzia, napisała Hele- 
na Staś. Cena .. .. .. .... 10e 
Cyganka z gór Świętokrzyskich, 
czyli porwane i odzyskane dzie- 
cko? CENA na VE RP: 10c 
Djabeł w domu, powieść. napisał 
| Antoni Wieniarski. Cena 10e 
| Djabeł w Krakowie, stara a wiel- 
ce pouczająca i ciekawa powieść 


A Ceni c "A LE . ..l0e 
| Jarmark na święty Onufry. Po- 
| wieść A. Dygasińskiego. 

Cena; ©. u ae dk 15e 


| Ksiądz Mackiewicz, bojownik za 
wiarę i wolność. Powiastka hi- 


storyczna z powstania roku 
1863 przez Mieczysławę Śla- 
czkowską.  Cena......... 15e 


Krwawa Głowa, powieść z wypad- 
ków galicyjskich z raku 1846. 
Cena sa For OB, ne e 10e 

Maciek w powstaniu. Powiastka z 
powstania roku 1863 przez Se- 
wera, O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez K. Wojnara. 
Cena 15e 

Opowiadanie o urwisie Dyrdusiu 
przez J. K. Gregorowicza, z*o- 
brazkami.  Cena........ 108 

O strachach. Opowiadanie Stani- 
sława Myszkowskiego. Cena 5e 

Żywot Najświętszej Panny, Matki 
Zbawiciela przez W. Wielogłow- 
skiego. Cena ............ 30c 

Zabawne Zdarzenie Bartłomieja 
Powsinogi, figlarza jakich mało 
Cena: way w % ma Pok ELOC 

Na falach życia czyli moc 
zmartwychwstania. Ob- 
razek polsko-amerykań- 
ski przez Helenę Staś 

| Cena 10c 

Jaskółczym Szlakiem. Po- 
wieść przez Marvę Ro- 
dziewiczównę. Cena w 
słabej oprawie . . . . 50e 
W mocnej oprawie . . 75c 


W. Dyniewicz 
532 Noble str, Chicago, III. 


SŁOWNIK 
| Polsko-Angielski 
i Angielsko-Polski 
English-Polish 4 Polish-English Dictionary 

| Nowe Wydanie 

dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”. 

Rozmiar 6x4% cala, 

Zawiera 830 stronic, 


Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki, 


"_ Cena $1.00 
W. Dyniewicz 
| 532 Noble st,  „, Chicago, III. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umie języka an- 
gielsktego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich i SEIE 


„Macierz Polska” 


(dawniej „Slerota”) 

a 
DLA DZIE- 
CI I MŁO- 

DZIEZY 


a 
TYGODNIK 


bogaty w treść powieściową | poncża- 
jącą, który powinien się znajdować 
w każdej polskiej rodzinie. 


WYCHODZI CO CZWARTEK. 


Prenumerata wynosi: 
i| Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct. || 


| Na żądanie wysylamy numera na okaz. 


ADRESUJCIE: 


| MACIERZ POLSKA 
141-143 W. Division str., Chicago, III. 


Mierzenie 
Wody. 


Rząd kanadyjski mierzy bardzo vta- 
rannie głębokość wody w każdej rze 


na cele Irygacyjne. Nikt nie moż 
dostać pozwolenia na. kopanie rowu 


dy i musi jej być podostatkiem w 
czasle, kiedy jest najmniej wody. 

To zapobiega brakowi wody zawsze 
l we wszystkich miejscach, gdzie 
kwitnie trygacys. Rezultatem tej za- 
sady jest to, że nigdy się nie nadu- 
żywa wody nad przepisy 1 każdy far- 
mer ma podostatkiem wody. 


dla każdego Bą przystępne. 


jest szczerą prawdą. 


ce, z której woda ma być używaną £ 


irygacyjnego, jeżeli nie ma dosyć wo- © 


Tylko pomślcie nad tą kombinacyą! 

Wszelka woda jaką możecie używać do uprawy roli I żywego inwentarza, 
znajduje się na waszym gruncie przez cały rok, ziemla dobra na której mo- 
żecie hodować prawie, wszystko co rośnie w strefie umiarkowanej, dobry 
klimat pomagający wlelce w udawantu się zblorów I dobre zdrowie i tak 
dobre rynki jak w Stanach Zjednoczonych. 

Wszystko to, a nawet więcej mamy w 


SŁONECZNEJ ZACHODNIEJ ALBERCIE. 


Mamy dobrą ziemię przede drzwiami po bardzo niskiej cenie tak iryga- 
cyjną jak i bez irygacyi. Sprzedajemy ją po tak przystępnych cenach, że 


Zrobicie szczęście w Albercie, Nie potrzebujecie tu pracować tak ciężko 
jak pracujecie obecnie, ponieważ tutejsze warunki wszystko ułatwiają. 

Jeżeli macie hipotekę do wypłacenia, jeżeli nie możecie spłacić wygóro- 
wanych cen gruntowych, jeżeli chcecie zrobić pienłądze łatwiej niż zrobili- 
ście je poprzednio, jeżeli chcecie mieć jak najwjększe zbi”ry, jeżeli chcecie 
mieszkać w dobrej okolicy, między dobrymi sąsiadami, jeżeli chcecie uży- 
wać najlepszego klimatu na amerykańskim kontynencie, jeżeli chcecie użyć 
najlepszego zdrowia, jeżeli chcecie wykrztałcić swoje dzieci w najlepszych 
szkołach, napiszcie nam a my wam damy wskazówki, jak się dostać do tego 
pięknego kraju za niską cenę i przekonacie się naocznie, że to, co piszemy 


Teraz jast czas do przybycia, ponieważ grunta idą w górę każdy dzień. 
Im wcześniej kupicie, tem większą będzlecie mieli korzyść. 


Canadian Pacific Irrigation Colonization Company Ltd. 


84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Departament sprzedaży Canadian Pacific Rallway, Nawodniane grunta. 
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Baczność przy spasaniu kieł- 
kujących ziemniaków. 


Ponieważ z wiosny spasa 
się często bardzo kiełkujace 
już ziemniaki, przeto dla 
przestrogi podajemy dwa 
wypadki, ogłoszone przez 
wschodnio-pruską izbę rol- 
niezą. 

W pierwszym wypadku 
spasano po 16—20 funtów 
surowych ziemniaków z do- 
datkiem zdrowej mąki z ku- 
kuryvdzy. Po kilku dniach 
zachorowały dwie krowy sil- 
niej, a cała pozostała reszta 
obory okazywała stan nie- 
normalny i nader wyraźny 
brak apetytu. Dokładne wy- 
liczenie wvkazało, że dzien- 
nie wypadało na sztukę po 
tuncie wyrośniętych kłów. 
Gdy zmieniono paszę, przy- 
szły wszystkie krowy w kil- 
kę dniach do normalnego 
stanu zdrowia. 

W drugim inajątku dawa- 
no krowom takie same kieł- 
kujące ziemniaki, lecz w sta- 
nie gotowanym, wraz z o- 
trzymaną przytem zupą. Tu- 
taj zdechłv trzy sztuki w 
krótkich odstępach jedna po 
drugiej. 

Swinie, którym podawano 
te same ziemniaki, tak samo 
przyrządzone, ale bez kłów, 
nie okazywały żadnych cho- 
robliwych oznak. 


“Jaśnie Wielmożny Pa- 
nie Dobrodzieju! 

W Duisburgu nad Renem 
na wiecu Związku Polaków 
w Niemczech w dniu 5 maja 
rb. odczytano, zacny Panie, 
list Twój *Uezcijmy pamięć 
Trzeciego Maja”. 

Słowa Twe budziły zawsze 
zapał do przeszłości narodu 
naszego i krzepiły nas stru- 
dzonych w walce o wiarę, 
mowę i obyczaje przodków. 

Dziś wdzięczni jesteśmy 
za poważną manifestacyę w 
dniu pamiętnym, wzywają- 
cą ludność Królestwa do o- 
fiarności na eele oświaty lu- 
du polskiego. Dowodzi ona 
tego, że najzaeniejsi mężo- 
wie narodu naszego nie prze- 
stają troszczyć się o pole- 
pszenie doli szerokich mas 
ludowych. 


Wpływ pracy krów na 
mieko. 


W wielu okolicach gospo- 
darze drobniejsi, niemający 
konia, używają krów do pra- 
cv. Doświadczenia wskazu- 
ją. że umiarkowany ruch, 
niepołączony ze zbyt wiel- 
kiem zmęczeniem, nie wpły- 
wa źle na zdrowie krów, a 
choć cokolwiek iłość mleka 
obniża, ale za to mleko o- 
trzymuje się wtedy tłuściej- 
sze. [o też użycie krów do 
robót gospodarskich powin- 
no się rozpowszechniać, bo 
dziś wielu rolników niepo- 
trzebnie utrzymuje konie, 
bojąc się używać krów do 
pracy. Lecz robiąc w krowy, 
trzeba im dać wygodną u- 
prząż, najlepiej chomata. 

Odparzenie od chomąta 
lub siodła można wyleczyć 
maścią miodową, którą o- 
trzymamy, mieszając na 
wolnym ogniu 2 części smo- 
tv świerkowej, 2 części mio- 
du, 2 części wosku i 35 czę- 
ści świeżego szmaleu wie- 
przowego. 


Lud polski na wychodź- 
twie, przejęty ideą Konsty- 
tucvi Trzeciego Maja, usłu- 
cha głosu Twego i stanie 
chętnie do szeregu, podej- 
mując wytrwałą i celu świa- 
domą pracę około oświaty 
narodowej. 

W tej myśli, zacny Panie, 
posyłają Ci wychodźey Po- 
lacy, zamieszkali nad brze- 
gami Renu, z wdzięcznego 
serca pozdrowienie brater- 
skie. 

W imieniu i z polecenia 
wiecowników uniżony sługa 
Ignacy Źniński, wiceprezes 
Związku Polaków w Niem- 
czech. 


Tępienie chwastów. 


'Tępienie chwastów jest 
niezbędne, inaczej rozmna- 
ża ją się one z szybkością nie- 
słvchaną. Pewien uczony 
Duńezyk Dorph - Petersen 
znalazł na jednej dzikiej 
marchwi 110 tysięcy dojrza- 
łych nasion, inna, słabsza ro- 
ślina, miała wprawdzie na- 
sion tylko 4 tysiące. Silne 
rośliny babki wązkolistnej 
miały po 15 tysięcy, a słab- 
sze po 2% tysiąca nasion. 
Miecz miał 3 tysiące, woło- 
we około 26,000, rumianek 
aż 300 tysięcy nasion. Oset 
polny, który, jak wiadomo, 


Nieoczyszczenie się krowy. 


Więcej szynków niż 
czytelni. 
W Belgii publiczne ezv- 
telnie są prawie nieznane. 
lecz za to w małym tym kra- 


Jeżeli się krowa w 48 go- 
dzinach po ocieleniu z łoży- 
ska nie oczyści, nie czekając 
dłużej, zadać jej następują- 
ce lekarstwo: kwiatu ru- 
mianku 3 łuty naparzyć w 


Koleje w południowej 
Afryce. 


Południowy koniec Afry- 
ki, gdzie się mieści Przylą- 
dek Dobrej Nadziei, jest tak 
bogato uposażony w koleje, 
jak cywilizowane kraje eu- 
ropejskie. Jedna linia prze- 
chodzi przez rzeczpospolitą 
Orange i kończy się w Pre- 
toryi, stolicy Transwaalu; 
długość jej wynosi 1,500 km. 
Druga, której długość do- 
chodzi do 1,000 km., w tej 
chwili dochodzi tylko do 
Trynburga, na kraje pusty- 
ni Kalahari, ale ma być 
przeprowadzona do Zambczi 
i będzie miała wtedy 2,500 
km. długości. Portugalczycy 
buduja kołej od Beira nad 
zatoką Sofala, do Massikes- 
se, gdzie się połączy z linią 
angielską. Od Pretoryi do 
zatoki Delagoa także będzie 
przeprowadzona droga żela- 
zna. Na wybrzeżu wscho- 
dniem mało jest jeszcze ko- 
lei. Między portem Tanga u 
rzeką Pangani budują linię 
Niemcy; w posiadłościach 
angielskich będzie przepro- 
wadzona wielka linia do je- 
ziora Wiktorya, a w Abisy- 
nii mają Włosi kilkadziesiąt 
km. drogi żelaznej koło Mas- 
sawyv, na zachodniem wy- 
brzeżu buduje się wielka ko 
lej Kongo, a Portugalczycy 
wykończają linię z Loandy 
do Ambaka. W Algierze jest 
kilka dróg żelaznych, a w 
Egipcie zaś przedłużają linię 
z Siout do Girge. 


Odpowiedź chłopca. 


Nauczyciel Arnold odezwał 
się ostro do tępego chłopca 
w szkole, chłopiec spojrzał 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


PE E 


jest kombinacyą wina z zlo- 
łami | dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek | nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, III. 


DOKTOR KALLMERTEŃN, 


NAJSŁYNNIEJSZY GPEGYALISTA 


Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

„ Kobiet i Dzieci. 

Oflaruje $1000 Nagrody 


każdemu 
wyleczył tylu ludzi co on. 


cię z każdej Choroby 


Na wszystkie Chroniczne, 


innemu doktorowi, który 


Dr. Kallmerten wyleczy 


adbym roz- 
powszech- 
nić pomiędzy 
Rodakami naj- 
lepsze z najle- 
pazych, piękne 
- | niesne czu- 
` bate Kury pol- 
skie, cznbate 
Moudany i Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury pelskie, 
lub nasadki jaj, niechaj pisze po cyr- 
| kularz opisujący te gatunki i ceny do 


JOS. KWASNIEWSKI, 
654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


"NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuja 
wypadanie włosów z som 
| w krótkim czasie. W miejsce ataryc 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcia 50 centów w Żcentowych znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 8 
pudełeczka 


PEDICURKA MASCI 


Pieniądze także można przysłać przez Money 
Order, Express, Chek lub Reg'atered Letter. 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty- 

odniu) pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 
Kole, zła woń lid. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeśli uzyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką Inną chorobę to napiszcie do 
naa a my chętnie odpiszemy i doniememy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po- 
rada darme. Adres: 

PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist 


880 W. Division st. CHICAGO, ILL À 
i 

DLA GOSPODYNI Która gospo” | 
dyni chce otrzymać darmo książ- | 
kę kucharską i nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie | porastają nowe nader barwne włosy. 
szkodziły zdrowiu niechaj przy* | , wszELkIE INFORMACYK DARMO. Fo 
śle lc na przesyłke i wyrażny a- | szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
dres do. pocztowy. 

W. GRABOWICZ. Prof. J. M. Brundza, 


578 N. Paulina st., Chicago, Ill. | Broadway, £$. 8th, Bklyn, New York. 
S 


000000000000000000000000000000 © 
2 Czytajcie!!! Czytajcie!! 


$28 Szytkarta do kraju! $28 


Mału zmiana w terminach odjazdu szyfów turystowych. 

Nie dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę I KTO WAM 
w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten chce Was 
oszukać, »łapać Wasz płenlądz, uciekać a potem ani szyfkarty ani 
pieniędzy nie będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów nie jest mo: 
żebne. aaa znane nasze termina szyfów turystowych. Trzeci 
Termin był na 17 kwietnia Odjechało od nasprzeszło 200 rodaków, za- 
dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 dol. (nie 
mniej nie więcej). Dalsze terminy są na: 5 czerwca 10 czerwca | na 
3 lipca. Korzystajcie zatem dalej! Zważcie na czas! Zamawiajcie 
mlejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u nas! Jazda 
najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pnsażerów! 

Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, 
domowy wikt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówłonych z nu- 
merami! Chwytajcie je a podziękujecte! Kto do kreju jedzie, niech 
zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- 
dne odprowadzenie na szyf! Nie bywałe! ażdy pilnie oczekiwany 
na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez- 
płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! 

Ta sama firm: sprowadza każdego z kraju na najlepszych szy- 
fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf 
czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu | odstawia na 
miejsce pobytu. 

c KSH firmą, wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k, 
pocztę wedle kursm znacznie zniżonego. Ręczę za każdy cent I za do- 
ręczenie w 12 dniach. Daję za każdą wysełkę wraz z pokwitowamiem 
kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka. Piszcie 
po katalog prezentów. N 

... Bezpłatny Oddział Poradczy . . . 


Izydor Herc, Bankier, pyta aię, kto ma kłopoty wojskowe? (o kontrole, cwicze- 
nia, lub asenterunki.) Kto chce dłużne PALA pradko z kraju ściągnąć? Kto ma 
spadki odebrać? Kto ma procea o grunt? Kto potrsabulepalnomocaieiwa?t Kontrakty 
kupna sprzedaży. Kto chce przez konaulat coń wykonać 
Jegalizować? Kto szuka porady w czemkoiwiek? Piszcie zaraz du nas| 
e ne i pemcc raraz pewnie nastąpi! Nie zwlekajcie! 


Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz 
2 Carlisle st., New York. * 


? Dokumenty wystawić lub 
ada, pocie- 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś atracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę ciar 
ła, załącz koumyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz RBezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią 
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 


odradza się też z korzenia, 
miał dojrzałych nasion na 
jednej roślinie 4% tysiąca. 
Widać stad, jak straszne nie- 
bezpieczeństwo grozi z tej 
strony rolnikom i.doprawdy 


iku kwitnie 190,000 szynko- 
wni. Jedna szynkownia wy- 
pada na 26 mieszkańców płci 
męskiej, mających powyżej 
1 lat. Przez ostatnich lat 50 
ludność Belgii wzrosła o 50 


| 
| 
1 
| 
I 
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kwarcie wody, a po ostudze- 
niu dodać węglanu potasu 2 
łuty. Taką dawkę zadawać 
co 4 godziny. Jeżeli się w 24 
godzin nie oczyści, lekar- 
stwo dalej zadawać, próbo- 


w twarz nauczyciela i odpo- 
wiedział: ‘Dlaczego mówisz 
z gniewem, panie? Napra- 
wdę, ja robię, jak umię naj- 
lepiej!” Jaki postęp świat 
zrobiłby naprzód w krótkim 


TANIE I DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie- 
daleko Bobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że- 
azne a teraz mamy 8. 


wać zlekka za wiszącą część 
łożyska pociągać następnie 
wysmarować oliwą małą rę- 
kę bez paznokci, włożyć w 
pochwę maciczną i ostrożnię 
wybrać do ostatka będące 
tam części łożyska. Lekar- 
stwo drugie: pół łuta spory- 
szu sproszkowanego zmie- 
szać z kwarta wody naparu 
rumianku lub wrzosu i zada- 
wać dawkę tę tak samo co 4 
godziny. Słabej krowie da- 
wać na pokarm np. parzoną 
sieczkę, posypaną otrębami, 
makuchem czy ospą, cokol- 
wiek z solą, poić zaś ciepłem 
pójłem z domieszką rozgoto- 
wanego lnianego siemienia. 
Słabą krowę trzymać w u- 
miarkowanem cieple, na su- 
chym podściole. 


Czem można wytępić oset? 


Oset jest wprawdzie rośli- 
ną trwałą, ale stałego kale- 
czenia korzenia nie lubi i gi- 
nie. Przez częstsze uprawki 
można oset wyniszczyć. Nie 
lubi też ciągłego przykasza- 
nia, więc np. w dobrej koni- 
czynie lub lucernie ginie. O- 
bok tego nie należy pozwa- 
lać na dojrzewanie i rozsie- 
wanie się nasion ostu, ale tu 
pojedynczy rolnik jest pra- 
wie bezsilny, bo nasiona te 
w postaci „lekkiego puchu 
przenosi wiatr bardzo da- 
leko. 


Zdajanie przed ocieleniem. 


Dojenie krowy do samego 
ocielenia wpływa stanowczo 
na urodzenie słabego cielę- 
cia i na zmniejszenie ilości 
mleka po ocieleniu. Zdaja- 
nie zaś stosować się powinno 
zawsze, gdy spostrzegamy 
zbytnie nabranie i obrzmie- 
nie wymienia, co przytrafia 
się zwykle u najlepszych dó- 
jek na bardzo krótko przed 
ocieleniem i to szkodliwie 
nie działa. Jeżeli krowy do- 
stają wymiona za wcześnie, 
to wskazuje nam karm. za- 
nadto bogaty, wtedy zaleca 
się mniej treściwe żywienie, 
najlepiej samo siano. 


dziwić się trzeba, że my tak 


i ł proc., a liczba szynkowni o 
mało sobie z tego robimy. 


258 procent. 


Nowy gatunek drzewa owo- 
cowego. 


Na pomnik Kościuszki 


P. Majka zebrał w Lucesco, Pa. 
na zabawie podezas Zielonych 
Świątek u M. Długozimy nastę- 
pujące ofiary: 


Zarząd londyńskich ogro- 
dów botanicznych donosi, że 
w południowo - amerykań- 
skiej rzeczypospolitej Uru- 


gwaj odkryto nowy gatunek Srah talni Czajkowski ae 
? . j EA olikarp Majka 50c 
drzewa owocowego. Roślina | Mateusz Długozima 50e 
ta na pierwszy rzut oka ma | Józef Szmył 50e 
być podobną do lauru. Liście | Franciszek Czajkowski 10c 
jej są zielonawe i błyszczące. Wincenty Jaźwiński 50e 
Owoc osiąga wielkość pra- $ 
Razem $2.35 


wie moreli, co do formy jed- 
nak zbliża się więcej do 
jabłka o barwie żółtej lub 
czerwonej, mianowicie gdy 
dojrzeje. Zapach ma być nie- 
zwykle przyjemny i delikat- 
ny. Jedyna wada owocu te- 
go, że ma za mało mięsa z 
powodu nadto wielkiej pest- 
ki. Smak ma nieporównany, 
a użycie ma mieć szczegól- 
niejsze znaczenie hygienicz- 
ne ze względu na żywe pobu- 
dzenie trawienia. Wszystkie 
powyższe własności tej ro- 
śliny studyvował angielski 
botanik Hemsley. Chodzi 
tylko o to, czy uda siękultu- 
rą wpłynąć na roślinę tak, 
by jej owoce miały więcej 
mięsa; właściwie mniejszą 
pestkę. Z wieloma odmiana- 
ini drzew owocowych to się 
udawało, możnaby więc 
mieć uzasadnioną nadzieję, 
że i tu tak będzie. Według 
powyżej podanego źródła 
zdaje się, iż roślina ta nieza- 
długo ukaże się w handlu. 


Poprzednie składki, ze- 
brane przez ''Gazetę Pol- 
gkg) - . . -$1,209.66 


R Razem $1,212.01 


Tyle zebraliśmy od naszych 
czytelników, a spodziewamy się 
zebrać jeszcze więcej, bo to spra- 
wa bardzo ważna i każdy Polak 
powinien złożyć na ten cel choć- 
by małą ofiarę, 

Ofiarodawcom składamy serde- 
czne podziękowanie za ofiarę, zło- 
żoną na ten wielki cel, który ma 
świadczyć o życiu Polaków na ob- 
cej ziemi, nie zapominających o 
swych wielkich bohaterach, o swej 
Ojczyźnie-niewolnicy. 

Spis wszystkich ofiarodawców 
wydrukujemy w książeczce, na 
wieczną pamiątkę i książeczkę tę 
będzie mógł każdy nabyć za ce- 
nę kosztu druku. 


Doświadczenie farmera. — Pan 
Ignacy Kaczmarek, z St. Joe, 
Mich, ma słowo do powie- 
dzenia o Dra Piotra Gomozo. Pi- 
sze on: **Kiedy zacząłem używać 
pańskie Gomozo, byłem tak cho- 
ry na reumatyzm, że nie mogłem 
chodzić za pługiem, ani też wy- 
konywać żadnej innej roboty. O- 
becnie mogę pracować lato i zimę 
bez żadnej przeszkody. Używa- 
łem Gomozo i Olejo czyli Lini- 
ment i muszę powiedzieć, że są to 
bardzo skuteczne lekarstwa.” 


List wychodźców polskich 
do Sienkiewicza. 
Na uczczenie rocznicy 


Ronstytucvi Trzeciego Ma- 
ja odbył się w ubiegłą nie- 
dzielę, dnia 5 maja w Duis- 
burgu nad Renem wiec 
Związku Polaków w Niem- 
czech. Na wiecu tvm uchwa- 
łono jednomyślnie. na wnio- 
sek pana Józefa Sierackiego 
wysłanie następującego li- 
stu do sławnego pisarza na- 
szego, Henryka Sienkiewi- 
cza: 


Dra Piotra Gomozo ma niezła- 
many rekord powodzenia sięgają- 
cy wstecz przeszło stu lat, jako 
lekarstwo dla chorych ludzi. De- 
czy ono reumatyzm przez wyda- 
lenie kwasu urynowego z systemu, 
poczem następują w sposób na- 
turalny zdrowie i oswobodzenie 
z boleści. Nie jest to jednakże le- 
„karstwo apteczne. Musicie się o 
nie postarać n agentów lub wła- 
ścicieli Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co. 112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, Ill. 


czasie, gdybyśmy wszyscy 
usiłowali czynić, jak najle- 
piej umiemy? My znamy 
ludzi, którzy wiedzą dobrze, 
co im szkodzi, a jednak trzy- 
mają się tego. My znamy lu- 
dzi, którzy poznali, co mo- 
głoby ich podnieść w świe- 
cie, lecz pomimo tego zanic- 
dbują się. My znamy ludzi, 
którzy są pewni, że w cho- 
robach żołądka i kiszek nie 
ma lepszego lekarstwa nad 
Trinera Amerykański ` Eli- 
ksier Giorzkiego Wina, a je- 
dnak robią próby z lekar- 
stwami nieznanemi. Trinec- 
ra Amerykański Eliksir Gło- 
rzkiego Wina we wszystkich 
nieporządkach trawienia. A- 
pteki, albo Jos, 'Triner, 799 
So. Ashland ave., Chicago, 
Ill. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca awe ualugi 
Szan. Rodaczkem, gwaraniując zedcwole nie. 
Udziela także skutecznie rad ped kiercwni- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno 
ści, bolesnej lab braku regularności, upia- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nog I Innych 
przypadłościach nieweścich | przypacioś- 
ciach dyrkretnych. Ma urządzone pe kaje do 
odbycia ałabości. 
Przyjmujemy także aknszerki do navki, 


Ścisła dyskrecja zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


Tel w mieszkaniu: Monroe 1806, 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 B. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY | DRAOBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiądzy Franklin i Market nl. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser ezwajcaraki. 

Ber Edamaki | ser Parmesański. 

Fromage da Brie 1 ser Roquforaki. 

Ser 1 rośliny, Nenszatelshi i Limbu:ski, 

Brunawicki Balceson. 

Salami, Weatfalakie ezynki. 

Węądzone i marynowane węgorze. 

Hałandzkie sztokfisza, ancnorieś, 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Frawdziwa francnekie sardyny i szampiniany. 

Francuski groch, najlepazą oz 

Niemieckie azparagi, Kraianą fasolę. 

Niamieckie jagły. Boczewicę, kaszą pizenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jączmiennę 

Karzą tatarą ang, kaszę ownianą. 

Meke tatarczaną mąkę ryżową. 

Świeże orzechy, migduły, papryką. 

iemleckie powidła, mak. 

Swieża orzechy, Cya cytronat. 

gSnszone gruszki. wianie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeze rodzynki. 

Włoskie łazanki (nodłe), makarony. 

Najlepszą Vanl'a czukoladą z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 

Frawdziwą tabang do zażywania Lochak'a 

Niamieckia kołowrotki i gremple. 

IEEE trzuwiki i pantofle (drewniaki.) 

wieże siemią warzywowe. siemig trawy. 

Słemię dla kanarków, siemią konopiane, Teepa 

kort, jako i wszelkie inna towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPP 


ko też ich sposób wyleczenia. Adres 
DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toleda ©. 


CYGARY 
DARMO gzożwii 


Nasza kubnńekjn ręcznej 
roboty cygary 10c., znane 
w całych Stanach Zjudi, 
sa leprza od innych lik 
cygar. Każdy palacz chca. [ię 
cy nabyć tych 10c cygar 
może z każdą bakaą otrzymać darmo na x0 lat 
zegarek maaki lub damaki, odkryty lub kryty 
cyferblat, piąknej roboly z amerykańskim wer- 
kiem. Wygląda jak $50 złoty zegarek gwaranto- 
wany. Dodajemy brelok | zegarek. OR” i ze- 
Karek paryłtamy C.O D. 8498 
Wolno obej- 


koszta wyayłki, 
rzeć. Pośllicie 8498, a zapłaci- 
AIS my przesyłkę. Taki z 
y żecie sprzedać ra 
u p) | cygary będziecie 


ii 
SRA) DARMO dans 
t F gdy kupicie 6, 
NSA "AM szc Jaki zegarek chce 
` 2 Gia Fal aferia ty ka na 20 da! 
-~ GLOBE MERCHANDISE CO. Nept. 604. 


161 Randolph 8t., Chicago, III. 
(apr. 28) 


NAPRŁNIINY ZE- 
KEK ZA $3.98 
za% migdy nie był po takiej cenia 
nprzedanamy. I'oślemy wam 
darmo do obejrzenia ten pię- 
kny ręcznie rzeźbiony 14 ka- 
| ratowy zegarek podwójnie ro- 
lowane złote koperty Huntlng, 
Rezo 1 kap trzon- 

iem, caly werk pelenę? 

d drogich kamieni c0.0:83.96 
| rapłacimy przesyłkę. Gwa- 
łańcnazek I brylok z każdym 


rancya na 20 lat. 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje,a trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy- 


glada jak $10 złoty zegarek, a niekiórzy sprze- 

ają go po $10. Jeżeli wyślecie mam $3- 99, damy 

wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, I 
poślemy zegarek pocztą na nwój koart. 

R 0 EDEN ZEWAREK, jeżeli kupicie, lub 

uU aprzedacie sześć. Napiazcie czy chce. 

cie damski lub niqski zegarek GLORE MERCHAN- 

DINE CO., Dept. 8 161 Randolph st., Chicago. 

(Apr 21) 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty- 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna- 
czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON. 


773 Milwaukee Ave , Chicago, Ill 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE Manne 
DESIGNS 
COPYRIGHTS A.C. 
Anyone rending a skatch and doreriplinn may 
RASĘ Scarinin (e amon freo y neinenan 

invention is probably pateni ahlie. 

tions ntrictiy confidential, HANDBOOK on latente 

sent free. Uldeat agency far securing patenta. 
fronzn Munn & Co. receive 


Patanta taken t 
special notice, wiihòut charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. I.arzest cir- 


culation of any acientitc jnnrnal. Terma. $3 a 
vaar: four months, $1. Bold by all newsdealemn. 


MUNN & Co.2818ronsmas. New York 


ro: 
Branch Ofice, 4% F St, Washington, D. C. 


W tej wielkiej Koloni! jest już 6 polskich kościołów 1 dużo łudnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe młlasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruatu w po- 


bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy. 
Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebo i dobre drzewo, wioski 1 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do Sobleski, Wis, 


J. J HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI, WIS. 


Czy chcecie kupić dobra maszynkę 
do pisania jaknajtaniej? e 

Sławna fabryka maszyn „Odel!” zbun- 
krutowała I wykupiliśmy ogromny za- 
pas tego towaru. Maszynka ta ma 
wszelkie ulepszenia najdrcższej ma- 
szyny, posiadając stalowe czcionki na 
stalowym słupku. Starczy na całe życie 
i nigdy slę nie psuje. Pamiętajcie! Nie 
obraca Bię koła w tej maszynce, tylko 
posuwa się słupek, co jest sto razy le- 
pszy sposób. Każdemu który ma za- 
miar kupić podobną muszynkę radzili- 
byśmy szczerze kupić tego wyrobu, 
gdyż jesteśmy pewni że będzie zawsze 
zadowolony. Są ku temu dwa powody: 
ODELL NO. a 1004 MODEL. Po pierwsze, fabrykunci gwarantują 


moszynę na cały rok, a my zwracamy pieniądze w ośmiu dniach w razle nieza- 
dowołenia, tak jak w każdym wypadku czynimy. 

Jeżeli chcecie ażeby przysłać na C. O. D. to przyślijcie $2.00 zadatku. Uważaj- 
cie!!! My sprzedajemy wszystko czego tylko moglibyście potrzebować, „od szpilki 
do samochodu”. Piszcie zatem po ceny tego towaru którego potrzeba wam, a po- 
damy najniższe natychmiąst. Katolog będzie za kilkanaście tygodni skończony. (24) 


THE COSMOPOLITAN MERCANTILE Co. Dept. G-P. - 
876-82 N. Hermitage Avenue. Chicago HI 


Sztab Doktorski America Europe Co. W Nowym” Yorku. 


Sześć ałynnych Doktorów na następujące choroby :Psumatyzm, Roz- 
strój Nerwowy, Wyrzuty na skórze, Nocne upławy, Niepłodność, Dys- 
pecyę, Kpilepcyą, Krwawę Dyarvę, Laksę, Zatwardzenie, Gwałtowne 
bicle serca, Blaryą. O: Dychawice. Suchoty, ; Katar, Zatrucie 
krwi, Wypadanie włosów, Kurcze, Plucia krwią, aboroby sekretne tak 
meżczyzn Jak 1 kobiet, zawrót głowy' choroby nerek i wątroby i wszyat- 
kie inne cierpienia które przez wiedzę lekaraką są do wyleczenia. 


Polacy! Ucknijcie się z letargu! 

Czy brak Wam KA CJ pomocy lekarskiej? Cey zwątpilińcie a 

RA doktorekiej i odzyskaniu +drowia? Czy wpadlidcie w ręce sra- 

cherków żydowskich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, dając w zra- 

mian słodkie oblecanki które niestety nigdy sią nie urzeczywistniły? 
Przestańcie wierzyć w azalbieratwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 


Będąc naszym hasłem niedć Polakom prawdziwą rade i pomoc le- 
karska i nieomylnie zbadać cho-robą każdego chorego, od czego jedy- 
nie zależy skuteczne wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy sześć 
doświadczonych i aumfennych Doktorów Specyalistów, których podobi- 
znę w niniejszem ogłoszeniu podajemy, ponieważ nie jeet możebnem 
ażeby jeden tylka Doktór mógł być pac ralata na wszystkie choroby. 
Nasi doktorzy wspólnie i dataene badają każdą chorobą z osobna, co 
znaczy że pomyłka w odpowiednim Diagnosie jest tak jak wykluczoną, 
a nasi Doktorzy leczą tylko choroby wchodząca w zakres ich konpe- 


tencyi 

As wysoki cel nasz lostęgnąć, utywamy jedynie importowana 
Słynne Lekarntwa z laboratoryum Orosi, które uzupe niaje życzenie ala- 
wnega Profesora Vulpian wyrzeczona w francuskiej PDC Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1382 roku w obecności naj- 
ałynniejazychmążówwiedzy. Kompozycya tych znakomitych lekarstw 
jest reauftatem długich i niezmordowanych studyów hemicznych i 
jekarskich, którzy dla akutecznego badania i leczenia jednej KĘ cho- 
roby wiale lat spędzili że dziś z dumą jesteśmy w stanie dać każdemu 
następującą Gwarancyą: 


Jeżeli nasza medycyny nie okażą sią w nięcin dniach jako skuteczne zwrac. i a 
ZOO RoC nio więcej jak jedna trzecia część takowych jeat zużytą. ONE LE 

t warancya chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboka jesteśmy o skutacznem i radykalnem 
działaniu naszych lekarstw przekonani. 

Nie zwlekajcie z udaniem się do nas listownie po polsku, albo osobiście, jeżeli jest móżebnem 
dając nam dakładny opia ntanu zdrowia, wieku I zatrudnienia, a Ke BET cie naszym trzem Dokto- 
rom Specyalistom, którzy nie oszczędzą czasu I poświęcenia ażeby I zaliczyć do tych wielu którzy 
osiągnąwszy przez nasze leczenie awe zdrowie i siły, z wdzięcznością nas wspominają. 3 
D d D | Godziny ofisowe: od 9-tej rano, do 5-tej w wieczór. Nasz ofis 
I Ora a armo: jest róg 67mej ulicy i Columbus Ave. (21) 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe, Adres: 
America Europe Co., 161 Columbus ave., New York 
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GA-GTA PO-.KA W CHICAGO. 


y 


Wiadomości z Polski. 


Polski biskup w Chicago. 

Piszą nam z Rzymu: ‘‘ We- 
dług wiadomości, jaka nas 
dochodzi. arcybiskup m.Chi- 
cago zwrócił się do Watyka- 
nu z propozycyą, aby w 
mieście Chicago mianowany 
był biskup sufragan, Polak 
z miejscowego duchewień- 
stwa polskiego. Życzeniu te- 
mu stanie się zadość. Nomi- 
nacya ta naturalnie nie bẹ- 
dzie przesądzać o wyjeździe 
arcybiskupa Webera do Sta- 
nów Zjednoczonych, gdzie 
się uda, jako należący do 
Zgromadzenia 0O. Zmar- 
twychwstańców i osiądzie w 
Chicago. W każdym razie 
wychodzi na pochwałę ame- 
rykańskiego duchowień- 
stwa. iż zrozumiało potrzebę 
liczenia się choć trochę z 
potrzebami polskiej ludno- 
ści w Ameryce. 

Z innej strony potwier- 
dzają nam, że nawet dwóch 
sufraganów Polaków otrzy- 
ma zamianowanie. 

Tak pisze *' Dziennik Po- 
znański”' 

My o tem nic nie wiemy 
i ta wiadomość zaciekawi 
niejednego. 


Zjazd kobiet. 


Organizowany przez ko- 
mitet jubileuszowy uczcze- 
nia Elizy Orzeszkowej zjazd 
kobiet, który się odbędzie w 
czerweu w dniach 9, 10 i 11 
tego miesiaca. W zjeździe 
wziąć mają udział kobiety 
wszystkich ziem polskich i 
kolonii polskich na obczy- 
Źnie, a zjazd oprócz hołdu 
dla jubilatki, stawia na po- 
rządku dziennym podstawo- 
we zagadnienia kwestyi ko- 
biecej. 

Na czele komitetu jubileu- 
szowego stanęły panie: prze- 
wodnicząca Marya Kono- 
pnicka, wiceprzewodnicząca 
dr. Anna Tomaszewicz 
Dobrska, sekretarze p. An- 
toni Piłecki i p. Zofia Seidle- 
rowa. 


Za pacierz polski. 


Zaczął odsiadywać trzyty- 
godniową kaźń więzienną ks. 
proboszcz fFormanowicz z 
Czerlejna, skazany za spra- 
wy szkołne przez gnieźnień- 
ska Izbę karną. Według 
“Lecha” czcigodny ks. rad- 
ca duchowny Piotrowicz, 
proboszcz gnieźnieński pa- 
afii św. Trójcy pójdzie pó- 
źniej do więzienia na 3 i pół 
miesiące za obronę polskiego 
pacierza. Administracya bo- 
wiem więzienna w Gnieźnie 
nie chce go przyjąc dlatego, 
że był tam kapelanem wię- 
ziennym. 


Trzynaście ofiar. - 


Straszny wypadek zda- 
rzył się w tych dniach w 
Warszawie w  garbarni 
Pfeifra przy ul. Okopowej. 
Do jednej beczki z kwasem 
sierczanym,w którym moczą 
się zazwyczaj skóry, po Wy- 
pompowaniu gryzącego pły- 
nu, wszedł po drabinie ro- 
botnik Zbanuszek i zatrzy- 
mawszy się na niższym 
szczeblu, zaczął małą pom- 
pką oczyszezać z resztek 
zgęszczonego płynu dno ka- 
dzi. Nagle zrobiło mu się sła- 
bo i zachwiał się. Stojący o- 
bok robotnik Dyga pośpie- 
szył mu z pomocą,zaledwie 
jednak schylił się, by pod- 
trzymać towarzysza, razem 
z nim runął na dno. 

Wszczął się alarm w całej 
fabryce. Zbiegli się nieba- 
wem robotnicy z innych wy- 
działów. Nieszczęśliwych z 
kadzi usiłowali ratować No- 
wiński i Podgórski, również 
robotnicy garbarscy, lecz i 
ich spotkał los podobny. 

Niebawem przybył wła- 
ściciel fabryki, Pfeifer, za- 
bronił surowo zbliżać się do 
kadzi, kazał ratujących o- 
pasywać sznurami i po wpu- 
szczeniu do kadzi, po krót- 
kiej chwili wydobyć. W ten 


sposób wydobyto czterech 
robotników, którzy żadnych 
oznak życia nie dawali. Ró- 
wnież straciło przytomność 
9 ratujących robotników, a- 
le tych zdołano uratować 
przez zastosowanie silnych 
środków  trzeźwiących i 
sztucznego oddychania. 

Podgórski i Nowicki 
wkrótce potem umarli. Stan 
Dygi beznadziejny, Zbanu- 
szek, jak twierdzą lekarze, 
będzie uratowany. 


Milion rubli. 


Tak w Warszawie, jak i 
w całem Królestwie obcho- 
dzono po raz pierwszy od 
lat 40 w uroczysty sposób 
rocznicę konstytucyi 3go 
Maja. Wszędzie pa kościo- 
łach odbyły się nabożeństwa 
dziękczynno-błagalne i zbie- 
rano naPolskąMacierz szkol- 
ną. Świątynie warszaw- 
skie byłv przepełnione, w 
katedrze i kościele św.Krzy- 
ża naród po skończonej su- 
mie śpiewał wspólnie wśród 
podniosłego nastroju tyle lat 
zakazany nasz hymn naro- 
dowy **Boże coś Polskę” 

Także Kraków i Lwów o- 
raz inne miasta Galicvi 
Świątecznie obchodziły 116 
rocznicę konstytucyi 3 maja. 
Wszędzie tam zbierano da- 
tki na Towarzystwo Szkoły 
ludowej. 

Jak donoszą, zebrano w 
dniu 3go maja przeszło mi- 
lion rubli na Macierz szkol- 


ną. 
Hojny dar. 


Warszawa. — P. Juliusz 
Vetter ofiarował 40,000 ru- 
bli na założenie szkoły rze- 
mieślniczej. Gmach szkolny 
prawdopodobnie będzie po- 
budowany przy ul. Bernar- 
dvńskiej, naprzeciwko szko- 
ły handlowej, na placu, na- 
leżącym do miasta, na któ- 
rym stoją obecnie stare bu- 
dvnki. 


Zjazd redaktorów pism 
prowincyonalnych. 


W tych dniach odbył się 
w Warszawie zjazd redakto- 
rów pism prowincyonalnych 
o kierunku postępowym. 

W zjeździe uczestniczyli 
przedstawiciele następują- 
cych organów prasy prowin- 
cyonalnej: '*Gazety Kujaw- 
skiej”, *Kureyera Lubel- 
skiego”, “Ech Kieleckich”, 
“Ech piotrkowskieh ”, **No- 
win Radomskich”, **Płocz- 
czanina”, *Siewby”, ‘‘Ty- 
godnika Polskiego” i *Ty- 
godnika Suwalskiego” 

Zjazd miał charakter pou- 
fny, a celem jego miało być, 
między innemi, obmyślenie 
sposobów walki z ciemnotą 
«przewódców żywiołów 
konserwatywnych i z kle- 
rem”, jako żywiołami,wypo- 
wiadającemi się coraz bar- 
dziej stanowczo przeciw ha- 
słom postępowym. 


Drobne Wiadomości z Polski. 


Puck. — Przysłowie pol- 
skie: '*Co ma wisieć, nie u- 
tonie” sprawdziło się dosło- 
wnie na posiedzicieluWohli- 
cie z Karweńskiego Błota, 
który z rozpaczy, iż przegrał 
proces powiesił się. Przed- 
tem jednakże w zamiarze sa- 
mobójczym wskoczył do stu- 
dni, z której go wydobyto. 
A więc nie miał utonąć, tyl- 
ko wisieć. 

Trzemeszno. — Ks. pro- 
boszczowi Kruszce w: Ostro- 
witem pod Trzemesznem nie 
pozwala rząd już dzisiaj u- 
dzielać nauki religii w szko- 
le tamtejszej. 


Mszano. — W nocy z dn. 
24 na 25 kwietnia ocieliła 
się u p. Fr. Ostrowskiego 
krowa, która miała dwa cie- 
lęta. j 


Sztum. — W Sztumskiej 
wsi zgorzała wielka stodoła 


posiedziciela Beckera z ca- 
łym zapasem słomy i paszy. 

Z pod Kartuz. — Wdowę 
Solankową z Wilhelmshofe 
skazano za obrazę majesta- 
tu na 3 miesiące więzienia. 

Kościeżyna. — Kolonista 
Giese, który się obwiesił w 
tutejszem więzieniu, przy- 
znał się swojej żonie, iż za- 
mordował kolonistów Ziel- 
kiego i Horna z Podlesia. 

Wilno. — Na początku 
czerwca wyjdzie w Wilnie 
tygodnik polityczny, społe- 
czny i literacki pod tytułem 
«Głos Polski”. Redaktorem 
i wydawcą będzie p. Czesław 
Jankowski. 


Berdyczów. — Wczoraj 4 
uzbrojonych ludzi w samo 
południe napadło na tram- 
waj. Komisarza Pala, wio- 
zącego 6,000 rb., obrabowali 
i nieścigani przez nikogo, u- 
ciekli. 

Kowno. — 10 uzbrojonych 
młodych ludzi wpadło do 
mieszkania pewnego kupca 
tutejszego, zabrało przemo- 
cą klucze od kasy i ztabowa- 
ło 50,000 rubli w papierach 
wartościowych, a 1,800 rubli 
gotówką. Kupiec został lek- 
ko raniony. Ośmiu ludzi, po- 
dejrzanych o udział w ra- 
bunku, uwięziono. 

Warszawa.— Arcybiskup 
prawosławny wołyński do- 
niósł synodowi, że w części 
północnej gubernii wołyń- 
skiej włościanie w ostatnich 
czasach licznie przechodzą z 
prawosławia na katolicyzm. 

Warszawa. — Radomski 
gubernator skazał na 300 
rubli kary redaktora *'Gło- 
su radomskiego” Stefana 
Domaszewskiego za prze- 
drukowanie z *' Głosu Zagłę- 
bia” artykułu p. t. "Język 
polski w gminie” 

Wilno. ‘t Wileńskij 
Wiestnik”” wystąpił z proje- 
ktem, aby czezony oddawna 
obraz Matki Boskiej Ostro- 
bramskiej przenieść z kapli- 
cy balkonowej, wiszącej nad 
ulicą i ukryć w jednym z ko- 
ściołów wileńskich. Proje- 
ktodawca *'iście rosyjski” 
chce za jednym zamachem 
zniszczyć najpiękniejszą wi- 
leńską tradycyę. 

Lwów. — W  Uhercach 
niezabitowskich koło Gró- 
dka spaliło się w niedzielę 
12 bm. sto zagród włościań- 
skich. Straszny ten pożar, 
który pogrążył w nędzy li- 
czne rodziny  włościańskie, 
jak się zdaje, podłożony był 
zbrodniczą ręką. 

Grodzisk. — W Kotowie 
u hr. Mielżyńskiej pożar zni- 
szczył kilka wiejskich bu- 
dynków dominialnych. O- 
gień był podłożony. W po- 
żarze w oborze zginął kilku- 
letni chłopiec, którego dym 
udusił, a potem ogień spalił. 


Lwów. — W celu uczcze- 
nia czterdziestolecia Sokoła 
lwowskiego,- postanowiono 
założyć we Lwowie Muzeum 
Sokole. 


Lwów. — Teofil Meruno- 
wicz, poseł sejmowy i znany 
publicysta, obchodził 40-le- 
cie pracy dziennikarskiej. 
Rzecz znamienna, że pan 
Merunowicz od lat 40 pra- 
cuje w tym samym dzienni- 
ku, a mianowicie w **Gaze- 
cie Narodowej”. 


Poznań. — W Górce pod 
Łobżenicą dnia 25 kwietnia 
spostrzeżono dopiero rano o 
godzinie 4 ogień w kościele. 
Ołtarz wraz z obrazem Mat- 
ki Boskiej Cudownej był już 
w płomieniach i spalił się do 
szczętu. Wnętrze kościoła 
zupełnie zniszczone. Mur i 
dach nienaruszony, tylko 
podniebienie ucierpiało. 


Lwów. — W miasteczku 
Pomorzanach, w  Galicyi, 
wybuchł na przedmieściu 
pożar, który w przeciągu 
pół godziny zniszczył 9 go- 
spodarstw. W jednym 7 spa- 
lonych domów znaleziono 
zwęglone zwłoki trzech osób. 


W domu tym mieszkała mę- 
żatka, której mąż niedawno 
przysłał z Ameryki 400 ko- 
ron. Zona, chege uratować te 
pieniądze, które były prze- 
chowane w skrzyni, weszła 
do płonącego domu, lecz zna- 
lazła śmierć w płomieniach. 
Taką samą śmiercią zginęła 
matka nieszczęśliwej i pię- 
cioletnie dziecko. 

Warszawa. Muzeum 
szkolne otwarte zostało w 
Warszawie przy wydziale 
oświaty ludowej polskiej 
Macierzy szkolnej. Zebranie 
zagaił pedagog p. Mieczy- 
sław Brzeziński, następnie 
przemawiał p. Bolesław 
Mańkowski ze Lwowa. 

Łódź. Puszczono w 
ruch wszystkie oddziały 
fabryki Poznańskiego, za- 
trudniającej 6,600 robotni- 
ków. 

Łódź. — Jenerał-guberna- 
tor zamknął cukiernię Ulry- 
scha, w której przed kilku 
tygodniami podczas rewi- 
zyi znaleziono porzucone 
przez gości proklamacye. 

W Pabianicach pod Ło- 
dzią zamknięto restauracyę 
Zielonowicza, obok której 
zabito swego czasu dwóch 
strażników. Właściciela re- 
stauracyi skazano na 3-mie- 
sięczne więzienie. 

Radom. Spłonęło do- 
szczętnie miasteczko Ciepie- 
lów. Spłonęło 81 domów 
mieszkalnych i 100 budyn- 
ków gospodarskich. Ocalał 
tylko kościół. 


Lisewo. — W tych dniach 
obchodził ks. Stanisław Ma- 
chorski w Lisewie, w Pru- 
sach Zachodnich, setną ro- 
cznieę swoich urodzin. Jest 
to najstarszy ksiądz nie tyl- 
ko w Europie, ale może na 
całym świecie. 

Poznań. — W Świecu, w 
Prusach Zachodnich, zmarł 
nagle w ubiegłą niedzielę w 
kościele ks. łmevan Wie- 
czorkiewicz, w chwili, gdy 
wstępował na stopnie ołta- 
rza, aby odprawić mszę św. 


Lwów. — Kanonier Bart- 
kowski we Lwowie, powró- 
ciwszy pijany do koszar, 
porwał nabity karabin i po- 
czął strzelać do śpiących to- 
warzyszów; wchodzącego do 
izby podoficera położył tru- 
pem. Głdy następnie oficer 
służbowy kazał zatrąbić na 
alarm i zewsząd poczęli się 
zbiegać żołnierze, szaleniec 
sam sobie życie odebrał wy- 
strzałem w piersi. 


Urzędowa lista składek 
No. 55 na pomnik Koś- 
ciuszki, w Washington, 
D. C. 

dnia 23 3 maja 1907. 


Z przeniesienia $21,285.21 


Podatek od grup zwlązko- 


wych za kwiecień 1907 907.48 
Procent od pieniędzy 192.50 
Ksiądz A. Górski z Amster- 

dam, N. Y. ofiara własna 10.00 
Ks. A, Górski skolektował w 

kościele od parafian w Amater- 

dam, N, Y. 60.00 
Z obchodu majowego na Trój- 

cowie w Chicago 20.75 
Wawrzyalec Kamiński z New 

Yorku 5.00 
W. J. Pijanowski z obchodu 

majowego w dzielnicy Kazimie- 

rzowo Chicago, I11. + 1651 
Z obchodu majowego w 

Grand Rapids, Mich. przez L. 

Pochowicza 9.19 
8. B. Nowicki z Buffalo, N. Y. 

przez A. Schrelberga, Cenzora 

Zw. N. P. 250 
Gr. 689 w Bo, Omaha. Nebr. 

od członków 2.70 


Z obchodu majowego w Brid- 
geport, Conn. nadesłał J. Dzię- 
gielewski 5.15 

J. Saulus z Manfield, Cal. 1 

Na weselu druha Józefa W1- 
zy w Reading. Pa 8.45 

Na chrzcinach u państwa Ma- 
teckich w Lyndora, Pa. za wnio- 
skiem sekretarza gr. 645 Z, N. 
P. ob, B. Kubińskiego skolekto- 
wał Btanisław Grysztar: 

A. Mystkowskt 25; B. Gry 
sztar $1 00; F. Forystek 23; kę 
Joniec 50; AJ Shifer 25; A. Nie. 
mczyk 25; F. Lech 25; M. To- 

olski 25; J, Sądowicz 50. K. 
Sikora 25; W. Karaszko 25;A, 
Bhifer 10; P. Króllcki 25; W. 
Geneja 25; Przesyłka 100, pozo- 
staje 

Na weselu pp. Łukaczew.- 
skich w Danbury, Conn. zebrał 
A. Stramka: 

Edward Dominowski 25; Jan 
Czajka 25; Kazimierz Macko 
25; Andrzej Małecki 25; Adam 
Stramka 25; Maryanna Dec 
10; Jakób Dec 10; Wiktor Pu- 
skarczyk 10; Antoni Bąk 10; 
Bronisława Zarębska 10; Ma- 
ryanna Łukaszewska 10; Leon 
Łukaszewski 25; Feliks Piaścik 
10; Tomasz Szumilas 10; Piotr 
Górski 10; Franciszek Pań- 
czyk 10; M. Grodzki 10; Wojc. 


4.50 


Broda 15; Fr. Kowalski 10; 
Wincenty” Wróbel 10; Michał 
Puskarczyk 10; J. Seremek 5; 
S. Wasylklewicz 5; Bronisława 
Sińko 5; 

Na chrzelnach u pp. Kuno- 
piektch w Bunola, Pa., od nastę- 
pujących oflarodawców : 

Pani Tarko 50; Jan Godlew- 
ski 50; Szymon Konopicki 25; 
Adam Losowicki 25; Marcin 
Król 50; Stanisław Godlewski 
60; Antoni Zlekonis $1.00; Au- 
guat Konopicki 20; Adam Cze- 
sonis 25; Roman Tarka 50; Je- 
ży Kurey 25; Kazimierz Koro 
pieki 25; p. Katarzyna Królowa 
50; Edward Glbner 25; J. S, Je- 
mes 20; przesyłka 10e. 

Na weselu pp. Kuzolarek w 
Buffalo, N. Y. zebrała pani Ka- 
tarzyna Gozdzicka: 

Anton! Kuźoiarek 25; Jadwi- 
ga Kuź tarek 25; Fr. Gałczyń- 
skl 25; Florentyna Gałczyńska 
25; Czesław Gałczyński 25, Ka- 
tarzyna Gałczyńska 25; Wiady- 
sław Kozłowski 25; p. Kozłow- 
ska 25; Bolesław Sienkiewicz 
50; Katarzyna Gozdzicka 50; Ka- 
zimlerz Gozdzicki 25; Anton! Ra- 
decki 25; WŁ Radecka 25; St. 
Switalska 25; pan Kaszyński 
25; Paulina Kaszyńska 25; Mi- 
chalina Piasecka 25, 


Zmuda Bros z Pitteburga, Pa. 
od następujących: A. Krupieński 
1.00; Jan Busiek 1.00;Fel. Zre- 
biec 1 .00; Jan Laskowski 1.00; 
Józef Laskowski 100; St. Na- 
puszewski 1.00; Andrzej Gomek 
1.00; Ludwik Zmuda 1.00; Jaa 
Zmuda I .00; Fr. Zmuda 1.00. 

Fanciszek Zieliński z Buffa- 
lo, N. Y. 50 

"Michał Bartkowiak z EERE 
ls A. Y 50 
Wine. Wróbel z Danbury, Conni 30 

Od rodaków z Eureka, Cal., 
przez Wal. Majchrzaka 

Przysłane do Gazety Polskiej 
w Chicago: 

Od ob. K. Osut z Ronco, Pa : 

K. Osut 

A. Karcz 

B. Rogowski 50 

J. Bugański 

M. Wrona 

A. Szczyżowa 47 

W. Garczyński 

J. Czernek 

A. Niedogspałown 

T. Dziechowicz 

Moyie. B. C. Canada: 

J. Wadowska 

M. Grzesilka Ashland. Wis. 

Mantas Michał, Cheboygan, 
Mich 50 


3.20 


435 


M. Ostrowski, Steelton, Pa. 1.00 
Adam Kieler z W. Long 

Branch, N. J. 50 
Razem €23,655.07 


Pwyższą sumę $22, 655.07 kwitujemy. 
T. M. Heliński, prezes, 
M. Dorski, kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr fin. 


ZIZI ZZ ZZ ZZA 
Szczero złoty krzyżyk. 


Niema nie piękniejszego i 
ozdobniejszego juk to no- 
szenia szczero złotego krzy- 
żyka przy łuńcuszku od 

ZEGARKA 
zamizst Innych rzeczy jako 
to: bryloków, kompasów I 
t. p. rzeczy, jest cały szcze- 
ro złoty nie jest wypełnia 
ny lub pozłacany złotem 
także jestto piękna ozdoba 
dla każdego katolika i każdy katolik 
takowy nosić powinien, kto więc sobie 
życzy nabyć takowy krzyżyk to niechaj 
natychmiust przyśle $2 w liście lub na 
money order a niy takowy wyślemy na- 
tychmiast, kto najpierwszy przyśle or- 
dar na ten krzyżyk po tem ogłoszeniu 
dostanie w prezencie wartości 
jednego dolara. Napisz dzisiaj, kto wie 
czy nie ty będziesz pierwszym, spróbuj 
szczęścia, a jeżeli by nie był taki jak 
ogłaszamy, zwracamy pieniądze. Adre- 
sować należy do M. Dominick Agency 

Box 1283, D. A. Adams Mass. 


'CHÓROBY. 


5 
uznane za niewylecza 


ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Newmana 


Reumatyzm, niestrawność, 


słabeść nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 


skórne różnego rodzaju, sła- 


bość niewiast po połogu, sła- 


bość mężczyzn | dzieci, ból w 


krzyżach, opuchlina, i t. d. 


wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


s 
| 
Wylrszomy z reumatycmu bardzo przykrego. 

Drogi Ka. Newmanie! 

Dziąknją serdecznie za wyleczenie mnie 
a reumaiyzmu. Myślałem z poeządku, że i 
Twoje łekarstwa nic mnie nie pomogę, bo 
juz bleko końca byłem z lekarstwami a nie 
odczuwałam żadniej pomocy ale jak całkiem 

trzebow mem je to tak jak by nożem od- 
ciął: ból całkiem mnie opuścił. 

Ból ten znaldował sią w lewem boku, w 
biodrze. Próbowałem .lekaratwa d jesiętki 
gatunkó s, ale wazystkie nadaremnie że już 
nie miałom ochoty więcej próbować ale szczę- 
śliwie apostrzegłem ogłoszenie twe w ze - 
cie i jaku ostatni raz zdecydowałem alę do 
Ciebie pisać i teraz jestem przekozany TIR 
nkiem twej xkuracyi. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 
drania 1 kaszel, który w nocy mnie bardze 
dusił, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Jeszcze raz wyleczenie itylka do ciebie 
sią udam w razie gdyby choroba. sią miała 
wrócić. 

Z ezacunkiem EE 
- Michalak, 
508 E. 1itk * n-  Dalath, Mina 
WEST z womitowania z krwią. palenia 
w ńrodku | bólu piaralowego. 
Kochany Ojcze Newinanie: 
Zasyłam ci atokrotne podziękowanie któ- 
re mnie tak azczęńliwie do zdrowia przywró- 
ciły. Mam nadzieją że wyleczenie moje nia 
est tymczasowe ale będ ig cieszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masą 
lekastw, ale żadne tak akutecznie nie były 
jak od Ciebie. 
Pozostaje na zawsze wdzieczny. 
Fabian Kopczyk, Box 483 Morrie 11]. 
wyślą wam poucza- 


DARMO jącą książkę sposobu 


mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie jednego dnla. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adreaujcle: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Ill. 
W zgłaszaniu się wymienić <Ga- 
JEŻ zek olka KO PA Polską.” 


Farmy Durskiego w środ- 
kowym Wisconsinie są naj- 
lepsze, to poświadczy prze- 
szło 1,000 polskich farmerów 
którzy odemnie grunta po- 
kupili. Piszcie po mapy i 
książki. 

M. Durski, 285 Armitage 
avenue, Chicago, Ills. 


Tylko przez 30 dni hardzo tanio! 


The Odell ma- 

szynka jest tak 

dobra jak masazy- 

na za 8 o dolarów, 

tą maszynką mo- 

żna drukować po 

kilka setlistów na 

Cenu 86.50 dzień, drukuje 
prędko i ładnie, litery wielkie, małe zna- 
ki i numery, Cała maszynka zrobiona z 
najlepszej stali. Ta maszynka może wy- 


trzymać sto lat, i wszędzie jest aprzeda- | 


wana za $6. 50e. Najładniejszy papier do 
pisania listów z rozmaltemi wierszami i 
powinszowaniami naokoło ładne obwudki 
śliczne naklejane kwiaty z kopertami, tu- 
zin za 25c, 5 tuz, za $1.00. Sztornikom, a 

kentom I petlarzom dam 500 papierów z 
kopertami za $400, 1000 za $7.00. Kto 
przyślę nam $1 00 dolara a towar przy- 
ślemy na C. O. D. przyjmując zapłaci za 
Exjress, reszta sumy nie wynosząca do- 
lara przyjmię w znaczkach pocztowych, 
sumę wynoszącą dolara należy przysłać 
przez pocztowy Money Order. (24) 


K. WILKIEWICH, 
112 Grand st., Brooklyn, N. Y. 


Nie kosztuje cię ani centa! 
Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. N 


AM  możerz 
wyleczyć s q 

ze złych i zasta 
rxałych chorób. 
Przyślij ewój da- 


kładny „adres ! 
znaczek 2c., a o- 
trzymasz kaiąże. 
czkę, która ci po- 
da nposób 
Jak być pięknym, 
Jak być zdrewym, 
Jak wyleczyć wszystkie choroby 
chodzące z żołądka i miecz SU krwi. zo” 
Jak wstrzymać wiosny od wypadania | 
Jak mabyć piękne i bujno w sy na łysej 
słowie. 


Nie zwlekaj, plaz dzić, załącz 2 cen- 
tową markę na adres: (Apr 12) 


The Rutkowski Co. 
73 W. Eagle st., Iłuffallo, N. Y 


Książki powleściowe 
do nabożeństwa. 


lub bez 


WYDAWNICTWO H J 
MUZYCZNE 


| ga 44 zapłacić 


, ła nam 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów śpiewackich I pierwszo- 
rzędnej orkiestry polskiej w Chicago, 


W składzie znajdują się: 


NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę. 
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu 

i na wszelkie Inne instrumenta 
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śplewy, gry | zabawy 


KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci, 
Teatrulue dla artystów 


POCZTUWKI Narodowe 
lub bez, widoki naszych gór I siół. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE I PRZYBORY. 


Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze inatrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą | dyrygienta B, J. Zalewskiego, 
(stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich i niedobrych 
instrumentów, jakie ogłaszają tnne firmy nie pol- 
akie w składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry 
wiać tylko w naszym składzie. 

Za dołączeniem znaczka fc, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów i do tego 
prezent w nutach. Adreaować proszę: 


609 Milwaukee ave., 
Dep. G 
Telefon 738 Ashland. 


załatwić jak! grun- 
towy lub pienięzny 
Interes w Starym 


KTO CHCE >; = 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy [ntere- 
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
i mamy usiebie staro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
Bzybklego i należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakle pieniądze z gruntu do osiągnięc a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, alba 
uskutecznić jaką Intabutacyę iuo eka 

tabulacyę, dalej kto chce podać 34% 

prośbę do sądu, lub wyprocesować awoją 
część czysto w austryackim, pruakim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechźj się zgło. 
al do naszego Kantoru. Zwłaszcza wazy- 
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicył i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia ł 
wypożyczamy pieniądze na zakupna 
propertów lub,na'budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wępożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ £-Co., 


805 Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III. 


za $1.50 na 
miesiąc. 


Ten $30 Złoty egare 


Najiecpara apoaobność kupienia czyntem złotem 


napelalanegu zegarka po ornice kosztu Koperty 
eą piękne ręcznie grawirowane, najpełniana 
czyntem złotem, a mcewnątrz koperty jeat gwa- 
rancym fabrykanta ma 20 lat. Werk jent najle- 
zym jaki może tylko być o 1? kamieniach. 
Rawy) regulator, zegarek irzyma czas na 
minutą. Nie ma lepszego zegarka Nie można go 
kupić w żadnym rkładrie taniej Juk $%. Dla 
zapoznania publicznoś:i z naszym |inieresem, 
postanowil śmy sprzedawać ten piękny zegarek 
po $id przez następne 30 dol, a pa otrzymaniu 
ba gotów kę agentowi I koszta 
przesyłk! eksprerowej, ohejrzawaxy poprzednia 
zegarek, a rofztą $9 należy AS o $1.80 
przez 6 miesięcy Jeteli podlecie naprzód $6 00 
Otzymacie piękny łańcuszek darmo, wyślemy 
zegarek na saój koszt pocztą. Kio nadeśle z 
góry $å nie potrzebuje dawać Ładnego poręczenia 
na sume, pozostałą Zaufamy wam, gdyź wiemy, 
że będziecie zadowolaui se swego knpna iwiemy, 
ularoie epłacać będziecie $9 po $1.50 
m!'eaięcznie Eto chce kupić za gotówką, temu 
u. ER EJ 10 procent | zegarou będzie was 
kosztowal tylko 815.50 Napiszcie, czy chcecie 
m eć m puk: lub damask | zegarek, kryty czyotwarty. 
M RECH 2 CU, Dept. 326, 162 Randolph at., 
Chleago, III 


naukowe. Kałążki 


i amatorów z muzyką 


polskie z nutami 


i trwały, proszę zama- 


ZALEWSKI I SKA. 


Chicago, Ill. 


a roroot > S 


CHOROBY MĘSKIE: Ogólna osłabienie, Nerwow. 


p a 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDRO 


BA BĘDZIE WYLECZ 
wewn 


zg sł 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 


DR. BONKER'A_KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI . 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 


Życiodajnym środkiem NE ludzkiego jest czysta 
czerwona krew, í jak długo k 
Dajniabaz pieczniojazą choroba zie 


CHO 
CZNIEJSŻĄ. jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 


SĘ djski czystą, “awot 
miata do 
ŻELI CIERPIĆ E NA JA 


GK pu. — J, 
RY BYŁA NAJNIEBEZPIE- 


Ę, CHO 


4, LC i stanu, KAŻDA CHORO. 
NĄ. — Lekarstwo utywane 
trznie. wytwarzające czysta, zdrową i horar 
eat jedynem OCE na EE ART 
NKEK' A s oaz IGUŁK 
WYTWARZAJ REW, WZ PONAS 
NERW E DAJĄ ŻYCIE 


Laczą one wszelkie choroby, powstajzce z niecz igo 
stanu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: 
CNA je. 


Hon REY Anemia, Poeępność itp.: 


Do nabycia we wazystkich aptekach w cenie bc. — Przyrządzane przes: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 


709 Milwaukee Ave., 


Chicago, III. 


Po otrzymaniu 50c, wyślemy poc”i" ©* wszystkich części St. Zje 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


POSZUKIWANIA. 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. AS 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien*s odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. [Immigrant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. 


z R 0 0 

KUSCIELNE opłatki można dostać 
każdego czasu w roku u Fr. Chojna- 
ckiego, 4124 Winchester aye., AAA 
Nis. x 


Nim kupicie u kago Innego bilet okrę- 
towy (szyfkartę) lib wyślecie pieniądze 
do Kusi nie zapomnijcie sią wpierw 
spytać o dokładne ceny starej ! zaufa- 
nej firmy. A. Grochowski & Co. 131 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28— 8) 


Najlepszej porady we wszystkich spra- 
wach, żywo każdego człowieka obcho- 
dzących, udziela znane polskie biuro 
Informacyjne W. Janowskiego. Piszcie 
natychmiaat, a otrzymacie najlepsze in- 
formacye. Pamiętajcie o tem, że dobra 
rada złota warta. Przyślijcie 2 centową 
markę na odpowiedź, W. Janowski, 32 
Fox PL, Chicago, III. (25) , 


NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko I łatwo list napisać, litery BĄ 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLY HOUSE, 581 Noble st., Chicago, 
LIL. (x) 


z 
FARMA na aprzedaż 80 akrowa z bu- 
dynkami, z porządkami I z Inwen- 
tarzem, 5 mil od kościoła, 4 mile od 
atacyi kolejowej 1 miasta. Sprzedam 
tanto. Zgłosić się do: Jan A. Konwiński, 
No. 2, Poesen, Mich. (22) 
TE O EE > 
WĄSIK Jadwiga, która przed dwoma 
laty wyjechała do Winnipeg w Kana 
dzie poszukiwaną jest w ważnej spra- 
wie przez swego syna Michała Wąsik, 
1b. 203, Enumclaw, King Co., Wasch. (22) 


Ważne! Ważne! Ważne! 
Dla rodaków mieszkających we Phila 
delphit i okolicy! — Niech każdy przyj- 
mię do wiadomości, że IZYDOR HERC, 
znany Polski Bankier z Nowego Yorku 
otworzył tylko dla wygody Rodaków fi- 
lię bankową we Philadelphii, dokąd ka- 
żdy, mieszkający w pobliżu może się z 
całem zaufaniem udawać. IZYDOR 
HERC, został też zamianowany jeneral- 
nym agentem 2.fnajlepszych | najtań- 
szych linii okrętowych, gdzie szyfkarty 
można dostać tanlej niż u innych kom- 
panli okrętowych. Komu zatem blisko, 
niech tam się uda! Niech każdy się prze- 
kona! Nie ślijcie pieniędzy, nle kupajcie 
szyfkart ani nie szukajcie porady lub po- 
mocy w piczem, zanim wpierw u nas nie 
będziecie! Doetaniecie wszystko tanłej ł 
uczeiwiej niż wszędzie! Prubójcie! Kto 
tam przybędzie ten dostaje śliczny pre- 
zanelk, upeminak na przyszłość. Baczcie 
na adres: IZYDOR HERC, Bankier Pol 
ski, 236 Balnbridge St., Philadelphia, Po, 
ee E O" 
Fachowy polsk! ogrodnik, znający się 
na robotach w parkach, około kwiatów 
I jarzyn, posladający dyplom, samotny, 
średniego wieku, otrzyma dobrą I stałą 
posadę. Adres: Konstanty  Koszela, 
box 4, Juniataville, Fayette Co. 
a. (22) 
O O E 
POSZUKUJĘ Rodaków którzy by 
chcieli nabyć dobrą brzytew. Są to An- 
ielskiego wyrobu i tak znakomite, że 
AEE brzytew gwarantuję, a gdyby kto 
niebyt zadowolony w każdym razie zwra 
cam pieniądze. Ponieważ jestem balble- 
rzem więc na brzytwach znam silę bar: 
dzo dobrze | zapewniam dla braci roda- 
ków że udzielę rzetelnie. Cena 
82.60 z przesyłk „ pieniądze wysyłać 
należy przez I. O. Money order. 
S. Hyberk 626 17 ave. Ñ. E. Minneapo- 
lis Mino. 
Z zz > a 
POSZUKUJEMY robotników polskich 
(osoby ppiedy iza lub familije) do naj- 
lepszych robót fabrycznych I do kopal- 
nl węgla. Płaca bardzo dobra, jazda na 
plac roboty wyłożona, zgłoście stę oso- 
ście lub piszcie na adres: Immigrant 
Labor Exchange, 3. Carllsle 8t. New 
York. (24) 


FARMA 80 akrowa z dobremi budyn- 
kami, 60 akrów pod pługlem a reszta 
las I pastwisko w Pulawskim Wis. na 
sprzedaż bardzo tanio, tylko za $3.500. 

u jest szczęście dla Polaka któryby 
chciał mieć ładną farmę, po wszelkie 
informacye proszę się zgłosić do Fox 
River Land & Fuel Co. 510. N. Broad 
way, Green Bay, Wis. 


o ama 

NA SPRZEDAŻ bardzo tanlo 80 ak- 
rowa farma, 40 akrów wyklaruwane a 
reszta las, dwu piętrowy dom, stodoła, 
stajnia, obora, spłchrz i ładny sad, a 
grunt jest tu bardzo urodzajny w do- 
brem położeniu pomiędzy Polakami tyl- 
ko za $3.50) możesz to wszystko dostać, 
po wszelkie Informącye pisz do Fox Ri 
ver Land & Fuel Co., 510 N. Broadway 
Green Bay Wis. ś 


FARMA 40 akrów z dobremi budyn- 
kami, 80 akrów pad pługlem a reszta 
laas w polskiej kolonii blisko kościoła i 
szkoły, na sprzedaż bardza tanio, tylko 
za 25 set talarów to jest cos nadzwyczaj 
nego,zgłoś sią po nią do Fox River Land 
& Fuel Co, 510 N. Broadway, Green 
Bay, Wie. 


POTRZEBA setki Poluków tak samot- 
nych jak | żonatych, którzy ciężko pra- 
cują po różnych fabrykach I majnach a 
chcleliby sobie ulżyć, niechaj się zgło- 
szą do nas a my im wskażem droge na 
której mogą być wolni z pod basów I 
żyć spokojnie. Fox River Land & Fuel 
Co., 510 N. Broadway, Gren Bay, Wis. 
John A. B. Olejniczak Preaident. 


AGENCI w każdej miejscowości Ame- 
ryki poszukiwani, aposobnoóć dobrego 
zarobku nawed dla tych którzy nle zna 
ją angielskiego, tylko kika godzin wle- 
czorem pracy, za płerwszy tydzień pra- 
cy dajemy $12 zaliczki. Piszcie natych- 
miast do H. J. Mares 67 W. 67 Str. N. 
Y. (24) 
Z 60680860 

POLITOWSKIEGO Piotra z gubernii 
płockiej powiatu przasnyszskiego, 10- 
szukuje Antoni Szelągowski Morrlsville 
Ill. Post Box 127. 
āe | G 

ZACHARY Elżbiety z Niedźwiedzia 
Galicya, poszukuje Tadeusz Kurkiewicz 
z Krakowa, prosi o przesłanie adresu jej. 
T. Kurkiewicz Lynchlburg Va., 619 Ma- 
in str. (24) 


A O Ó AG 
MŁODZIENIEC poszukuje zajęcia na 
farmie u pożądnej familii polskiej w ta- 
kiej miejscowości, gdzie jest klimat zdro- 
wy. Nie chodzi mu o wielkie zarobki, 
bo jest już 8 lata w Chicago I dosyć za- 
rabia tylko klimat mu ten nie ałuży. Ma 
lat 23 i jest zdolny do wszelkiej pracy. 
Chicago Ill., Augusta st. 58 Józef Brze- 
ziński. (24) 


mi piec do topienia kruszców 
(Furnace). Nie tak dawno 
temu kompania tu puściła w 
ruch jeden piec; obecnie w 
toku konstrukcyi jest drugi, 
a w najbliższej przyszłości 
zaczną się prace około wznie- 
sienia trzeciego. Zakupiono 


Walenty Jankowski, pra- 
cujący dla kompanii Illinois 
Central R. R., zawiadomił 
polieyę, że w nocy z ponie- 
działku na wtorek napadnię- 
ty został przez jakiegoś poli- 
cyanta, który go ograbił ze 
135 dolarów. To też ciekawy 


Słabe dzieci, 


które tylko z trudnością mogą cho- 
dzić, nabiorą siły, gdy im się natrze 
krzyż i nogi raz lub dwa razy dziennie 


Dra Richtera 


Kotwicznym Pain Expellerem. 


Matkom odbiera ten dobry, stary 


środek wiuło kłopotu, aoc wielki obszar gruntu około | wypadek. 
orzeźwia i wzmacnia ich malców. Ex 2 . 

Nie pozwólcie się omamić naśla- 20 akrów, na którym Mię EE 
downietwami. „Kotwica“, nasz znak niona kompania całkowicie KORESPONDENCYE 


handlowy, znajduje się na kazdej bu- 
telce prawdziwego płynu. 
Na sprzedaż we wszyst- 
kich aptekach po 25 i 50 
ctw. za butelkę. 


F. Ad. Richter & Co., 


Los Angeles, Cal. — Sza- 
nowna Redakcyo! Upraszam 
o łaskawe umieszczenie w 


się rozbuduje. Już teraz za- 
trudnia się wielką liczbę ro- 
żnych robotników, a gdy ro- 
boty około wzniesienia no- 


215 Pearl Street, A wych pieców wykończone | jącej korespondencyi: 
i k . 1.2 . . 
„Biaceagor 0) | beda, liczba pracowników | Dnia 18 maja o godz. 3 po 


potrojona będzie. 


Komitet biznesistów, trud- 
niących się sprzedażą tyto- 
niu, udał się do mayora, pro- 
sząc go o zniesienie studola- 
| rowego *'licensu” za sprze- 
daż papierosów, a zaprowa- 
dzenie powszechnej taryfy 

25 dla wszystkich składów 
tytoniu, papierosów i eygar. 
Burmistrz odpowiedział im, 
że licencya $100 zaprowadzo- 
na została umyślnie, by zapo- 
biedz nadmiernej sprzedaży 
papierosów. Zresztą nie mo- 
że on nie więcej obiecać, 
zwłaszcza, że sprawa ta nale- 
ży do atrybucyi rady miej- 
skiej i legislatury. 


Nowiny Miejscowe 


Mayor Busse oświadczył py 700 Z. N. P.; 48 oddzial 
szefowi policyi Shippy emu, 
że w najbliższej przyszłości 
postara się o ordynans, za- 
kazujący prywatnym poli- 
cvantom noszenia mundu- 
rów, łudząco podobnych do 
mundurów _polieyi miej- 
skiej. W Chieago jest 3,000 
takich policyantów prywa- 
tnvch, stąd nieraz napływa- 
ją skargi na niekarność 
miejskiej służby bezpieczeń- 
stwa, włóczącej się po 
szynkach, podczas, gdy w 
większości wypadków za- 
chodzą tu omyłki co do 
osób. 


klamował: Czegóż 


Przed własnym domem pn. 
4335 Marshfield ave., napadl 
na panią Annę Bryzakową 
bezczelny rzezimieszek i za- 
żądał od niej natychmiasto- 
wego wydania gotówki. Ale 
bandyta widocznie kiepsko 
zna się na ludziach i grubo 
się omylił, sądząc, że prze- 
straszona niewiasta rozpła- 
cze się i, drżąc ze straheu, 
wyda mu pieniądze. Juźcić i 
pani Bryzakowej nie na rękę 
było to spotkanie. Nie mniej 
nie straciła zimnej krwi ani 
na chwilę, ale, nie namyśla- 
jąc się długo, zaczęła z takim 
rozmachem walić rabusia po 
fizyognomii, że przerażony i 
pobity napastnik począł u- 
ciekać. Na krzyk pani B. 
zbiegli się w mgnieniu oka 
sąsiedzi i nuż gonić bandytę. 
Na dobitkę wpadł na ucieka- 
jącego na rogu 44ej ulicy po- 
licyant Beronski, a złoczyń- 
ca, wzięty tym sposobem w 
dwa ognie, musiał się pod- 
dać. Odprowadzóny na poli- 
cyę przyznał się, że nazywa 
się James Zodak i liczy lat 
trzydzieści. Nie potrzeba do- 
dawać, że walecznej pani A. 
Bryzakowej owacyjnie win- 
szowali sąsiedzi jej rycer- 


kościele”. 
Zeszłego czwartku wieczo- Eb 
rem wydarzyła się w fabryce 
lodu Armaur’a, w rzezal- 
niach na rogu 43 ulicy i Pac- 
kers ave. straszliwa eksplo- 
zya, skutkiem której zginęło 
czterech ludzi, a dwunastu 
poniosło ciężkie obrażenia. 
Ludzie pracowali spokoj- 
nie, nie przeczuwająe wcale 
grożącego im niebezpieczeń- 
stwa, kiedy nagle eksplodo- 
wał mieszczący się na trze- 
ciem piętrze zbiornik amo- 
niaku i wnet gmach cały na- 
pełnił się kłębami zatrutych 
wyziewów. Wybuch był tak 
silny, że całe trzecie piętro 
zamieniło się w mgnieniu 
oka na rumowisko, a koszto- 
wne maszyny zostały do- 
szczętnie zniszczone. 


Co gorsza, wyziewy zatru- 
te tak szybko rozeszły się 
dookoła , że zajęci w sali ro- 
botnicy nie mieli nawet cza- 
su pomyśleć o ucieczce, Kil- 
kunastu z nich padło od ra- 
zu na podłogę bez przytom- 
nóści. Pomoc przybyła w kil- 
ka minut później, bo huk 


twinów. Komitet 


wami. 
Z szacunkiem, 


LUB WIDZIELI 


ludzi. 


«Gazecie Polskiej” następu- 


południu odbył się obchód. 
116 rocznicy ogłoszenia kon- 
stytucyi 3 maja za inicyaty- 
wą trzech polskich Towa- 
rzystw w Los Angelos: gru- 


Zw. Mł. Pol. i Czytelni Pol. 
Prezesem obchodu obrano 
ob. M. Rodapa. Mowy wy- 
głosili: pp.: M. Roda, Barski 
i Cieluszkiewicz. Następnie 
deklamowała panna Gutow- 
ska i śpiewała: *'Oj ostre ko- 
sy nasze”; panna Bykowska 
deklamowała: ‘‘Tam za Oce; 
anem; pan Koralewski de- 
chcą 
oni”; pani Bińkiewicz śpie- 
wała: *' Gdy nad wybrzeżem 
twojej ojczyzny”; pani Gu- 
towska: “Na Ośmiejańskim 


Salę wypełniono po brze- 
a mowców nagradzano 
hucznemi oklaskami. Na za- 
kończenie śpiewano hymn 
narodowy: '*Boże coś Pol- 
skẹ. . . ” Składkę, jaka wpły- 
nęła, przeznaczono na Czy- 
telnię Polską w Los Angelos. 

Dnia 14 lipca daje Czytel- 
nia zabawę ogrodową, czyli 
tak zwany Pie-nie w Schut- 
zen Parku, na którą zapra- 
sza wszystkich Polaków i Li- 
zabawy 
stara się, by gościom uprzy- 
jemnić chwile różnemi zaba- 


F. Gottlicher, sekr. obchodu. 
CZYŚCIE JUŻ SŁYSZELI 


to wielkie zakładające się 
miasto Gary, które się budu- 
je z nadzwyczajnym pośpie- 
chem w stanie Indiana nad 
jeziorem Michigan, niedale- 
ko od miasta Chicago? W 
mieście tem staną najwięk- 
sze fabryki stali i żelaza na 
świecie, a otrzyma w nich za- 
trudnienie przeszło 20,000 


ceksplozyi był tak donośny, 
że słychać go było o kilka 
bloków. Setki ludzi wnet ze- 
brały się przed gmachem, a 
odważniejsi rzucili się na 
trzecie piętro z pomocą. Ale 
straszliwe wyziewy odpędzi- 
ły ich. Tvmczasem nadjecha- 
ła straż pożarna, której z 
nadludzkim niemal wysił- 
kiem udało się wydobyć z sa- 
li, w istne piekło zamienio- 
nej, cztery trupy i jedenastu 


ciężko rannych. 


Między zabitymi są nastę- 
pujące nazwiska polskie: Ja- 


kub Górnik, Jakub Klimek, 
A. Kolacki, J. Jasiński i M. 
Barzyński. 


O potędze wybuchu można 
sobie zrobić pojęcie, gdy je- 
szcze dodamy, że w sąsied- 
niej rzezalni 300 sztuk wo- 
łów padło trupem pod dzia- 
łaniem zabójczych gazów. 

Szkody materyalne wyno- 

szą przeszło $50,000. 
Pan Stanisław Szwajkart, 
naczelny redaktor * Dzienni- 
ka Chicagoskiego”” wyjeżdża 
w pierwszych dniach czerw- 
ca do Warszawy na Zjazd 
Pisarzy i Dziennikarzy Pol- 
skich Katolickich, jako re- 
prezentant * Dziennika Chi- 
cagoskiego” i kilku innych 
pism polsko-katoliekich,któ- 
re reprezentacyę swoją mu 
powierzyły. 

Kompania *'Federal Fur- 
nace Company” zaciągnęła 
pożyczkę na $1,000,000 w 
Chicago. Za pieniądze te wy- 
stawi w So. Chicago olbrzy- 


skiego animuszu. 


Bardzo uroczyście ** Zakon 
Kat. Leśniczych”* obchodził 
24 rocznicę swego założenia ' 
zeszłej niedzieli. Obchód od- 
był się popołudniu i wieczo- 
rem w ''Brook's Casino”. 
Popołudniu przeszło 1000 no- 
kandydatów zostało 
przyjętych ze zwykłym ce- 
remoniałem. Przemawiali na 
uroczystości: arcyb.Quigley, 
biskup Muldoon, wielki nad- 
leśniczy z Illinois, MeEner- 
ny; senator J. A. Coller z 
Minnesoty; Johu F. Doher- 


wych 


ty z La Crosse, Wis.; założy- 
ciel Zakonu John F. Scanlon, 
prof. J. P. Lauth i inni. 


W poniedziałek wieczorem 
zawitał po raz drugi do na- 
szego miasta jenerał japoń- 
ski Kuroki. Konsul Shimizu 
razem z gromadą osób i ziom- 
ków oczekiwał go na dworcu. 
Wreszcie po długim oczeki- 
waniu przybył pociąg o go- 
dzinie 9:15, wiozący bohate- 
ra z nad Yalu. Jenerał w ma- 
łem towarzystwie opuścił 
wagon. Z ust setek ludzi wy- 
dobył się okrzyk: banzai! — 
Kuroki, kłaniająe się w lewo 
i w prawo, wsiadł do powozu 
razem z konsulem i małżon- 
ką, aby się udać do hotelu 
Auditorium Annex. Wieczo- 
rem odbył się na jego cześć 
bankiet. 


10 czerwca rozpocznie się 
proces Hermana Beleka, o- 
skarżonego o otrucie rodziny 


Vrzalów. 


nać się, co się tu dzieje! 


W tem nowo budującem 
się mieście zamieszkuje już 
około 150 familii polskich i 
nowo zorganizowana para- 
fia przystąpi niebawem do 


budowy polskiego kościoła 
i szkoły i to w samem sercu 
miasta. 

Ktoby z Polaków miał za- 
miarstu się osiedlić i kupić 
lotę, a tem samem zapewnić 
sobie przyszłość, niechaj się 
pospieszy, ponieważ loty idą 
szybko w górę. Po wszelkie 
informacye zgłoście się oso- 
biście lub listownie do 
W. Nowaka i Volesko, 10 av. 
pomiędzy kolejami Wabash 
i Michigan Central, Gary, 
Ind. z 

Polacy, w Chicago zamie- 
szkali, mogą się po wszelkie 
informacye zgłosić do p. W. 
Mazurek, 1190 N. Robey ul., 
albo do J. Adamowskiego, 
527 Noble ul., Chicago, Ills. 

Następującemi kolejami 
możecie jechać z Chicago do 
Gary, Ind.: Lake Shore, Wa- 
bash i Pennsylvania. 


POTRZEBA mężczyzn na stałą 
pensyę do rozdawania ogłoszeń. 


4900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może się tem zająć. Ioświadcze- 
nla nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od- 


owladać. The Salutary Co., 
Dept. G. 313 E. th St., Duluth, Min 
(G26) 


Jeżeli jeszcze nie widzieli- 
ście tego szybko budującego 
się miasta fabrycznego ko- 
sztem przeszło 100 milionów 
dolarów, to poświęćcie jeden 
dzień w tygodniu lub nie- 
dzielę i przyjedźcie przeko- 


Listy Polskie na Poczcie. 


Liaty te zostaną ma poczcie w Chicago przez 

dwa tygodnie od czasu ich ogłoszenia. Fo dwóch 

tygodniach bedą odenłane do Wanliingtonu, 
gdzie będą otworzone | zniszczone. 


2168 Angustyniak P 2972 Kupiec B 
2466 Banasiak W 2974 Kulczyk F 
2468 Banacli F 2075 Kudlacek 8 
2470 Bajorek I 2977 Kob K 

2473 Bagińeki F 2981 Kubicka K 
2414 Baciak M 2983 Kntalonski A 
2476 Babraj M 2834 Kurawa A 
2179 Bambuch F 2083 Kurcz A 


2481 Babicz W 2%0 Kutyna J 
2190 Barnaa J 205 Kuta M 
2194 B.dnarkiewicz I 2997 Kusek W 


2498 Bedański J 
2504 Bentkowski B 
2506 Batkoweki 8 
2510 Białas J 

2518 Blazej J 


2009 Kntwaalński J 
3002 Kwiatkowski E 
3005 Lasota J 

3016 Leńniak J 

3021 Łeśniowski J 


2521 Bożak 8 4 
2527 Bratkowski W R WŁ 
2583 Brusik J 8027 Liszka J 


2636 Brzeziński A 


2:89 Buchowski P WR SZOS RCL 


8037 Lutkowski J 


2540 Rukowaka Z 3039 Lnubaski 8 
2546 Byrnaa F 3042 Ludwikoski J 
2544 Byczek J 3043 Lyczka J 


2548 Byrtek T 
2540 Bzdusek T 
2550 Capek F 
2352 Cepeki K 
2555 Cebulak M 
2556 Chmiel A 
2559 Choma T 
2563 Chojnacki F 
2564 Chojnowski A 
2566 Ciez I 

2507 Cichy 8 
2569 Cieślak M 
2570 Cichalaki F 


3010 Macielak M 
3030 Malinoski M 
3051 Macn T 

3056 Maciaszek A 
3060 Madeja A 

3063 Małek J 

3070 Marnsz T 
8072 Markoweki B 
3077 Marnazewicz J 
8048 Markiewicz W 
3063 Markiewicz Z 
30%) Maszura J 
3002 Matula M 


4571 Cihak J 
2876 Copek J 3009 Matecki K 
2585 Cyp F 3108 Mikuła F 


3109 M kt 8 

8111 Mtkowski P 
3112 Mierwicki P 
8118 Michałkiewicz I 
8114 Migdał 8 

8123 Mielczarek M 
8132 Morawski F 3 
8131 Mroczek J 
3135 Mroczek A 
8143 Moszański M 
8144 Mozański J 
8155 Nagarzańcka M 
a Nalepka J 
2672 Dnda M ulec S 
2618 Dunaj P 8172 Nowakowna J 
2074 Dudek F 3174 Nosal 8 

2678 Dworak A 8176 Nowakowski J 
2680 Dynda J 3176 Nowak J 

2681 Dymoski 8 gI Nowltiki Ww 
2682 Dziak M 3100, Qaawnkl w 
2043 Drzewiecki J 3197 Odgwski g 
2008 Forka F 3211 Perkowski A 
2:00 Glosnisk J 3222 Pietraszek F 
2701 Glatkowaki J 3224 Piątkiewicz H 
3235 Placzek P 
8238 Podrzebowski $ 
3215 Polony J 

3246 Pocioazek A 
3251 Przanowski J 
3252 Prorak J 

3350 Przeklara J 
3260 Putrowski J 
8261 Puazkin P 


26R8A Cznbak M 
2587 Czernlewski W 
B89 Czop 8 

2589 Czyzewaka E 
2:04 Danhowaki 8 
2597 Dedowicz A 


2855 Donderowicz T 
2660 Domański A 
2461 Dohrawolaki T 
2604 Dobiecki § 
2666 Drabik A 


2710 Godzik P 

2711 Góralski A 
9718 Gornycki $ 
2725 Grzywna J 
2726 Grabowaki J 2 
2729 Grotkoski J 
2780 Grzebielncha M 
2781 Groblewski J 
2782 Grzegorczyk K 
2134 Gronzecki A 
87 Graodzień A 
2789 Grzywacz W 


3265 Rak F 

8271 Raczkowski A 
8307 Rojewaki K 
33 6 Rodnich N 

33 A Ruzalaki W 


441 Qacwa M S314 Ryś A 

2043 Gury J 3816 Ryckelewska 8 
TmT i kT 3819 Ryś 8 

2m2 Jakubek J 392 Bat. 

2798 Jaknhowska B ad? MEAR ; 
£7u4 Jaromławaki M 3363 Sierp A 

mn Ja' uez 8 3371 Sikora § 

27% Jawicki M 3373 Hkwarcek J 
2800 Janosz Il 8377 Śliwka 8 

2801 Jando,ski W 8378 Słamiefaka A 
2806 Janurzówska M 3488 Nmaga F 


2808 Jedinwaki W 
2809 Jedłoski J 
2814 Jankowski F 
2819 Kamela M 2 
2821 Karsalfński W 
2825 Kaniecki W 
2829 Kapanowaka M 
2331 Kaleta M 
2840 Kasprzyk A 
2443 Kanarkiewicz S 2 
2818 Karperowicz A 
2852 Kawalewski A 
£865 ksza J 
4856 Kaplan M 
2861 Kędzior J 
2870 Kierzkowski J 
SATA Klermaacz J 
SIMA 
ucznicka 
2881 Kłos J A 
28A! Kluaek A 
2834 Kmieć P 
2338 Kolczak M 2 
2304 Kocylowaka A 
2806 Kokarzka R 
2904 Korbal M 
2004 Kocołowski 8 
2906 Kopeć A 
29 6 Kopylarczyk J 
2007 Kolnik K 
291t Komperda F 
2912 Konapińaki T 
2014 Kostrzewaki F 


3489 Sostysik B 2 
3300 Soknlski W 
3381 Sokołowski A 
8804 Stratkowski K 
33% Stagnoski J 
81038 Stankiewicz A 
8104 Stankiewicz W 
34L Stowik T 

3419 Stolarz J 

H:3 Styczenki H 
8483 Butecki J 

38434 Suputa A 

HII Świątkowski A 
8441 Awiątak F 
3444 Szajna F 2 
8445 Szczepaniak W 
3446 Szalarski J 
3440 Nzapran A 


8463 Bzpak T 

8463 Szymańska 8 
3466 Talkowski J 
3483 Tokarz J 

8191 Tremiowicz W 
340% Torza K 

3502 Urban J 

8504 Urbanowtez J 
8521 Waszak J 2 
3524 Walkowicz A 
3524 Wasik M 

3536 Walinkowski K 
3544 Wieczorek P 


2916 Kozłowski W 3545 Wilk P 

2918 Kołodziej 8 3350 Wilczak P 

2019 Kozak P 3561 Wojewoda A 
2020 Kozak W 3562 ojciech Hajda 
2921 Kontrzeski J 3563 Wolak! 8 


2922 Kos C 

20283 Kołodziejski J 2 
2024 Kowalaski F 
2995 Kolwik K 

2927 Kosina A 

2928 Kozioł J 

2939 Kowalczyk M 
2938 Kozaniewaki M 
20A6 Kowalik 9 

2087 Kowalski J 


8561 Woźniak J 
8566 Walasiński P 
4568 Wojtowicz W 
8570 Wojtowicz A 
8574 Woltar J 

3373 Wojnicka M 
3577 Wójcik M 
38578 Wójcik J 

3579 Wojakowski I 
3687 Wydrzyńaki 8 
85056 Zalawaka K 
2597 Zaleski K 
2508 Zając B 

3601 Zak J 

Krol A 3603 Zakrzewski F 
2060 Kruez A 3603 Zapka A 

2060 Krzysiak A 

116! Krupa M 

2964 Kuglarz J 


a 
2070 Kulik R 3615 Zieliński A 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje 


Wszystkim, którzy przyślą 
swój adres, poślę za darmo ra- 
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad- 
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorgce dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho- 
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo- 
sób domowego leczenia. Jeżeli zde- 
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpigcym o tem. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowang pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 


Notre Dame, Ind., Box E. 

Jefferson City, Mo., 25 ma- 
ja. — Komisarz stanowy i 
sędzia Anthony, który ze 
strony wyższego sądu stano- 
wego otrzymał polecenie ze- 
brania i zestawienia zeznań 
świadków przeciwko trusto- 
wi naftowemu *'Standard 
Oil Co.”, złożył swe sprawo- 
zdanie, z którego dostate- 
cznie wynika, że trustowi te- 
mu należy zabronić upra- 
wiania wyzyskownych jego 
interesów w stanie Missouri. 
Trust ten w połączeniu z in- 
nemi kompaniami zawarł u- 
mowę w celu dowolnego u- 
stanawiania cen nafty, a 
zgniecenia wszelkiej konku- 
rencyi. 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage ave., Chicago, 
Illinois. 


HUMORYSTYKA. 


Wybieg. 

— Niegodziwcze, zaprzecz, że 
nie mówiłeś wczoraj Lucynie, iż 
nad nią nie widzisz piękniejszej. 

— Mogłem tak powiedzieć... 

— Mogłeś? 

— Mogłem, ponieważ ciebie tam 
nie było. 


Nasze podlotki. 
— Lucia. — Słyszałaś, że podo- 


— 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 29 Maja, 1907. 
MĄKA: beczka . 


Twarda Een 3.05 — 3.85 LR o pannę Lucię doktór z adwo- 

tralghts 3.85 8.45 | katem pojedynkowali się.. 

Czysta 8.05—8,20 M BoJ toi ci men 
Żytnia 290- 3,40 fania: — Cóż wielkiego. Za 

PSZENICA ZIMOWA (buszel) mnie wczoraj gimnazyalista do- 
No. 2 czerwona g4 | stał w twarz. 

No. 2 twurda 83 ñ 5 
Ho a e 
ARE — zerwony 

EM DZA (buszel 41 | n08; czy od wódki? 

No. 4 41—46 — Ale skądby znów, proszę pa- 
No. 4 żółta 48—41 | nal 

No. 4 biała 48 

No.3 49 — A od czego! 

No. 3 biała 50 -> iry- 
Not białą 208 Od samego czystego spiry. 
No. 2 50 i 

No. 2 blała 50 Złośliwy. 

Jęczmień 48—75 Przyjaciel: — Czy to prawda, 

RAN zira | 29 Wy lekarze dostajecie od apte- 
No.3 65—60 | karzy prowizyę od recept, które 
No. 4 63 | zapisujecie? 

PDC Lekarz. — Bardzo często. 
Zwykły hę” Przyjaciel: — Czy od pogrzebo- 
No. 2 42 | wego także? 

No. 2 blały 45 ; 

No. 8 41 42 Złośliwy. 

No, 8 biały 41—45 > 

BE , biży 38144 Przyjaciel: — Czy to prawda, 
Standar: 44—45 | że wy lekarze dostajecie od apte- 

SŁOMA (1000 funtow) karzy prowizyę, od recept któ 
Żytnia 1.00—11.00 zy, PROWIZYC, orep ore 
Pszeniczna .00—8.00 | zapisujecie? 

Owstana 8.50—9 00 Lekarz: — Bardzo często. 

PRODUKTA MLECZNE A Przyjacie! (podstepnie) — Czy 
EEM 15—16 od pogrzebowego także? 

Limburaki 12—18 

Masło ámletankowe 25 Dobra myśl. 

Firsta 21— 28 A>: A 

Second 18—20 — Czy już obmyśliłeś upominek 
ariries 23 | dla cioci 1 

---PNEAY) a 2 Już RER ciot ko tak 

SIANO (1090 funtów) mec $ ASKA 
Najlepsza tymotka 18.50—18.00 ma o miało przyjemnośći w życiu, 
No. 1 tymotka 15.560—16.50 | więc napiszę do niej anonimowy 
No. 2 18.50 — 14.50 | list miłosn 
"No, 8 i 12.00—13.50 Y: 

ajlepsza z prery 18.00— 14.60 
No. 1 Gent 11.50— 12.00 Oo lepsze. 
Ne ; SOTO EDO Rzecz dzieje się w Warszawie. 
No. 4 7.00 8.00 — Bój się Boga człowieku, nie 

DROB (funt) pal tak namiętnie. 

ury (żywe 18 — - 
Indok, ) 12 Dlaczego A 
Kurczęta (żywe) 14 — Tytoń życie skraca 

aczki 18 (0) j koc Ż i 
Gęsi za tuzin 5.00 7.60 STED ot ky žebymi 

KARTOFLE (buszel) 30—45 ecznie tyton powoli życie 
Nase ibeszka 3.00—8.00 | Skracał, niż jaki anarchista zrobił 
Słodkie (beczka) 1.50—3.50 | te * odrazu. 

JARZYNY $ 
Szparagi bakea 1.25-—2.50 Rachmistrz. 

Ćwikła beczka 1.50 = 8.00 i ZIEGIY 
Marchew worek . 40—65 — Ile pani ma dzieci? 
Kapusta beczka 1.40 1.50 — Dwoje. 
a nowa pudło 2.00 - 8.25 — jaki i 
Kalafiory Bkk ARA zi wieku? f 
Ogórki tuzin 165 100 — Chłopiec 7 lat, dziewczę 5 
Sole padło » 8.00—8,50 | lat. 
roch zielon k - i inż > 
Gročh,zlelony bakaa Ma Bpo z To pani już 12 lat zamężna! 
Cebula worek 175| Nie myślałem. 
zielona baksa 1.00—1.25 i . 
Kartofle buszel 35 -68 Pono 0 lm 
p nowe DECA 5 00—850 Pięciu młodych mężczyzn wstę- 
Redycki płogkie beczka 1.00—1.26 | puje de składu, aby sobie kupić 
edyB LĄ : - 
R Gory ryk PE kapelusze. Kapelusze widząc, że 
Brukiew buszel p 1.00 | sẹ to weseli ludzie, zapytał? 
Groch strączkowy buszel* 1.00—8.00 — Czy panowie jestście żonaci 

OWOCE — Tak — iedzieli = 
Jabłka beczka 3.00 — 6.00 odpowiECAA RUE 
Banany pęk 75—1.50 | EEE 3 3 
PY pudło. 2.50—4.50 — W takim razie każdemu dam 

omarańcze baksa 4.25—5.00 i i, ni 
Graso baka Aa kapelusz bezpłatnie, który mi, nie 
Truskawki 24 kwart 1.50 — 8,25 | kłamiąc, powie, że po swym ślubie 
nie całował innej kobiety, prócz 

żony. 

KALENDARZ ILUSTRO- — Dawaj pan kapelusz — od- 

WANY powiedział jeden z panów. — Ja 
narro ior. innej kobiety, prócz żony, po ślu- 


bie swoim nie całowałem. 

— A od kiedy pan jesteś żona- 
ty? 

— Od wczoraj była odpowiedź, 
i kapelusz został mu wręczony. 

Inny z tych panów wróciwszy 
do domu wśród serdecznego śmie- 
chu opowiedział o tem zdarzeniu 
swojej żonie. Lecz uśmiech jego 
raptem ustał, gdy żona zapytała: 

— A dla czegoś ty nie dostał 
darmo kapelusza? 


W sądzie. 


Sędzia: Już po raz piąty stoisz 
tu przedemną. 

Obwiniony : — Nie moja w tem 
wina, że stoję. 

Sędzia : — Jakto? 
Ano, bo pan sędzia ani razu nie 
prosił mnie, abym usiadł. 


Józefa Ungra z Warszawy. 

W tych dniach otrzyma- 
liśmy piękne kalendarze i- 
lustrowane, w których znaj- 
duje się wiele pięknych po- 
wieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz 
jaki można nabyć za 75c w 
księgarni: 


FILOTEA, czyli droga do 
życia pobożnego, napisa- 
na przez św. Franciszka 
Salezyusza, biskupa ge- 
newskiego, założyciela za- 
konu Nawiedzenia N.Pan- 
ny. Przetłomaczył na ję- 
zyk polski ks. A. Jełowie- 
cki. Wydanie nowe, ozdo- 
bnie oprawne w linteum, 
wyzłacane tytuliki. 

Cenaa azs." . 

W. Dyniewicz 

532 Noble str., Chicago, Ill. 


Sam winien. 


Z wojny powrócił pewien żoł- 
nierz rosyjski z uciętemi nogami, 
urwała mu jebowiem kula arma- 
e. tnia w bitwie. 

— Sam sobie jestem winien — 
mówił — bo podczas bitwy pole- 
całem ciągle Panu Bogu mojego 
ducha, a o przeklętych nogach 
zupełnie zapomniałem. Ducha mi 
więc Pan Bóg zachował, ale nogi 
djabli wzięli. 

Wyperswadował. 


— Józefie, jakie mnie nieszczę- 
ście spotkało, nie uwierzycie. 

— Cóż takiego? 

— Zgubiłem $20. 

— Nie martwcie się, to wam 
wszystko Pan Bóg daruje. 


CHŁOPY! USZY DO GÓRY! 


Kto chce się śmiać przez cały rok 
na całą gębę, niechaj sobie zapre- 
numeruje pismo ilustrowane ''Ku- 
moszka''. Wychodzi co sobotę i 
kosztuje rocznie 50c. Prenumeratę 
należy przysyłać w znaczkach po- 
cztowych pod adresem: ''KUMO- 
SZKA'' 519 Milwaukee ave, 
Chicago, Ill. 


Na czarnej giełdzie. 


— Mój panie Fainbube, czy to 
porządny człowiek ten Qulden- 
macher? 

— Jak un może biez porządny, 
kiedy un ani razu jeszcze nie zban- 
krutował. 


